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R ED A KCYJN E REFLEKSJE

Od Redakcji

Język, w wielkim uproszczeniu, jest to zasób wyra­
zów, zwrotów i form używanych w celu porozumie­
wania się między ludźmi. Język każdego narodu jest 
spoiwem, które tączy generacje i pozwala na utrzy­
manie tożsamości narodowej nawet w okresach, gdy 
państwo utraci niepodległość.

Przekazywanie i nauczanie języka polskiego w Pol­
sce jest zapewnione ustawowo poprzez obowiązek 
szkolny, a nauka języka polskiego jest obowiązkowa. 
Inaczej przebiega to w środowiskach polskich roz­
proszonych po całym  świecie. W przeszłości różne 
powody zmuszały Polaków do opuszczania ojczystej 
ziemi. Były to powody religijne polityczne i ideolo­
giczne. To one sprawiły, że w wielu krajach Polacy 
stawali się m niejszością i wówczas tylko język 
pomagał im utrzymać więź z ziemiami ojczystymi.

Rodzi się pytanie, jak  „utrzymywanie” języka pol­
skiego i polskich tradycji wpływa na emigrantów i ich 
potomków nawet w trzecim i czwartym pokoleniu?

Liczbę Polaków lub osób polskiego pochodzenia 
poza granicam i Polski oblicza się dzisiaj na 10-15 
milionów, a w Stanach Zjednoczonych na około 10 
milionów.

W m iarę napływ u em igrantów  z ziem polskich 
w amerykańskich m iastach i osadach powstawały 
polskie kościoły i parafie a przy nich szkoły prowa­
dzone w dwóch językach -  angielskim i polskim. 
Pierwsze takie szkoły w W isconsin i w Teksasie 
rozpoczęły pracę w połowie XIX wieku. Nauka języka 
polskiego w szkołach tzw. parafialnych (wprawdzie 
w szczątkowym wymiarze) przetrwała do II wojny 
światowej.

Fala powojennych uchodźców wniosła nowe życie 
w polonijne środowiska, znów powstawały szkoły 
zakładane zarówno przez rodziców, jak  i przez 
samych nauczycieli czy księży.

Począwszy od 1985 roku nauczyciele i przedsta­
wiciele komitetów rodzicielskich spotykają się na 
zjazdach i sympozjach poświęconych problemom 
nauczania w szkołach polonijnych ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień nauczania języka pol­
skiego. Ostatni, XII Zjazd w San Francisco, w Kali­
fornii po raz kolejny podjął otwartą dyskusję na ten 
temat. Wypowiedzi prelegentów skupiały sie nie tylko 
na potrzebie kontynuowania samej nauki języka, ale 
także starano się wdrożyć w życie najlepsze metody 
jego nauczania. Nikt jednak w trakcie trwania Zjazdu 
nie podjął się udzielenia jednoznacznej odpowiedzi 
na inne pytanie -  co m otywuje tysiące nauczycieli 
i rodziców, nie tylko w USA, ale w wielu innych 
krajach, gdzie osiedlają się Polacy, do podejmowa­
nia trudu utrzym ywania, przekazyw ania i naucza­
nia języka polskiego -  wciąż aktyw nego źródła 
tożsamości narodowej? Odpowiedź może być tylko 
jedna - wewnętrzna pasja, umiłowanie języka naro­
dowego i wszystkiego, co za jego sprawą przekazy­
wane jest następnym generacjom. Owa pasja uzasad­
nia istnienie i działalność wszystkich szkół i organi­
zacji zajmujących się krzewieniem  polskiej kultury 
opartej na słowie.

I w tym miejscu nieśmiało łączymy język i finanse, 
dodając, że samo umiłowanie języka polskiego nie 
w ystarcza do wydaw ania naszego kw arta ln ika . 
Potrzebne są środki płatnicze, dlatego prosimy Sza­
nownych Czytelników o nieociąganie się w płatnoś­
ciach i systematyczne regulowanie zobow iązań za 
prenumeratę.

Życzymy miłej lektury GŁOSU i owocnego wyko­
rzystania zebranych m ateriałów w roku szkolnym  
2010/2011.

Redakcja 
4 sierpnia 2010
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Szanowna Pani!

Dziąkują bardzo za miłą niespodzianką 
i przekazanie kilku egzemplarzy GŁOSU  
NAUCZYCIELA z moim tekstem. Cieszę sią, 
że daleko za oceanem może ktoś przeczytać  
o naszej działalności. Byłbym wdzięczny za każdy 
egzemplarz, a ja  będą sią starał podesłać coś 
ciekawego do Waszego pisma.
Łączą wyrazy serdeczności z Mazowieckiej Ziemi.

Roman Świerżewski 
Boguty Pianki, Polska 
29 czerwca 2010

Szanowna Pani Redaktor!
M ieliśmy to szcząście a zarazem sporo radości 
z przybycia, na nieco dłuższe odwiedziny, naszej 
córki Małgorzaty Derbiszewskiej ( kierowniczki 
polskiej szkoły w Granger w stanie Indiana } wraz 
z wnuczką Iwoną. Moja radość z odwiedzin była 
i jes t podwójna, a to dlatego, że nasi najmilsi 
goście, przywieźli ze sobą GŁOS NAUCZYCIELA  
(Rok XXVlNr 1; Zima 2010), z którego dowiedziałem  
sią o piąknym Jubileuszu -  25-lecia, tak  
bardzo poczytnego, wartościowego i świetnie 
redagowanego kwartalnika, jakim  jes t GŁOS 
NAUCZYCIELA .
Pozwalam sobie z tej okazji, złożyć Pani serdeczne 
gratulacje, wyrażając jednocześnie słowa pełnego 
uznania, za całe 25-lecie szefowania znakomitemu 
Pismu, które stanowi z pewnością niezwykłe pełne  
kompendium różnorodnej wiedzy, dla wszystkich, 
ale i nie tylko, polonijnych nauczycieli.
Pragnę takie pogratulować i podziąkować za 
tak owocną pracę na rzecz polskiej oświaty, całej 
Redakcji GŁOSU NAUCZYCIELA, a mianowicie 
Paniom: Danucie Schneider, Małgorzacie Belcik, 
Halinie Czajkowskiej, Barbarze Szenk, Annie 
Witkowskiej-Gmiterek i pozostałym pracownikom  
Redakcji i wszystkim, którzy wspierają, kolportują, 
tworzą to wspaniałe i przydatne polskim  
nauczycielom i szerszej społeczności, Pismo.
Myślą, że nie popełniam gafy, sugerując -  przy tak 
uroczystym dla nauczycielskiego Pisma Jubileuszu

-  poszerzenia tem atyki poprzez wprowadzenie 
nomych działów.(...)
Satysfakcjonującą nagrodą dla piszących do 
GŁOSU byłyby krótkie informacje o autorach 
zamieszczone na końcowych stronach GŁOSU  
NAUCZYCIELA (....)
Dziękując z serca za owe 25 lat twórczej i owocnej 
pracy na rzecz polonijnej oświaty, życzą kolejnych, 
okrągłych jubileuszy, a pan i redaktor naczelnej, 
dalszych sukcesów zawodowych, radości i szczęścia 
w życiu osobistym na każdy dzień i aż do końca.
Z  wyrazami szacunku i uznania

Ryszard Morawiec 
Balcarzowice, Polska 
5 lipca 2010

Szanowna Pani Redaktor!
Z  przyjemnością donoszą, iż otrzymałem  
egzemplarze wiosennego numeru GŁOSU  
NAUCZYCIELA, rok 2010. Pragną wyrazić 
wdziączność i głębokie zadowolenie za tak 
poważne potraktowanie naszej sprawy wyrażonej 
w artykułach o obchodach Roku Języka Polskiego 
w Argentynie. Czujemy się mile zaskoczeni. 
Publikacja w GŁOSIE NAUCZYCIELA dodaje 
wagi wydarzeniu, które wspólnym wysiłkiem  
staraliśmy się zrealizować. Właśnie wysiłek nabiera 
znaczenia, jeśli zyskuje sobie uznanie w szerszych 
kołach Polonii. Uważam, że nam  -  nauczycielom  
z Argen tyny, bardzo potrzebny jes t kontakt 
z nauczycielami języka polskiego na świecie.
O to staram się w swoim środowisku -  o kontakt 
z Polską i Polonią zagraniczną.
Nawiązaliśmy ju ż  kontakt z panią Jolantą Tatara, 
dyrektorem Polskiej Szkoły im. Jana Pawła II 
w  Lem ont w stanie Illinois w USA. która jest 
członkiem Zrzeszenia Nauczycieli Polskich 
w A meryce z siedzibą w Chicago.
Z  wyrazami serdecznej wdzięczności i poważania

Kazimierz Warzyca 
Buenos Aires, Argentyna 
12 lipca 2010
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Skromna, cicha., 
jedna z nas
Małgorzata Belcik

„Kocham swój zawód oraz dzieci i mam wielką satys­
fakcję życiową być z nimi i pracować.” Tymi słowami 
Wanda Bujalska mogłaby podsumować swe życie 
i pracę.

A kim jest Wanda Bujalska?

Do Kanady przyjechała z Niemiec, gdzie po powsta­
niu warszawskim została oddzielona od rodziny 
i przymusowo wywieziona na okopy na Linię Zyg­
fryda do Kordelu. Po wyzwoleniu przez amerykańskie 
wojska przez 6 lat uczyła w polskich szkołach w obo­
zach DP (Displaced Persons) w Niemczech. Następnie 
wyjechała wraz z mężem do Kanady, gdzie pozostała 
wierna swemu nauczycielskiemu powołaniu i przez 
40 lat działała w polonijnym szkolnictwie.

Te 40 lat wypełnione było ofiarną pracą nie tylko 
wśród dzieci, ale również w wielu organizacjach polo­
nijnych. Przez wszystkie te lata pani Wanda należała 
do Związku Nauczycielstwa Polskiego w Kanadzie, 
w którym przez 18 lat pełniła funkcję prezesa. Dzięki 
jej pracowitości i pomysłowości wydano w tym czasie 
podręczniki i pomoce szkolne oraz pracę zbiorową -  
książkę pt. Polska wczoraj i dzisiaj. Pani Bujalska 
zorganizowała również z pomocą Zarządu Z N ? pięć 
jednotygodniowych konferencji delegatów z Kanady 
w Mississauga, 6 jednodniowych konferencji meto­
dycznych w Toronto, a także 6 konferencji tereno­
wych w Ontario.

W 1986 r. na wniosek Kongresu Polonii Kanadyj­
skiej pani Wanda zorganizowała dwudniowe Sympo­
zjum Oświatowe, które skupiło przedstawicieli szkół 
podstawowych i średnich uczących języka polskiego 
oraz polskich wykładowców z kanadyjskich uniwer­
sytetów.

Oprócz tego pracowała w polonijnych szkołach jako 
nauczyciel i kierownik, a przez 29 lat była kierów-

Wanda Bujalska
Fot. archiwum Wandy Bujalskiej

niczką Szkoły Polonii w Hamilton, największej polo­
nijnej placówki szkolnej w Kanadzie.

Przez 5 lat pełniła również funkcję kuratora w Fun­
dacji Milenium Polski Chrześcijańskiej, była człon­
kiem Polskiego Związku Kombatantów. W 1992 r. 
brała udział w Zjeżdzie Polonii i Polaków z Zagra­
nicy w Krakowie, gdzie wygłosiła referat; trzykrot­
nie była uczestnikiem Zjazdów Nauczycieli Polskich 
w Ameryce.

Jednym z największych sukcesów pani Wandy było 
utworzenie stałego lektoratu języka polskiego na Uni­
wersytecie McMaster w Hamilton. Język polski na tej 
uczelni był już wykładany od 1981 r., ale na podsta­
wie rocznej, odnawialnej, umowy. Od 2007 r. wszedł 
na listę stałych lektoratów. 6 lutego 2007 r. odbyła 
się uroczystość wieńcząca zakończenie zbiórki na 
ustanowienie stałego lektoratu j.polskiego, który
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nazwany został „żywym pomnikiem dziedzictwa pol­
skiego dla pokoleń”. Pani W anda była koordynato­
rem zbiórki i poświęciła wiele czasu i energii na roz­
mowy z władzami uniwersytetu, aby cel mógł zostać 
osiągnięty. Z tej okazji 18 stycznia 2009 r. dokonano 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej, którą umieszczono 
w budynku Kanadyjskiego Legionu -  Placówka Nr 
315 przy ulicy Solidarność w Ham ilton. Tablica 
uwiecznia i wyraża wdzięczność tym wszystkim, któ­
rzy finansowo przyczynili się do powstania stałego 
lektoratu języka polskiego na Uniwersytecie McMa­
ster. Prezes Placówki Nr 315, Adam Biesiadecki, tak 
powiedział o pani Bujalskiej: „Pani Wanda wpisała 
się na stałe w historię Polonii oraz wzbogaciła kulturę 
kanadyjską i dała przykład nam wszystkim, w tym 
także młodemu pokoleniu, że wytrwałość w dążeniu 
do szlachetnego celu jest cenną zaletą i zawsze przy­
nosi wspaniałe efekty”.

Wanda Bujalska za zaangażowanie się w działalność 
szkolnictwa polskiego w Kanadzie została wyróżniona 
wieloma odznaczeniami. W  1995 r. otrzymała M edal 
Komisji Edukacji Narodowej, w 2002 r. medal Sur- 
sum Corda za osiągnięcia życiowe na polu kultury 
i działalność społeczną. Rok 2008 przyniósł The Ted 
Glista Memoriał Award jako wyróżnienie za wkład 
pracy i poświęcony czas na rzecz środowiska poi-

Wanda w  szkolnym mundurku 
Fot. archiwum Wandy Bujalskiej

Pani Wanda z córkami. 
Od lewej: Ewa, Teresa, 

M arta i p. Wanda 
Fot. archiwum Wandy Bujalskiej
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sko-kanadyjskiego. A w 2009 r. pani Wanda została 
odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Zasługi 
RP nadanym  przez prezydenta RP. Przyjęła go 
31 marca w Konsulacie RP w Toronto.

Po wielu tak owocnych latach niestrudzonej pracy 
w szkolnictwie w 2009 r. pani Bujalska przeszła na 
emeryturę. Fakt ten nie przeszedł bez echa wśród 
kanadyjskiej Polonii i 17 października uroczyście 
pożegnano pan ią  W andę na Balu N auczyciela 
w Hamilton. Tak o tym napisała w biuletynie Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Kanadzie „Myśl” Anna 
Lewandowska:

„Polonia ham iltońska  licznie przyb y ła  na tą 
uroczystość, aby podziękować p. Wandzie za wielo­
letni trud i wysiłek włożony m' wychowanie młodego 
pokolenia Polaków urodzonych w Kanadzie. (...) Kul­
minacyjnym punktem  Balu Nauczyciela byl referat 
wygłoszony przez p. Kazimierza Chrapką. Najpierw  
złożył on serdeczne życzenia wszystkim nauczycielom  
z okazji ich świąta, a nastąpnie przedstaw ił w nie­
zwykle ciekawy sposób biografią p. Bujalskiej, w któ­
rej fakty  z życia przeplatane były piąknymi pieśniami 
w wykonaniu zespołu wokalnego hamiltońskich „Sto­
krotek”, a także pieśnią  ocaloną od zapom nienia  
przez panią Bujalską pt. „O Ty co świata" piąknie 
zaśpiew aną przez Karoliną Chrapką. Cała sala

zastygła w milczeniu, wsłuchując się i przeżywając  
fa k ty  z życia p. Bujalskiej: grozy i sm utki pożogi 
wojennej, a także małych radości i szcząścia życia  
codziennego w Polsce, Niemczech czy na emigracji 
w  Kanadzie. Pan Chrapka w jakiś szczególny sposób 
potrafił dotrzeć do wyobraźni słuchaczy, trzymać ich 
w napięciu i oczekiwaniu na ciąg dalszy".

Pryw atnie pani W anda poza wykonywaniem pracy 
zawodowej jako asystentka działu muzycznego biblio­
teki Uniwersytetu McMaster w Hamilton wychowała 
w raz z m ężem  trzy w spaniałe córki, k tóre dziś 
założyły już własne rodziny: Ewa Norman jest dyrek­
torem szkoły w Brampton, Teresa Toth jest w ice­
dyrektorem  szkoły średniej St. M ary w Hamilton, 
a M arta Zivolak piastuje zaszczytny urząd sędziego. 
I chyba właśnie najmłodsza córka najlepiej wyraziła 
ogrom pracy i miłości włożonej w wychowanie córek 
przez państwa Bujalskich, kiedy po zaprzysiężeniu na 
sędziego powiedziała: „Mój sukces to moi rodzice”.

Gratulujem y Polonii Kanadyjskiej tak  wspaniałej 
działaczki, a pani W andzie życzym y radosnego 
w ypoczynku na em eryturze w poczuciu dobrze 
spełnionego obowiązku wobec Polonii i Polaków za 
granicą.

Na podstawie nadesłanych materiałów  
Małgorzata Belcik

1984. papież Jan Paweł II 
M’ Toronto. Pani Wanda 
ofiarowuje Papieżowi stułą. 
Fot. archiwum Wandy Bujakkiej
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Daniel
Helena Ziółkowska

Tego chłopca znam  od urodzenia, jest najstarszym 
spomiędzy pięciorga moich wnuków. Daniel Sobór, 
urodzony w w 1992 roku jest przedstawicielem swo­
jego pokolenia. Pochodzi z polskiej rodziny zakorze­
nionej w Ameryce od dwóch pokoleń. Wychowuje się 
w domu, gdzie łączy się obowiązki względem Pol­
ski i Polonii z powinnościami wobec amerykańskiej 
ojczyzny. Jego babcie i dziadkow ie urodzili się 
w Polsce, a rodzice? - tata urodził się w Argenty­
nie, mama w Chicago. Rodzice wychowani w Am e­
ryce, mają uniwersyteckie wykształcenie. W praw­
dzie tata Daniela studiował medycynę w W arsza­
wie, lecz dzięki swej wytężonej pracy jest już  zna­
nym specjalistą w kręgach polonijnych. Ale nie tylko 
lekarzem , jest także filantropem  nie szczędzącym 
czasu ani pieniędzy na cele charytatywne. Jest spon­
sorem Głosu Nauczyciela (Soma Medical Clinic na 
okładce). M ama jest zaangażowana w sprawy polo­
nijne (harcm istrzyni w stanie spoczynku), a z racji 
swego wykształcenia (magister nauk politycznych, 
absolwentka Northwestern University w Evanston, 
Illinois) często występuje jako tłum acz w polskich 
program ach radiow ych w czasie am erykańskich 
kampanii politycznych. Corocznie jest komentatorką 
chicagowskiej Parady Trzeciego Maja na kanale 7 
amerykańskiej telewizji.

D aniel je s t zdolnym , pracow itym , skrom nym  
chłopcem  o wszechstronnych zainteresowaniach, 
lecz bardziej humanistą i artystą niż matematykiem 
i fizykiem.

Lubi malować -  jego obrazki, prezenty na różne oka­
zje, zdobią ściany mojego domu. Jest muzykalny, 
uczy się grać na gitarze i lubi śpiewać. W tej dziedzi­
nie ma już osiągnięcie. Kiedy byt uczniem Alexander 
Graham  Bell Elementary School, wystąpił w głównej 
roli w muzykalu Oklahoma. W przygotowania do 
występu włączyła się cała rodzina, szukając odpo-

Daniel Sobór

wiednich akcesoriów wym aganych do stroju kow­
boja. Sam występ przyniósł mu wiele radości. Będąc 
w Polsce, o czym później, poproszony o odśpiewanie 
swoich arii, zrobił to chętnie, a capella, bez tremy.

Daniel obecnie uczęszcza do Northside College Pre­
paratory High School, gdzie osiąga bardzo dobre 
w yniki w nauce. Jest wysportowany, gra w koszy­
kówkę, baseball, golfa, lubi biegi i jazdę na  rowe­
rze, a ponadto posiadł zdolności przywódcze: był 
w spółorganizatorem  dem onstracji na Daley Plaża 
skierowanej przeciw ko obcięciom  funduszy  na 
oświatę. W zięli w niej udział uczniowie publicz­
nych szkół średnich. Obszerne notatki o demonstra­
cji ukazały się w „Chicago Tribune”, znajdują się 
też w Internecie. Chociaż demonstranci nie wiedzą, 
jak i będzie finał ich działania, to m ocno wierzą, 
że pokazali swoje stanowisko, które pow inno być 
uwzględnione w demokratycznym kraju, w którym
żyją-

W czerwcu 2007 roku w nagrodę za ukończenie 
ośmiu klas Polskiej Szkoły im. św. M aksym iliana 
Kolbego oraz za udany występ sceniczny i śpiewaczy 
w Oklahomie zaproponowałam mu wyjazd do Pol­
ski. Pojechaliśmy na trzy tygodnie, a celem  tej 
wyprawy było zw iedzenie m iast ważnych h is to ­
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rycznie i odwiedziny rodzinnych stron babci Heleny 
i dziadka Rom ana. Znajom ość języka, geografii 
i historii Polski wyniesiona z domu i polskiej szkoły, 
bardzo się przydała młodemu turyście. Ułatwiła mu 
kontakty z rodziną i przyniosła radość łatwej komu­
nikacji podczas zwiedzania miast i zabytków.

Zaczęliśm y od Rabki, gdzie trafiliśm y na wesele 
kuzynki Daniela. Następnie zwiedziliśmy Wrocław, 
Poznań, G niezno, m arzliśm y na plaży w Ustce, 
podziw ialiśm y bursztynowe cudeńka w G dańsku, 
m odliliśm y się na Jasnej G órze i w kościele 
w W adowicach, gdzie był chrzczony papież Jan 
Paweł II. Słuchaliśmy hejnału m ariackiego w K ra­
kow ie i spacerow aliśm y po krakow skiej S ta ­
rówce. Zwiedziliśm y również Państwowe Muzeum 
Oświęcim-Brzezinka, co jak  się miało później okazać, 
bardzo się przydało Danielowi w trakcie pisania pracy 
o niem ieckich obozach koncentracyjnych w Polsce 
w następnym roku szkolnym. Ale to nie wszystko. W 
naszej samochodowej wędrówce dotarliśmy do Górek 
Średnich, małej wioski na Podlasiu, gdzie urodził się 
dziadek Daniela - Roman Ziółkowski. Z  zaciekawie­
niem oglądaliśmy bocianie gniazda na slupach tele­

fonicznych. Chłopcy, bo podróżował z nami kuzyn 
Daniela, Romek, wykąpali się w Liwcu, o którym  
wiele razy  dziadek Rom an opow iadał wnukom . 
Niesamowitą atrakcją widokową była łąka nad Liw­
cem, gdzie bociany odbywały zlot, przed wyprawą 
do Egiptu (właśnie tam  docierają polskie bociany). 
Było ich bardzo dużo, łąka z daleka wyglądała jak  
ruszająca się, opadła na ziemię białoczarna chmura.

W szędzie  byliśm y przy jm ow an i se rd eczn ie  
i gościnnie. Niestety, czas m ijał bardzo szybko. 
Podróż, rozpoczęta w Rabce, na południu Polski, tam 
też się zakończyła. Zapytany, co najbardziej utkwiło 
mu w pamięci z tych trzech tygodni, odpowiedział, 
że krakow ski Rynek i spokojne życie rodziny na 
wsi. Ale my, starsze pokolenie, wiemy, że polskość 
trzeba przetraw ić, czasem  nawet kilkakrotn ie. Bo 
w tych nawet sporadycznych i okazjonalnych kon­
taktach z ludźmi, rzeczami, sprawami i zdarzeniam i 
tkwi istota życia emigracyjnego. I chociaż Daniel nie 
jest emigrantem sensu stricto, to myśli jego dotknięte 
przeszłością rodzinną wędrować będą ju ż  zawsze 
w stronę Europy i Polski, gdzie na m apie m ałym i 
znaczkam i ujęto Rabkę i Węgrów, „skąd on cały”.

Daniel (w środku) z kolegami 
w Polskiej Szkole im. św. 

Maksymiliana Kolbego 
w Chicago. 

Fot archiwum 
OLOSV NA UCZYCIEIA
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Między Amerykq 
a Polskq
Daniel Sobór

My parents and grandparents never had the 
opportunities growing up that I have been given. 
They worked hard and suffered, surviving through 
wars and Uving in basements, in order to give their 
children better hves. Due to the hardships they went 
through, and the fact that they never gave up. I feel I 
owe it to them to make the most of the opportunity 
1 have been given by them. For this reason, I try to 
constantly better myself as a person, and get involved 
in as many possible things that I can.

I am extremely proud of both my parents for the 
trem endous amount of service they do for the 
Polish community. No one is forcing them to put in 
hundreds of hours into helping others; they do it out 
of the compassion and generosity of their hearts. If 
anything, they see such service as a responsibility 
they have towards the Polish community. I hope to 
emulate such concern for others when I become older, 
and seeing such work has created a lasting impression 
upon me. I am happy that both of my parents have 
been recognized through awards for their efforts in 
helping others.

Culturally, I am the new breed of nationalities that 
can be seen more and more in America today, I am 
Polish-American. I consider myself a combination 
of both nationalities, because I am not definitively 
either one. I was born in America, speak English, 
enjoy football, care about U.S. government and love 
my country. However, I celebrate W igilia, speak 
Polish, know Poland’s history like the back of my 
hand, visit often, and love my other country as well 
feeling just as much pride if not more in Poland as 
I do in America. Because I am a member of both 
cultures. I am able to cross between both worlds, 
which is a fantastic opportunity to see two entirely 
different worlds of living and thinking. There is a 
significant difference, I feel, between my American
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Gdańsk, cierwńec 2007. Na D ługim Targu D aniel Sobór (z prawej) 
z kuzynem Romkiem Ziółkowskim.
Fot. H. Ziółkowska

friends and my Polish friends. I am  able to share 
different experiences and beliefs w ith both groups. 
My American friends and I love football and watch 
Family Guy. However, with my Polish friends, I am 
able to speak our own language, talk  about pierogi 
and discuss the effects o f Katyń. Polish children are 
often raised in sim ilar households, with values such 
as honesty, hard work, dedication and compassion. 
Such values can be seen m ore often in my Polish 
friends than in my friends o f other nationalities, and 
these similar upbringings create strong social bonds 
between us.

I love art, and am currently helping to organize, design 
and paint a mural at an underpass near Pulaski and 
Avondale. The mural is done in the A m erican WPA 
style which was popular during the G reat Depression 
and can be seen all over the city such as m urals in 
Lane Tech. The wall we are working on is huge, and 
the design depicts life in the neighborhood near it, the 
Villa. It starts with old workers plowing fields and 
ends with a Metra train entering the city.

My hope in college is simply to learn. I do not know 
what I want to major in yet, I just know that I want 
to grow as a person and becom e m uch more aware 
of the world.

W IADOM OŚCI KULTURALNO-OŚW IATOW E Wschodnie W ybrzeże

Poloneza czas zaczqc!
Barbara Szenk

W  A storia World M anor na Queensie odbyła się 
druga w historii szkolnictwa polonijnego na Wschod­
nim  W ybrzeżu m iędzyszkolna studniówka polonij­
nych klas maturalnych.

(...}Podkomorzy rusza 
I  z lekka zarzuciwszy wyloty kontusza,
I wąsa pokręcając, podał ręką Zosi 
I  skłoniwszy się grzecznie w pierwszą parą prosi(...j

Poloneza czas zacząć! -  słowami wieszcza rozpoczęto 
poloneza na drugim  balu studniówkowym , który 
odbył się 13 lutego 2010 roku. Poloneza poprowadził 
w parze z panią prezes na Stan New Jersey, M arią 
Paździor-Marchwińską, dyrektor Joseph’s Dance Stu­
dio i wychowawca polonijnych tancerzy Józef Pałka. 
Później do tańca porw ał wszystkich DJ Andrzej 
Kopacz. „Wolimy wspólną studniówkę z innymi polo­
nijnym i szkołami niż we własnym gronie -  powie­
działa Luiza Drozdowska ze szkoły im. M aksym i­
liana Kolbego w Riverhead, LI. -  Im  więcej osób, 
tym  lepsza zabawa”. Rodzice też docenili walory 
studniówki międzyszkolnej.

„Taki bal daje m łodzieży z New Jersey, Nowego 
Jorku, Connecticut możliwość poznania się nawza­
jem . M oże to zaowocować w przyszłości w pracy, 
w biznesie, w kontak tach  pryw atnych. To jes t 
wspaniały pomysł”-  powiedział Zbigniew Rudnicki, 
rodzic jednego z maturzystów. W balu studniówko­
wym zorganizowanym przez Centralę Polskich Szkół 
Dokształcających (CPSD), wzięło udział 58 abiturien­
tów z siedmiu polskich szkól: św. Cyryla i Metodego 
i im. Kazim ierza Pułaskiego na Brooklynie, NY; ze 
Szkoły Kultury i Języka Polskiego im. Jana Pawła II 
w  M aspeth, NY; św. M aksym iliana M arii Kolbego 
w Riverhead, LI; ze szkoły przy Polskiej Fundacji 
K ulturalnej w Clark, NJ; im. Janty-Połczyńskiego 
w Lakewood, NJ i im. ks. Jerzego Popiełuszki 
w Derby, CT.

„Przez lata nie szczędziliśm y wysiłków, by w ypo­
sażyć was w wiedzę, pracow aliśm y by osiągnąć 
wyznaczone cele. Dzisiejszego wieczoru pragniemy 
jednak  odłożyć na bok wszelkie troski i zm artw ie­
nia, by waszym  udziałem  stała się dobra zabawa” 
-  pow iedziała na wstępie M onika K arczm arczyk, 
nauczycielka ze szkoły św. Cyryla i Metodego, która 
prowadziła uroczystość u boku K rzysztofa G abry­
sia -  rodzica jednego z uczniów PSD im. ks. Jerzego 
Popiełuszki. 44 uczniów, którzy bawili się na tego­
rocznej studniówce, co najm niej 11 lat chodziło  
do polskiej szkoły. W śród nich byli i tacy, którzy 
uczęszczali do niej już  od przedszkola. „Dziękujemy 
wam za to, że chciało się wam chcieć” -  pow ie­
dział żartem  wiceprezes CPSD Andrzej Popadiuk, 
wręczając im ufundowane przez CPSD „gift cards” do 
Barnes & Noble na kwotę 25 dolarów. W yrazi! rów­
nież nadzieję, że absolwenci będą pam iętali o swo­
ich korzeniach i kontynuowali pielęgnowanie języka, 
kultury i w iedzy o Polsce. „Chcielibyśmy, abyście 
w przyszłości byli odpowiedzialni za polskość w Sta­
nach Zjednoczonych -  powiedział. -  M amy nadzieję, 
że podniesiecie sztandary Polonii jeszcze wyżej niż 
nam się udało to zrobić i życzę wam tego z całego 
serca”. Podziękował również dyrektorom, nauczycie­
lom, rodzicom  za wysiłek wychowania m łodzieży 
w duchu polskości, a także tym wszystkim , którzy 
podjęli się trudu organizacji m iędzyszkolnego balu 
studniówkowego.

M aria Pażdzior-M archwińska odczytała fragm enty 
listów z życzeniami dla tegorocznych abiturientów 
wystosowanych przez M inister Edukacji N arodo­
wej Katarzynę Hall, ambasadora RP w W aszyngto­
nie Roberta Kupieckiego oraz prezes CPSD Dorotę 
A ndrakę. W iceprezes Andrzej Popadiuk z kolei 
w ręczył dyplom y uznania  13 rodzicom , k tórzy 
w yróżnili się w pracy społecznej na rzecz szkolnic­
twa polonijnego.
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Tradycyjny polonez, eleganckie suknie i garnitury,,, 
i .szalona zabawa. Wszystko to sprawia, że każdy 
pamięta swoją .studniówkę, „Moja studniówka i ma­
tura miały miejsce 44 lata temu, ale tamte chwile 
są niezapomniane i przywołuję je w pamięci, ilekroć 
sięgam do lat młodości -  powiedział konsul gene­
ralny RP Krzysztof Kasprzyk, życząc gronu peda­
gogicznemu, rodzicom i abiturientom szampańskiej 
zabawy oraz jak najlepszycli wyników w egzaminie 
dojrzałości.” -  Nie zapominajcie, że to, iż za 100 dni 
będziecie mogli przystąpić do matury, zawdzięczacie 
też wysiłkom Waszycłi rodziców i niezwykle ofiar- 
nych nauczycieli, którzy z poświęceniem doprowa­
dzili Was do ostatniego etapu, koronującego Waszą 
polonijną, a tak naprawdę polską, edukację” -  powie­
dział, wręczając listy gratulacyjne ośmiu nauczy­
cielom.

Przewodniczący Rady Dyrektorów Polsko-Slowiań- 
skiej Federalnej Unii Kredytowej (PSFUK) Tomasz 
Bortnik wraz z zastępcą Krystyną Myssurą obdaro­
wali tegorocznych maturzystów drobnymi upom in­
kami oraz bonami pieniężnymi na kwotę 25 dolarów. 
Tomasz Bortnik przypom niał też o program ie sty­
pendialnym dla uczniów ostatnich klas liceum, ofe­

rowanym przez Unię, na który w łaśnie przyjmowane 
są podania.

„Życzę powodzenia, hartu  ducha na egzam inie oraz 
dalszych w spaniałych osiągn ięć  naszym  m aturzy­
stom” -  powiedziała M ałgorzata W ądołowska z Rady 
Dyrektorów PSFUK.

Innym m iłym  akcentem  uroczystości było uhonoro­
wanie szkoły im. M aksym iliana  Kolbego w River- 
head przez Kongres Polonii A m erykańskiej na Long 
Island. Dyplom  u zn an ia  n a  ręce  zastępcy  dyrek­
tora Jadwigi Dziadul i w ręczyli prezes KPA z Long 
Island Ryszard Brzozowski i w iceprezes Małgorzata 
G radzka. Szkoła ta jak o  p ierw sza n a  W schodnim  
W ybrzeżu p rzep ro w ad z iła  eg zam in y  m aturalne 
oraz jako  jedyna  na L ong Island uczy języka pol­
skiego na poziom ie licealnym . Patronat honorowy 
nad studniówką objęli: M inisterstw o Edukacji Naro­
dowej, A m basada R P  w W aszyngtonie , Konsulat 
Generalny w Nowym  Jorku i PSFU K. Gośćm i balu 
-  oprócz uczniów, nauczycieli, rodziców i wspomnia­
nych wcześniej osób -  byli: konsul M arek Skulimow- 
ski, przedstawiciele Rady D yrektorów  PSFU K Irena 
Marchaj i Janusz Sporek oraz ks.Tadeusz Maciejew­
ski z parafii św. Cyryla i M etodego na Brooklynie.

J ó z e f  P atka  (piei-wszy z  prawej), 
dyrektor Joseph's Studio, 
poprow adził po loneza z p . Marią 
Paździor-M archwińską.
Fot. Mariusz Kawa
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Maturalne pytania
P ierw szy  egzam in m aturalny w  Polskiej Szkole Dokształcajqcej 
im. A leksandra  Janty-Połczyńskiego w  Lakew ood , N ew  Jersey

M aturalne pytania to prawdopodobnie Jedna z naj­
bardziej strzeżonych tajem nic. Przed egzam inem  
m aturalnym  nikt nie może ich poznać. Stąd bardzo 
rygorystyczne procedury dotyczące ich sporządzania, 
dostarczania do szkół i przechowywania. Specjalny 
kurier ze specjalną przesyłką przybyw a do szkoły, 
by przekazać dyrektorow i m aturalne  pytania. Ten 
natychm iast wkłada je  do sejfu ze specjalnym kodem. 
U żywając języka służb specjalnych, pytania m atu­
ralne to zagadnienie TOP SECRET. I oby nie było 
przecieku, bo w tedy wszyscy (niezależnie od tego 
czy uczciw ie p isali czy nie) m uszą egzam in m atu­
ralny  pow tórzyć. Pow yższe zdan ia  są w ynikiem  
lekk iego  dreszczyku  em ocji, k tó ry  tow arzyszył 
tegorocznem u egzam inow i m aturalnem u w Pol­
skiej Szkole Dokształcającej im. A leksandra Janty- 
Połczyńskiego w Lakewood, NJ. Dreszczyk powinien 
przem ienić się w dreszcz, gdy uświadom im y sobie, 
że w piętnastoletniej historii szkoły była to pierwsza 
M ATURA. I choć zdają ją  uczniowie, to w gruncie 
rzeczy jest ona egzaminem dla całej szkoły. Podczas, 
gdy ci pierwsi m ozolą się nad zagadnieniam i z lite­
ra tu ry  czy h istorii Polski, główne pytanie m atu­
ra lne zostaje postawione szkole i dotyczy jakości 
kształcenia na wszystkich poziomach nauczania. Nie 
jest to pytanie z gatunku TOP SECRET. Należy je  
staw iać bardzo głośno i uporczywie szukać odpo­
w iedzi. Z an im  jed n ak  przejdziem y do tego typu 
refleksji, przyjrzyjm y się z bliska w ydarzeniom , 
które m iały miejsce 15 maja 2010 r. we wspomnia­
nej szkole. Do m atury przystąpili wszyscy ucznio­
wie trzeciej klasy gim nazjalnej. K lasa  ta  liczyła 
cztery  osoby -  cztery uczennice, które tym  egza­
m inem  chciały zakończyć wieloletnie uczęszczanie 
do polskiej szkoły. E gzam in sk ładał się z k ilku  
części. P ierw szą z nich stanow ił obszerny  test 
sprawdzający um iejętności językowe uczennic. Test

ten został opracowany z uw zględnieniem  standar­
dów wym agań egzaminacyjnych Państwowej Kom i­
sji Poświadczenia Znajomości Języka Polskiego jako 
Obcego. Prawidłowe rozw iązanie testu  było dość 
dużym  wyzwaniem . O kazało się jednak , że każda  
z uczennic uporała się z zadaniam i, uzyskując w ynik 
przekraczający 90%. Następne zadanie polegało na 
„obronie” przygotowanych wcześniej prac pisemnych. 
D la uzm ysłow ienia czytelnikom  stopnia trudności 
zagadnienia możem y przytoczyć jeden  z tem atów, 
który dotyczył dehum anizacji człowieka na podsta­
wie literatury obozowej okresu II wojny światowej. 
Komisja zapoznawała się z pracą, by później postawić 
uczniowi py tan ia  w ym agające uzasadnien ia  tezy 
przedstawionej w wypracowaniu. Po zakończeniu tej 
części uczeń losował jedno  pytanie z zakresu lite ­
ratury czy historii Polski i po dziesięciominutowym  
przygotowaniu w form ie ustnej odpow iadał na nie. 
O cenie podlegała  zarów no strona m ery toryczna 
jak  też językow a w ypow iedzi. K om isja egzam i­
nacyjna pow ołana przez dyrektora szkoły -  panią 
Katarzynę Pawkę -  m iała za zadanie przeprowadzić 
egzam in i dokonać oceny wiadomości i umiejętności 
poszczególnych uczniów. Z  jak ąż  satysfakcją, po 
chw ili narady, wzyw ała ona poszczególne uczen­
nice i ogłaszała w ynik egzaminu. Oszczędzone jej 
było oznajm ianie ocen negatywnych. O kazuje się, 
że nauczyciele też przeżyw ają m aturę swoich pod­
opiecznych. Kom isja niby jes t straszna, ale  serce 
m a po właściwej stronie. Po egzam inie, wręczając 
kw iaty  poszczególnym  nauczycielom , uczennice  
wypow iadały słowa wdzięczności. Gest ten pokazał, 
że dziewczyny po trafią  zachować się z klasą. Jest 
wszak wyrazem  dojrzałości umiejętność dziękowania 
nawet za trudne doświadczenia. Czyż jednak m atura 
nie jest nazywana egzaminem  dojrzałości?
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Konkurs pełen poezji polskiej
Barbara Szenk

M aturzystki z Polskiej Siko ty D okształcającej im. Aleksandra Janty-Pokzyńskiego w Lakewood NJ  
Od lewej: Sylwia Zegan, Adriana Zaniewska. Natalia Dąbrowski, Paulina Dąbrowski 
Fol. archiwum szkoły

Na uwagę zasługuje również fakt, że wszystkim 
uczennicom  towarzyszyli rodzice. M imo że szkoła 
była miejscem bardzo przyjaznym i zawsze budziła 
bardzo pozytywne skojarzenia, to sytuacja egzaminu 
sprawiła, iż m usiały pojawić się emocje takie jak 
stres czy niepokój. Rodzice wspierali swoje pocie- 
cłiy, dodawali odwagi i przypominali ciągle, że nie 
trzeba się bać.

D la podtrzym ania  sit fizycznych uczniów oraz 
obłaskaw ienia kom isji egzaminacyjnej, która tego 
dnia wydawała się niem alże wszechmogąca, przy­
gotowali oni kanapki, ciasto, kawę, napoje oraz 
owoce. Wszyscy byliśmy świadkami tego, jak Pol­
ska Szkoła Dokształcająca w Lakewood po raz pierw­
szy zorganizowała i przeprowadziła taki egzamin.

Teraz zaś powracają maturalne pytania, które szkoła 
staw ia samej sobie. Pytania o sposób nauczania, 
o kształt wychowania w ciągle zmieniających się 
realiach. Przed końcem  roku szkolnego uczniowie 
oraz rodzice proszeni byli o odpowiedź na wiele pytań 
zawartych w ankiecie ewaluacyjnej dotyczącej oceny
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jakości kształcenia. A n aliza  odpow iedzi pokaże 
pewnie nowe kierunki działania, nowe wyzwania. 
Podczas zakończenia roku szkolnego 2009/2010 
byliśmy świadkami prezentacji wszystkich osiągnięć 
naszych uczniów. Św iadectwa, nagrody w konkur­
sach, dyplomy i gratulacje od wielu instytucji -  jak  
choćby od A m basadora Polski w W aszyngtonie -  
uzmysłowiły nam, jak  wiele dokonaliśmy. Dojrzała 
szkoła ciesząc się z osiągnięć, nigdy nie przestanie 
stawiać pytań o jakość, o możliwość pełniejszej odpo­
wiedzi na oczekiwania uczniów oraz rodzin żyjących 
w Ameryce i mających swoje korzenie w polskiej kul­
turze. Tak więc można powiedzieć, że Polska Szkoła 
w Lakewood, mimo iż ma dopiero 15 lat, zdała swój 
egzam in dojrzałości. Z dała  go bardzo  dobrze. I 
ciągle pamięta o tym, że na jego  w ynik  pracowali 
wszyscy, którzy przez ten czas oddali jej swoje siły, 
um iejętności i trud. I tak  jak  dla siewcy nagrodą 
są plony, które uzyskuje po swoim trudzie, tak  dla 
nas niech będzie nią pierwsza grupa uczniów, która 
opuściła szkołę, zdając M aturę 2010.

„Poeci polscy o ojczyźnie" to konkurs Centrali Polskich Szkół Dokształcających, 
którego finał rozstrzygnięto 9 maja 2 0 1 0  roku w  Polskiej Fundacji Kulturalnej w  C lark, NJ.

Finał konkursu  został przeprow adzony w pięciu 
kategoriach  tem atycznych i wzięło w nim  udział 
173 uczniów z 26 polskich szkół ze stanów: Nowy 
Jork, New Jersey, Pensylwania, Connecticut i M as­
sachusetts.

N ajm łodsi stanęli p rzed  m alarsk im  w yzw aniem  
w konkurencji plastycznej pt. „Polska w baśniach, 
legendach i podaniach” rozgrywającej się w dwóch 
kategoriach wiekowych (klas 0-1 i 2-3). Prace były 
oceniane pod względem  oryginalności, zgodności 
z tem atem , walorów artystycznych oraz estetyki 
wykonania. „Poziom był bardzo wysoki, ale wyrów­
nany. Prace były pełne ekspresji, o przepięknym kolo­
rycie. I trzeba przyznać, że temat był wreszcie bliski 
dzieciom” -  powiedziała przewodnicząca ju ry  Anita 
Połczyńska-Zadrożna, dodając, że komisji niełatwo 
było zdecydować, komu przyznać laur zwycięzcy. 
P race  najm łodszych były oceniane pod względem  
oryginalności, zgodności z tematem, walorów arty­
stycznych oraz estetyki wykonania.

W  konkursie plastycznym, w którym  uczestniczyło 
32 uczniów w kategorii klas 0-1 zwyciężyła W ik­
toria Obrycka ze Szkoły św. Cyryla i M etodego na 
Brooklynie, NY, na drugim  m iejscu uplasował się 
M ichael M oczydłow ski ze Szkoły im. A. Janty- 
Połczyńskiego w Lakewood, NJ, a na trzecim  -  
Urszula Ratkiewicz ze Szkoły im. H. Sienkiewicza 
na Brooklynie, NY.

W kategorii klas 2-3 pierwsze miejsce zajęła Sumire 
Kierkosz-Veno ze Szkoły św. Cyryla i Metodego na 
Brooklynie, drugie -  Julita Wiechowski ze Szkoły im. 
Zbigniewa Herberta w Copiague, LI, trzecie -  Nicole 
M iara ze Szkoły H. Sienkiewicza na Brooklynie.

W  konkursie piosenki i poezji śpiewanej wystąpiło 
35 wykonawców. W  najmłodszej kategorii (kl. 4-6) 
pierwsze miejsce zajęła Natalia Sokolnicki ze Szkoły 
przy Polskiej Fundacji K ulturalnej w Clark, k tóra 
zaśpiew ała piosenkę „Znów w ędrujem y” do słów 
Krzysztofa K. Baczyńskiego. Drugie przypadło Klau­
dii Nytko ze Szkoły św. Cyryla i Metodego na Bro­
oklynie za piosenkę „Dzień dobry. B iały P taku .” 
Trzecie natom iast komisja z przewodniczącym Janu­
szem Sipajło na czele przyznała Patrycji Posłusznej 
ze Szkoły im. H. Sienkiewicza za wykonanie utworu 
„Ojczyzno ma”.

W  grupie dzieci starszych (kl. 7-8) zwyciężyła Paulina 
Nowakowska ze Szkoły Języka i Kultury Polskiej im. 
Jana Pawła II w M aspeth, NY, która wykonała pio­
senkę do słów Ryszarda Dobrowolskiego „Być może 
gdzie indziej”, za nią uplasowała się wykonawczyni 
piosenki „Polsko z m arzeń i snów” A llison Nasci- 
m iento ze Szkoły Jana Pawła II w Bridgeport, CT, 
trzeci natom iast był W iktor Z iółkowski ze Szkoły 
św. Stanisława Kostki z Garfield, NJ, który zaśpiewał 
utwór „Ojczyzna”.

W grupie najstarszej (kl. 9-12) najlepsza była M onika 
Khattak ze Szkoły przy PFK w Clark, która wykonała 
pieśń „Kronika” do słów Ernesta Brylla. Drugie m iej­
sce zajęła Ewa Kozioł ze Szkoły w M aspeth za pio­
senkę „Powrócisz tu”, trzecie zaś -  Em ilia M rożek 
ze Szkoły Jagiellonów w Passaic, NJ, która wykonała 
utwór „Kantyczka z lotu ptaka” z repertuaru  Jacka 
Kaczmarskiego.

„Poziom  konkursu piosenki i poezji śpiewanej był 
bardzo wysoki -  pow iedział przew odniczący ju ry  
Janusz Sipajło. -  Dzieci bardzo czysto śpiewały. Na
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uwagę zasługuje też dbałość o czystość języka pol­
skiego w wykonanych utworach.”

52 uczniów z klas 2-3, 4-6 i 7-8 w popisach recy­
tatorskich zaprezentowało wiersze znanych i mniej 
znanych polskich poetów. W najmłodszej grupie 
zwyciężył Jan Warych ze Szkoły św. Cyryla i Meto­
dego na B rooklynie, który wyrecytow ał wiersz 
W ładysława Broniewskiego „Żołnierz polski”, dru­
gie miejsce zajęła Izabella Wnęk ze Szkoły przy Pol­
skiej Fundacji Kulturalnej w Clark za wiersz „Piękna 
jest nasza ziemia” Czesława Janczarskiego, trzecie -  
W eronika Jaster ze Szkoły Jana Pawła II w Bostonie, 
MA, za recytację utworu „Ojczyzna” Marii Konop­
nickiej.

W kategorii klas 4-6 pierwsze miejsce wywalczył 
Jakub M alinow ski ze Szkoły Zbigniewa Herberta 
w Copiague, który popisał się piękną deklam acją 
wiersza „Rok 1918” A rtura Oppmana, drugie miej­
sce zdobyła Cathy Zawistowski ze Szkoły przy 
PFK w Clark za recytację utworu „Ojczyzna” Marii 
Konopnickiej. Trzecie natomiast jury przyznało Mag­
dalenie Zajkowskiej ze Szkoły Języka i Kultury Pol­
skiej w Garfield.

W najstarszej grupie bezapelacyjnie zwyciężył ubie­
głoroczny laureat konkursu recytatorskiego Julian 
Głowacz, który tym razem popisał się piękną recytacją 
wiersza Kazimierza W ęgrzyna „Bo ona w nas”, druga 
była Claudia Dąbrowski ze Szkoły w Lakewood, 
k tóra zaprezentowała wiersz „W pam iętniku Zofii 
Bobrówny”, a trzecia -  Patrycja Sułich ze Szkoły 
św. C yryla i M etodego na Brooklynie za recytację 
„Krajobrazów polskich” Stanisława Balińskiego.

Najmniejszą popularnością wśród uczniów szkól polo­
nijnych cieszy! się monodram na prezentację sylwetki 
poety. W  tej kategorii wystąpiło tylko 7 uczestników  

Zwyciężyła Susan Bukala ze Szkoły Jana Pawła II 
w  M aspeth, która przedstaw iła postać K. Kam ila 
Baczyńskiego, drugie miejsce zajęła Gabriela Witek 
ze Szkoły św. Cyryla i Metodego za prezentację syl­
wetki C ypriana K am ila Norwida, trzecie -  Nata­
lia Gronkiewicz ze Szkoły im. Jerzego Popiełuszki 
z Derby, która opowiedziała o Adamie Asnyku.

Natalia Sokolnicki - 1 miejce w konkursie piosenki w kategorii k las 4-6  
Fol. Beata Falkowska

„Poziom prezentacji był bardzo  w ysoki i bardzo 
wyrównany. M ieliśm y ogrom ny prob lem , żeby 
wyłonić zwycięzców. Dzieci naprawdę rewelacyjnie 
się przygotowały i żałowaliśm y, że  tak  m ało osób 
widziało ten konkurs” -  oznajm iła przew odnicząca 
komisji M onika Karczmarczyk.

W  inscenizacji grupowej wystąpiły sześcioosobowe 
zespoły. Zwyciężyli uczniowie ze Szkoły św. Cyryla 
i Metodego na Brooklynie (Em ilia Dąbrowska, Anna 
Bagieńska, Jan Zielonka, M aciej G um ieniak, M ate­
usz Kowalski, M onika Dziewa) inscenizacją „Lekcja 
historii . D rugie m iejsce zdobyła g rupa  licealistów 
ze Szkoły przy PFK w C lark w składzie: M ateusz 
Swułiński. M ichał Chachura, A leksandra Gadomska, 
Areta Jeż, M onika K hattak i N atalia  Sokolnicki za 
inscenizację „Ta ziem ia taka czysta...” .

Trzecie -  przypadło  w udzia le  zespołow i dzieci 
m łodszych (Oliver Jedrezyk, Jan K w iecień, E m i­
la Kwaśniak, Kuba Kawa, K arolina Stec, Zuzanna
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Grzybowska) ze Szkoły H. Sienkiewicza na Brookly­
nie za inscenizację pt. „Czarodziejska kraina”.

„D zieci -  począw szy od przedszkola do liceum  
-  były w spaniale przygotowane. Doskonale sobie 
radziły  z trudnym  kw estiam i. Profesjonalni ak to ­
rzy na pewno nie wstydziliby się z nimi wystąpić” -  
powiedziała M ariola Bukala, m am a jednej z uczest­
niczek, wysoko oceniając um iejętności i poziom  
przygotowania m łodych artystów. Również Andrzej 
Pieć pochw alił ideę konkursu. „Poziom  występów 
był zadziw iająco wysoki. W idać było w ielką pracę 
nauczycieli, rodziców, a przede wszystkim  samych 
wykonawców”. Zadowolenie wyrażali też uczniowie. 
„Cieszę się, że mogłem reprezentować swoją szkołę 
i pokazać, jak  kocham Polskę” -  powiedział M ateusz 
Sw ułiński z klasy X PSD w Clark.

N agrody w ręczali D orota A ndraka, prezes CPSD 
i wiceprezes Andrzej Popadiuk. Zwycięzcy dostali 
książki oraz nagrody pieniężne (100 dolarów za pierw­
sze miejsce, 75 -  za drugie i 50 -  za trzecie). Wszyscy 
uczestnicy otrzym ali dyplomy za uczestnictwo oraz 
słodycze. Nagrody ufundowali: Polsko-Słow iańska 
Federalna Unia Kredytowa, Konsulat Generalny RP

w Nowym  Jorku, Instytut Piłsudskiego, CPSD oraz 
firm a Adamba.

Rozstrzygnięto także konkurs na najlepszą szkołę, 
w którym zwyciężyła PSD przy parafii św. św. Cyryla 
i M etodego na B rooklynie, otrzym ując w nagrodę 
46-calow y telew izor LCD. D rugie m iejsce zajęła 
Szkoła przy PFK w Clark, a trzecie -  Szkoła Języka 
i Kultury Polskiej im. Jana Pawła II na Maspeth.

„Konkurs wzbudził mój zachwyt i niepokój zarazem
-  stwierdziła d r G rażyna Czetwertyńska, ekspert d/s 
program ow ych M inisterstw a Edukacji Narodowej.
-  Przedsięw zięcie było zaprzeczeniem  panującem u 
w Polsce przekonaniu, że tak  daleko od kraju nie 
m ożna uczyć dzieci języka polskiego”. Podkreśliła, 
iż dzieci były św ietn ie  przygotow ane, m ów iły  
znakomitą polszczyzną, a ich wystąpienia były dopra­
cowane. N iepokojący jed n ak  był poziom  ryw aliza­
cji, który obudził się podczas konkursowych zm agań 
oraz poziom emocji, zwłaszcza rodziców. „Wolę, jak  
dzieci ze sobą współpracują niż konkurują. Dlatego 
zam iast konkursów rekomenduję wszystkim  pedago­
gom organizowanie różnego rodzaju festiwali”.

Laureaci konkursu recytatorskiego  
Fot. Barbara Szenk
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Język polski czyli obcy.
Egzamin certyfikatowy w  Chicago
Anna Rosa

W 2004 roku, po wprowadzeniu zgodnej ze stan­
dardam i europejskimi certyfikacji języka polskiego 
jako obcego, prof, d r liab. W ładysław Miodunka, 
przewodniczący Państwowej Komisji Poświadczania 
Znajom ości Języka Polskiego jako Obcego, pisał: 
„Uruchomienie certyfikacji języka polskiego dowo­
dzi, że nasz język jest interesującym towarem na 
m iędzynarodowym  rynku edukacyjnym i na rynku 
pracy. Także nasz język wart jest promocji.”* Myśl 
ta m oże być przew odnią dla wszelkich placówek 
edukacyjnych poza granicam i kraju, także polskich 
szkól sobotnich w USA, które nauczają języka pol­
skiego. O tym, że znajomość języka polskiego jest 
atutem  oraz cechą poszukiw aną na rynku pracy, 
świadczy zwiększająca się z roku na rok liczba osób 
przystępujących do egzaminu certyfikatowego.

Z danie  egzam inu certyfikatow ego z języka pol­
skiego jako obcego umożliwia cudzoziemcom oraz 
obywatelom  polskim  zam ieszkującym  poza grani­
cam i kraju uzyskanie pośw iadczenia znajomości 
języka. C erty fikat wystawiony przez Państwową 
K om isję Pośw iadczania Znajom ości Języka Pol­
skiego jako  Obcego jest jedynym  tego typu doku­
m entem  dotyczącym  współczesnej polszczyzny, 
honorowanym  nie tylko w Unii Europejskiej, ale 
również w wielu krajach świata. Państwowa Komi­
sja Poświadczania Znajomości Języka Polskiego jako 
Obcego, w skład której wchodzą wybitni profesoro­
wie z największych polskich ośrodków akademickich, 
powołana została przez M inistra Edukacji Narodo­
wej i Sportu w 2003 roku na mocy Ustawy o języku 
po lsk im . Do jej obowiązków należy powoływanie 
składów  państw ow ych kom isji egzam inacyjnych, 
które przeprowadzają egzaminy, nadzór nad egzami­
nami oraz organizowanie szkoleń dla egzaminatorów.

Do egzam inu certy fikatow ego  m oże przystąpić 
każdy, niezależnie od tego, jak  długo oraz w jaki
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sposób się przygotowywał. Dla uczniów  szkół pol­
skich w USA, przystępujących do egzam inu, ważne 
jest to, iż nie w ym aga on od zdających w iedzy na 
określone tematy zw iązane z h istorią  lub literaturą 
polską. Jego celem jest spraw dzenie um iejętności 
poprawnego zastosowania języka polskiego w mowie 
i piśmie. Najtrudniejszą rzeczą, zw iązaną z egzam i­
nem, jest określenie poziomu, na którym  chce się go 
zdawać. Egzam in zdawać m ożna na trzech pozio­
mach zaawansowania: podstawowym  (Bł), średnim  
ogólnym (B2) i zaawansowanym  (C2), które, m imo 
zróżnicowania pod względem  trudności, posiadają 
niem al identyczną s tru k tu rę . S ystem  testow a­
nia opiera się na standardach w ym agań, które nie 
tylko bardzo dokładnie opisują poziom y kom peten­
cji w języku polskim jako obcym, ale zawierają rów­
nież inwentarze i wykazy dla wszystkich sprawności 
językowych oraz gram atyki. E gzam in  sk łada się 
z pięciu części, w czasie których sprawdzane i oce­
niane są następujące sprawności: 1) rozum ienie ze 
słuchu; 2) poprawność gram atyczna; 3) rozum ienie 
tekstów pisanych; 4) pisanie; 5) mówienie. **

W Chicago egzamin organizowany jest od 2005 roku 
przy współpracy Państwowej Komisji Poświadczania 
Znajomości Języka Polskiego jako Obcego oraz Aca­
demy of Business and Career Development. Egzamin 
cieszy się coraz w iększą popularnością, zw łaszcza 
wśród uczniów klas m aturalnych po lsk ich  szkół 
sobotnich, którzy, kończąc edukację w placówkach 
tego typu, coraz częściej chcą uzyskać alternatywny, 
do świadectwa szkolnego, dokum ent poświadczający 
ich znajomość języka polskiego jak o  obcego, tym  
bardziej, iż jest on dokumentem państwowym . Uzy­
skanie dyplomu staje się ważne nie tylko ze względu 
na dodatkowy atut na rynku pracy, ale również jako 
przepustka do podjęcia studiów w Polsce, które, ze 
względu na korzystniejsze w arunki finansowe, stają 
się bardzo popularne wśród m łodzieży polonijnej uro­
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dzonej i wychowywanej w Stanach Zjednoczonych. 
Na k ierunki artystyczne (takie jak  studia muzyczne 
czy plastyczne) oraz wychowanie fizyczne wymagana 
jest znajom ość języka polskiego na poziomie pod.sta- 
wowym (BI). Na kierunkach uniwersyteckich na ogół 
należy znać język polski na poziomie średnim  ogól­
nym (B2).

Do chicagow skiej edycji tegorocznego egzam inu, 
odbywającego się w dniach 1-2 maja 2010 r. w bu­
dynku Loyola University, przystąpiło  pięćdziesiąt 
sześć osób, w w iększości uczniów klas m atural­
nych polskich  szkół sob o tn ich ." ' W  skład  kom i­
sji egzam inacyjnej weszli profesorow ie i pracow ­
nicy największych ośrodków uniwersyteckich w Pol­
sce: prof, dr hab. Dorota Brzozowska (Uniwersytet 
Opolski), d r hab. G rażyna Z arzycka (Uniwersytet 
Łódzki), dr Anna Butcher (Uniwersytet M arii Curie- 
Sktodowskiej), d r M agdalena Griitzm acher (Uniwer­
sytet W arszawski), dr Agnieszka Karołczuk (K ato­
licki Uniwersytet Lubelski), m gr P iotr Kajak (U ni­
wersytet Warszawski). Wśród zdających największym 
pow odzeniem  cieszył się poziom  B2, do którego 
przystąpiło  trzydzieści osiem  osób. Zdecydowanie 
mniej osób zdawało na poziomie BI- osiem osób oraz 
C2- cztery osoby. Egzamin trwał dwa dni: pierwszego 
dnia zdawano część pisem ną (rozumienie ze słuchu, 
g ram atyka, rozum ienie tekstu  pisanego, pisanie 
eseju i/łub pism  użytkowych), na dzień drugi przy­
padł egzam in ustny. Statystycznie tegoroczny egza­
min wypadł następująco:
na pięćdziesiąt sześć osób, egzaminu nie zdały cztery 
osoby (jedna na poziomie C2, trzy na poziomie B2). 
W śród uzyskanych ocen była jedna  ocena celująca 
(B2), trzydzieści trzy oceny bardzo dobre, (BI, B2), 
jedenaście ocen dobrych (wszystkie poziomy), cztery 
oceny dostateczne (B2, C2) i cztery niedostateczne 
(B2, C2). Z  całego egzam inu uzyskuje się jedną  
ocenę. Aby zdać egzam in, należy uzyskać m inim um  
60%  z każdej jego części (sprawności językowej). 
N ieuzyskanie wym aganego pułapu punktów  z jed ­
nej sprawności powoduje niezdanie całego egzaminu 
na danym  poziom ie. W  przypadku, kiedy nie zda 
się egzam inu, m ożna podjąć go w roku następnym  
i zdawać na tyra samym lub innym poziomie. W przy­
gotowaniach do egzaminu pom ocne są książki, opra­

cowania i pomoce naukowe wydawane przez wydaw­
nictwo Universitas w Krakowie, a także przykładowe 
zbiory testów egzaminacyjnych opracowane i wydane 
przez W ydaw nictw o U niw ersytetu M arii C urie- 
Skłodowskiej w Lublinie oraz Oficynę W ydawniczą 
A TUT we W rocławiu, które ukierunkow ane są na 
konkretny poziom: BI, B2 lub C2. Wiele szkół pol­
skich w Chicago korzysta z tych pomocy dydaktycz­
nych, a nieliczne w prow adziły je  jako  podręczniki 
wykorzystywane w procesie nauczania.

O soby zain teresow ane egzam inam i c e r ty f ik a to ­
w ym i m ogą odw iedzić w itrynę in ternetow ą Biura 
Uznaw alności W ykształcenia i W ym iany M iędzy­
narodowej (adres strony: http://www.buwiwm.edu.pl/ 
certyfikacja; na której, oprócz inform acji na tem at 
struk tury  i przebiegu egzaminów, um ieszczone są 
informacje na tem at komisji, term inów egzaminów, 
opłat, bibliografia a także przykładowe testy egzam i­
nacyjne z lat poprzednich.

* Cyt, za: Miodunka W. T.: „Wartość języka polskiego na 
międzynarodowym rynku edukacyjnym i na rynku pracy. 
Uwagi po pierwszym roku certyfikacji języka polskiego 
jako obcego” [w:] Z zagadnień dydaktyki języka pol­
skiego jako obcego, red. Lipińska E., Seretny A., Kra­
ków 2006, s. 331.

** Są to międzynarodowe oznaczenia europejskie usta­
lone przez Radę Europy w publikacji Common Euro­
pean Framework of Reference for Languages: Learning, 
teaching, assessment. Council of Europe, 2001.

Podane za: Lipińska E., Seretny A.: ABC metodyki 
nauczania języka polskiego jako obcego. Kraków 
2005, s. 299.

*** Podane wartości liczbowe dają sumę pięćdziesięciu 
osób, czyli o sześć mniej niż wyniosła liczba uczest­
ników egzaminu w Chicago, Różnica wynika stąd, iż 
pięćdziesiąt osób zarejestrowało się przez biuro Aca­
demy of Business and Carier Development, skąd 
pochodzą dane. Pozostałych sześć osób zarejestrowało 
się samodzielnie, przez stronę internetową.

Komisja nie podaje wyników do publicznej wiadomości. 

Anna Rosa
nauczycielka klas licealnych
w  Szkole Jązyka i Kultury Polskiej
im. Jana III Sobieskiego w Chicago, Illinois
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Studniówek czar
Anna Witowska

Skąd się wzięła tradycja studniówek i czy rzeczywiście 
istnieją one „od zawsze”?

Trudno na powyższe pytanie odpowiedzieć, gdyż 
opracowań na ten temat prawie nie ma. Wiadomo 
natomiast, że studniówka zawsze odmierzała czas do 
m atury i nieubłaganie przypominała o konieczności 
zabrania się do nauki. Była też zapowiedzią wyma­
rzonej sam odzielności i wszystkich przywilejów 
kojarzących się z dorosłością.

N iektórzy uważają, że studniówki wywodzą się 
z żakowskich zwyczajów związanych z rozpoczęciem 
roku szkolnego, który przypadał dawniej nie na 
początku w rześnia lecz 12 m arca, w święto G rze­
gorza I W ielkiego, patrona nauczycieli, naukow­
ców, uczniów i studentów. W tym dniu kończyły się 
figle, spotkania i harce żaków, którzy zabawą właśnie 
żegnali ostatnie dni „wolności”. Być może dlatego 
studniówki organizuje się przeważnie na przełomie 
stycznia i lutego. Zwykle do majowych matur pozo­
staje wtedy około stu dni (stąd właśnie nazwa).

Dlaczego akurat sto dni? Zapewne uznano, że okres 
trzech miesięcy jest wystarczająco długi na powtó­
rzenie i utrwalenie wiadomości. Bale studniówkowe 
w znanej nam obecnie form ie tanecznej zabawy 
ukształtow ały się dopiero w X IX  i XX wieku, po 
w prow adzeniu i upowszechnieniu matur. Dawne 
studniów ki odbyw ały się w yłącznie w szkołach 
i z pełnym  poszanow aniem  szkolnych praw. Nie 
było m owy o cywilnych ubraniach, balowych k re­
acjach, b iżuterii, m akijażach, zaproszeniu osoby 
tow arzyszącej. Chłopców  obow iązyw ały szkolne 
m undury, dziew częta bawiły się w białych blu­
zeczkach i granatowych spódniczkach. O rganiza­
cja tej najważniejszej szkolnej imprezy należała do 
uczniów klasy maturalnej. To oni obmyślali program, 
pisali teksty inscenizacji, przygotowywali dekora­
cje. Am bicją każdego rocznika było w pisanie się
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w historię szkoły oryginalną, dowcipnie i pomysłowo 
zorganizowaną studniówką.

Zawidy tak to bywało, 
ze gdy sto dni nauk zostało, 
wielce godni żakowie 
biesiadowali na zdrowie

Zabawa i taniec, jedzen ie  i napoje odgryw ały  rolę 
drugorzędną. N ajw ażniejszy  był p ro g ram  arty- 
styczno-rozrywkowy, który nie ty lko  prezentow ał 
zdobytą w iedzę, ale tak że  w satyryczny , dow­
cipny sposób oceniał szkolną rzeczyw istość. Pod­
czas tego wieczoru m ożna było bezkarn ie  w ytknąć 
mankam enty szkoły, śm iesznostki i wady zarówno 
kolegów jak  i szacownych pedagogów . Tradycyj­
nie tańcem rozpoczynającym bal studniówkowy był 
polonez M ichała Ogińskiego „Pożegnanie ojczyzny”. 
Uczniowie pilnie i długo uczyli się podstawowych 
figur, podczas studniówki jed n ak  nagm innie  mylili 
krok, bo to gwarantowało pozytyw ny w ynik  matury. 
Po przebrzm ieniu dostojnych dźw ięków  poloneza 
rozpoczynała się zabawa z m azuram i, w alcam i i wal­
czykami. polkami oraz m odnymi w danym  roku szla­
gierami tanecznymi. Tak bywało dawniej. A obecnie? 
Do rzadkości należą studniówki w szkolnych aulach, 
skromne bluzeczki i spódniczki. M łodzież w Polsce 
wybiera modne lokale i zleca fachowcom przygoto­
wanie imprezy. I tylko m łodość uczestn ików  oraz 
polonez rozpoczynający bał p rzy pom ina  dawnych 
studniówek czar.

Pomysł przeniesienia tradycji polskich  studniów ek 
do polonijnych szkół w Chicago zrodził się ponad 
siedem naście lat temu. Pom ysłodaw cy -  rodzice 
1 nauczyciele -  chcieli zintegrować uczniów, poznać 
1C ze sobą i pokazać, jak  bawią się ich rówieśnicy 

o see. W 1993 rgjęy zaw iązał się kom itet orga­
nizacyjny, którego przew odniczącą została  ówcze- 

a prezeska Stowarzyszenia R odziców  i Nauczy­
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cieli w szkole im, Ignacego Paderewskiego Grażyna 
M igała, a w iceprzew odniczącą M aria G w iżdż ze 
szkoły im . M ikołaja K opernika. D ziałania kom i­
tetu wspierał kierownik szkoły im. M ikołaja Koper­
nika i rów nocześnie prezes Zrzeszenia Nauczycieli 
Polskich w Am eryce Janusz Boksa. Pierwsza stud­
niów ka odbyła się 29 stycznia 1994 roku w salach 
„Orła Białego” w Niles. Uczestniczyło w niej około

Uczesmicy sliidniówki w  Chicago
Fot. Pamiętnik absolwentów polonijnych szkól 2010.

90 uczniów z ośm iu szkół. Bal m iał bardzo piękną 
oprawę, a gośćmi honorowymi byli rektor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego prof. Aleksander Koj oraz wice- 
gubernator stanu Illinois Bob Kustra. Dekoracje przy­
gotowali rodzice ze szkoły im. Mikołaja Kopernika, 
natom iast Pam iętnik wydany z tej okazji zredago­
wano w szkole im. Kazim ierza Pułaskiego. Również 
druga studniówka była wspólnym dziełem zarządów 
i dyrekcji szkół posiadających klasy maturalne.

Dopiero trzecia, która m iała miejsce 16 lutego 1996 
roku, została w całości zorganizowana przez szkołę 
im. M arii Konopnickiej. Odbyła się w sali bankieto­
wej Starlight z pięknym  widokiem  na rozświetlone 
lotnisko 0 ’Hare.

Od tej pory balom studniówkowym patronuje Z rze­
szenie Nauczycieli Polskich w Am eryce, natom iast 
organizacją zajmuje się jedna ze szkół. Z biegiem lat 
coraz więcej uczestników brało udział w tej ważnej 
i pięknej imprezie. Kolejno dołączali uczniow ie ze 
szkoły im. Ignacego Paderewskiego i Fryderyka C ho­
pina (1995), ks. prałata Stanisława C holew ińskiego 
(1996), św. Ferdynanda (1997), Trójcy Świętej (1999).

W  roku 2000 w studniówce brało udział 14 szkół, 
dwa łata później 20, a w 2010 roku 31.

Rekordowa ilość uczniów -  praw ie 650 -  baw iła 
się podczas balu studniówkowego zorganizowanego 
w roku 2007 przez Szkołę im. Stefana K ardynała 
Wyszyńskiego.

Początkow o studniów kom  tow arzyszyły  m ajowe 
bale m aturalne, ale w zw iązku z coraz w iększą 
liczbą absolwentów polskich szkół tradycji tej zanie­
chano. Podtrzym uje się jednak  w ypracow ane pod­
czas pierwszych studniówek elementy: rozpoczyna­
nie balu polonezem, który jest zwykle poprzedzony 
prezentacją tańców narodowych w w ykonaniu je d ­
nego z działających w m etropolii chicagow skiej 
zespołów, przejście przez setkę przy dźwiękach zna­
nej piosenki Czerwonych G itar „ Już za rok m atura”, 
wspólne zdjęcie poszczególnych klas, losowanie sty­
pendiów.

Co roku też organizatorzy dokładają starań, aby bal 
studniówkowy różnił się od dyskotekowej zabawy 
i aby pozostawił młodzieży piękne wspomnienia.
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Kilka słów o maturach
Anna Witowska

Anna Witowska

Matura (łac. maturus -  dojrzały) -  końcowy 
egzamin w  szkole średniej, majqcy na celu 
sprawdzenie dojrzałości abiturienta do 
podjęcia studiów wyższych.

Dla tysięcy bytycłi m aturzystów  to słownikowe 
wyjaśnienie jest niepełne i zawężone, pomija wiełe 
dodatlcowycłi znaczeń oraz slcojarzeń. Matura wszak 
to nie tylko egzam in; to także specyficzna atm os­
fera przygotowań i powtórek, nadziei i obaw, dumy 
i satysfakcji. Przede wszystkim  jednak  m atura to 
św iadom ość przełomowego m omentu życia, prze­
kroczenia progu dorosłości. Wraz ze zdanym egza­
m inem  m aturalnym kończył się bezpowrotnie okres 
zależności od rodziców i podporządkowania szkol­
nym rygorom. Przed młodym człowiekiem otwierały 
się nowe perspektyw y: studia, praca, założenie 
rodziny, wym arzona samodzielność i wolność. Bar­
dzo długo „posiadanie m atury ” było swoistego 
rodzaju nobilitacją, określało przynależność do elity 
społeczeństwa, nawet jeśli ktoś nie legitymował się 
herbem czy majątkiem.

Egzaminy dojrzałości podobne do dzisiejszych matur 
zostały ustanowione w Prusach w roku 1812 przez 
reform atora pruskiego szkolnictwa W ilhelm a von
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Humboldta. Ponad dw adzieścia lat później, w roku 
1834 wprowadzono podział m atury na część pisemną 
i ustną. W części pisemnej maturzyści musieli napisać 
wypracowanie z niemieckiego i łaciny, przetłumaczyć 
tekst łaciński i grecki, rozwiązać k ilka  zadań m ate­
matycznych i ćwiczeń z języka francuskiego. Część 
ustna wcale nie była łatwiejsza, gdyż należało zdać 
egzam in ze wszystkich p rzedm io tów  nauczanych 
w ostatniej klasie. Od roku 1834 m atura była podsta­
wowym wymogiem w ubieganiu się o przyjęcie na 
studia wyższe. Początkowo niewiele szkól posiadało 
prawo przeprow adzania egzam inów  m aturalnych 
i upłynęło sporo lat, nim  m atura stała się powszech­
nym zakończeniem  nauki w szkole średniej. Stop­
niowo wprow adzono ją  w A ustrii (1849), Francji 
(1852), Rosji (1869) i Anglii (1874); na ziem iach pol­
skich najprawdopodobniej w latach  dw udziestych 
XIX  wieku.

W niepodległej Polsce (1918-1939) zasady zdawania 
matur zmieniano trzykrotnie. Po raz pierwszy w roku 
1932, kiedy ustanowiono tak  zw aną „m atą m aturę” 
zdawaną po ukończeniu czteroletniego gim nazjum  
ogólnokształcącego łub zawodow ego. Do „dużej 
m atury” dającej prawo ubiegania się o przyjęcie na 
studia wyższe przystępowano po ukończeniu kołej- 
nej szkoły -  dwuletniego liceum ogólnokształcącego 
lub trzyletniego liceum  zawodowego. Przedm ioty, 
które wówczas obowiązywały na m aturze to, m iędzy 
innymi, język polski, historia, łacina, greka, retigia, 
fizyka.

Po II wojnie światowej przepisy dotyczące m atur 
zm ieniono w 1961 i 1999 roku. R eform om  tym 
zawdzięczamy dwie popularne nazwy: stara matura  
1 nowa m atura. Stara m atura  oznacza egzam in 
dojrzałości zdawany w polskich szkołach średnich 
do roku 2004. Nie gwarantowała ona przyjęcia na 
studia wyższe, ale była niezbędna, aby się o nie
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ubiegać. Składała  się również z części pisemnej 
i ustnej, a tem aty wypracowań i zadania były różne 
w zależności od województwa. Prace m aturalne 
oceniała kom isja egzam inacyjna powołana spośród 
nauczycieli uczących w danej szkole. P rzedm ioty 
zdawane na m aturze pisemnej to język polski, m ate­
matyka i język obcy. Ocena niedostateczna z m atury 
pisemnej oznaczała niedopuszczenie do m atury ust­
nej i konieczność ponownego przystąpienia do egza- 
ininu jesienią lub w następnym roku szkolnym.

Od roku 2008 obowiązują nowe zasady i tak zwana 
„nowa m atura”, która jest równocześnie przepustką 
na studia. Egzamin maturalny nabrał rangi egzaminu 
państw ow ego przeprow adzanego przez C entralną 
Komisję Egzaminacyjną, której podlegają Okręgowe 
Komisje Egzaminacyjne. Ich zadaniem  jest przygo­
towanie i przeprowadzenie m atury w danym  regio­
nie. M aturzyści w catej Polsce zdają obowiązkowo 
egzam in  p isem ny z języ k a  polskiego, m atem a­
tyki i języka obcego nowożytnego. Tematy są takie 
sam e w całej Połsce, a prace oceniają egzam inato­
rzy zewnętrzni według jednolitego klucza odpowie­
dzi i schem atu punktacji. Egzam in ustny obejmuje 
język polski, język obcy i wybrane przedm ioty dodat­
kowe, np. fizykę z astronomią, informatykę, biologię, 
historię m uzyki, historię sztuki, język łaciński i kul­
tu rę  antyczną. Podobnie jak  studniówki również 
m atury  upowszechniły się w polonijnym  szkolnic­
twie w latach dziewięćdziesiątych minionego wieku. 
Należy pam iętać, że początkowo klasam i z progra­
m em  czteroletniego gim nazjum  m ogły się szczycić 
tytko dwie szkoty: szkoła im. Kazim ierza Pułaskiego 
(od 1959 roku) i szkoła im. Tadeusza Kościuszki (od 
1971 roku). K ilka lat później nauczanie na poziomie 
szkoły średniej wprowadzono w szkołę im. Em ilii 
Plater, a w roku 1980 w szkole im. M arii K onop­
nickiej. Do tego grona bardzo szybko dołączyły 
szkoły im ienia Ignacego Paderewskiego, Stanisława 
Cholewińskiego, Mikołaja Kopernika, M aksymitiana 
Kolbe i Henryka Sienkiewicza.

Pierwszą m aturę przeprowadzono w Polskiej Szkole 
im. M arii Konopnickiej w roku 1985, a jej inicjatorką 
była Ryszarda Płużyczka, nauczycietka klas gim na­
zjalnych w tejże szkole. Jak twierdzi pani Ryszarda:

„założen ie  było proste: w prow adzić ciekaw szą, 
bardziej angażującą form ę pow tórki i u trw ałenia 
m ateriału oraz nawiązać do tradycji polskich matur, 
które z łezką w oku wspominati rodzice”. O dziwo, 
pom ysł egzam inu bardzo spodobał się uczniom , 
trochę mniej nauczycietom.

W  m iędzyczasie program  szkół średnich zmieniono 
z czteroletniego gim nazjum  na gim nazjum  (obec­
nie ticeum) trzyletnie, aby zakończenie nauki w pol­
skiej szkole nie kolidowało z graduacją w szkołach 
am erykańskich. I m im o początkow ych zastrzeżeń 
m atura jako forma zakończenia okresu nauki w pol­
skiej szkole i uroczyste jego podsumowanie przyjęła 
się w w iększości szkół działających w m etropo­
lii chicagowskiej. Początkowo m atura m iała  form ę 
tytko egzam inu ustnego, a pisemny egzam in w pro­
wadzono nieco później. Do dzisiejszego dnia wygłąda 
on różnie w różnych szkołach: prace z języka pol­
skiego pisane w domu, prace monograficzne z historii 
lub geografii i ich obrony, prezentacje, testy i w ypra­
cowania pisane w szkole. W iększość uczniów zdaje 
egzamin ustny z historii literatury polskiej z elem en­
tam i historii i geografii.

Coraz bardziej upowszechnia się nowa form a egza­
minu m aturalnego, po raz pierwszy przeprow adzo­
nego w szkole im. Ignacego Paderewskiego w roku 
2002. Jest to egzam in pisemny obejm ujący spraw­
dzian umiejętności czytania ze zrozumieniem, pisania 
oraz znajomości gramatyki, ortografii i słownictwa.

Wiele szkół decyduje się na wprowadzenie do egza­
minów maturałnych ełementów um iejętności w ym a­
ganych podczas egzam inów  certy fikatow ych  ze 
znajomości języka potskiego.

Potonijne egzaminy m aturalne na trwałe wpisują się 
w życie potskich rodzin, gdyż oprócz kultyw ow a­
nia tradycji są także swoistego rodzaju łącznikiem  
pokoteń. U czniow ie zdają egzam iny. W cześniej 
rodzice dekorują sale egzaminacyjne, przygotowują 
kanapki i trzym ają kciuki „na szczęście”. B ardzo 
przeżywają egzamin swoich pociech, a później wspól­
nie oczekują na ogłoszenie wyników. Coraz większej 
ticzbie uczniów potskich szkól oraz ich rodzinom  
maj, tak  jak  w Polsce, kojarzy się z maturami.
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Msza graduacyjna
Anna Witowska

W iwat polska szkoła! W iwat nauczyciele! Wiwat 
rodzice i przyjaciele!

Od wielu już lat uczniom kończącym naukę w pol­
skich szkołach na poziomie licealnym maj kojarzy się 
z maturami oraz z uroczystą mszą świętą odprawianą 
w ich intencji w jednym  z kościołów polonijnych w 
Chicago. W  tym dniu wraz z rodzicam i i wycho­
wawcami dziękują Bogu za dar ukończenia szkoły, 
odbierają dyplomy, gratulacje i życzenia, pełni dumy 
radośnie świętują swoją polskość i młodość. Tradycyj­
nie też ta msza święta ma bardzo uroczystą oprawę: 
b iałe togi absolwentów, poczty ze sztandaram i 
wszystkich szkół, zaproszeni goście, dźwięki marsza 
Pomp and Circum stance, przemówienia. Absol­
wentom przypada szczególna i ważna rola w sprawo­
waniu liturgii: czytają fragm enty Pisma Świętego i 
modlitwę wiernych, w uroczystej procesji przynoszą 
dary do ołtarza.

M sza św ięta w intencji tegorocznych maturzystów 
odbyła się 23 maja w kościele Matki Boskiej Aniel­
skiej - jednym  z najstarszych i najpiękniejszych 
kościołów zbudowanych przez polskich em igran­
tów w Chicago, a w jej organizację zaangażowane

były Zrzeszenie N auczycieli Polskich w Am eryce 
oraz Polska Szkoła im. Ignacego  Jana  Paderew­
skiego w Niles. Uczestniczyło w niej 648 absolwen­
tów z 31 szkół, zaproszeni goście, m.in. konsul gene­
ralny Rzeczpospolitej Polskiej w Chicago Zygmunt 
M atynia z m ałżonką, w icekonsul A leksandra Kry­
stek, w iceprezeska Z jednoczenia Polskiego Rzym ­
sko-Katolickiego Anna Sokołowska, prezeska Zrze­
szenia Nauczycieli Polskich Ew a Koch, dyrekto­
rzy i prezesi szkół, wychowawcy, rodzice, dziadko­
wie i przyjaciele. M szę św iętą celebrował przełożony 
ojców jezuitów w Chicago ks. Stanisław  Czarnecki 
w asyście ks. dziekana M ichała Osucha, proboszcza 
Bazyliki św. Jacka, ks. Zdzisława Torby, proboszcza 
parafii św. Ferdynanda oraz ks. A dam a Piaseckiego.

Zarówno w homilii jak  i w późniejszych przem ówie­
niach podkreślano wagę ukończenia polskiej szkoły 
oraz znajomości drugiego języka we współczesnym 
świecie. W yrażano też nadzieję, że absolwenci będą 
pielęgnować i wzbogacać polskie dziedzictw o oraz 
mądrze wykorzystywać w iedzę i um iejętności zdo­
byte w polskiej szkole.

Po odebraniu przez absolw entów  pam iątkow ych 
dyplomów ufundowanych przez konsulat w C hi­
cago oraz Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w A m e­
ryce nastąpił ostatni, nieoficjalny akcent uroczystości 
(oczywiście ju ż  na zew nątrz św iątyni) -  pozowa­
nie do ostatnich zdjęć z wychowawcami, rodzicam i, 
koleżankami i kolegami.

Absolwenci Polskiej S^kofy 
im. Jana /// Sobieskiego  
z  wychowawczynią Anną Rosa  
Fot. A. Baraniak
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Ew a Bednarczyk -  abso lw entka Polskiej Szko ły  
im. Ignacego Jona Paderew skiego w  Niles

Ewa Bednarczyk, absolwentka 
Polskiej Szkoły im. Ignacego  
Jana Paderewskiego w N iles, IL 
Fot. A. Baraniak

Szanowni Goście, D rodzy W ychowawcy, Kochani 
Rodzice, Koleżanki i Koledzy!

Dzisiejsza uroczystość zamyka ostatnią stronę wiel­
kiej księgi pod tytułem  „Nasza polska szkoła”. Jej 
pierwszy rozdział rozpoczął się dla wielu z nas już 
w przedszkolu. Przez wiele lat, w każdą sobotę (nie­
którzy w piątek) dopisywaliśmy do tej księgi kolejne 
rozdziały, ilustrując je  różnorodnymi wydarzeniami, 
tradycjam i, obrzędam i, spotkaniam i z ciekaw ym i 
ludźm i i wycieczkami. Dzięki wspaniałym  nauczy­
cielom daleka, mało znana Polska stawała się coraz 
bardziej droga i bliska. W raz z poetą  C yprianem  
K am ilem  Norwidem byliśmy w kraju

... gdzie kruszyną chleba podnoszą z ziemi 
przez uszanowanie dla darów nieba... 

w  kraju ... gdzie winą je s t dużą 
popsow ać gniazdo na gruszy bocianie, 
bo wszystkim służy...

Z w iedzaliśm y tę daleką O jczyznę naszych rodzi­
ców i dziadków. Ojczyznę pełną pagórków leśnych 
i łąk zielonych, pól malowanych zbożem rozmaitym, 
gdzie szum ią wierzby, gdzie słychać śpiew skowron­
ków, dźwięki mazurków, walców i polonezów, gdzie 
najpiękniej kwitną lipy, bzy i fiołki.

Podczas tych wędrówek kłanialiśmy się starym murom 
zam ków  i kościołów. Rozm aw ialiśm y z królam i, 
bohateram i narodow ym i i wieszczam i, z artystam i 
i prostym i, zwyczajnym i ludźmi. Uczestniczyliśmy 
w zwycięskich bitwach, tragicznych klęskach, woj­

nach i pow staniach narodow ych. Przeżyw aliśm y 
utratę niepodległości w X V III wieku i jej odzyska­
nie po stu dw udziestu trzech latach niewoli, grozę 
II wojny światowej i radość z upragnionej wolności 
okupionej tysiącam i ofiar. Z  dum ą odkryw aliśm y 
w spółczesną, p iękną i dynam icznie rozwijającą się 
Polskę - Polskę liczącą się w Europie i świecie.

To tu, w polskiej szkole, prow adzeni przez cier­
p liw ych pedagogów  i w spierani p rzez  tro sk li­
wych rodziców  uczyliśm y się p isać i czytać . 
Poznawaliśm y zawiłości polskiej gram atyki i o rto ­
grafii. Zapam iętyw aliśm y historyczne daty i geo ­
graficzne pojęcia. Kształtow aliśm y nie tylko nasze 
umysły, ale również serca. Uczyliśmy się patriotyzm u 
wrażliwości, odpowiedzialności i obowiązkowości.

Polskim szkołom, polskim  nauczycielom i atm osfe­
rze polskości w naszych dom ach zawdzięczam y to, 
że możem y być dzisiaj tutaj i świętować -  po zda­
nych egzaminach maturalnych - ukończenie polskiej 
szkoły w Stanach Zjednoczonych. Z  żalem  zam y­
kam y księgę zatytułow aną „ Nasza polska szkoła”. 
C zynim y to w św iątyni M atki Boskiej Anielskiej, 
zbudowanej ponad 100 lat temu przez polskich em i­
grantów, którzy język i w iarę przodków um iłowali 
nade wszystko. Podobnymi wartościami kierowali się 
ci, którzy nie tak dawno ocalili ten piękny, zabytkowy 
kościół przed zburzeniem  i zrównaniem z ziemią.

Dzisiaj z tego symbolicznego miejsca polskości, my 
- kolejne pokolenie Am erykanów  polskiego pocho­
dzenia - z pełnym  przekonaniem  ośw iadczam y, 
że jesteśm y św iadom i naszego dziedzictw a i zda­
jem y sobie spraw ę z tego, ja k  ono je s t cenne, 
bogate i wyjątkowe. N aszym  obow iązkiem  jes t je  
pielęgnować, wzbogacać i przekazyw ać kolejnym  
pokoleniom.

Obiecujemy;

...bądziemy szukać prawdy jasnego płomienia, 

...będziemy szukać nowych nieodkrytych dróg.
(...) Poniesiemy w iedzy pochodnią
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I nowy udział weźmiemy h ’ wieków dziele, 
ale nie podepczemy przeszłości ołtarzy 
Iw winni jesteśm y im cześć.

W im ieniu  tegorocznych m aturzystów  pragnę 
podziękować czcigodnym Icsiężom za sprawowanie 
dzisiejszej mszy świętej, zaproszonym gościom za 
uświetnienie naszej uroczystości.

Dziękuję:

-d y re k c jo m  szkół i kom itetom  rodzicielskim  za 
pośw ięcenie, wysiłki organizacyjne i finansowe 
oraz za stw arzanie nam dobrych warunków do 
nauki

-  naszym  D rogim  N auczycie lom , W ychow aw ­
com i Katechetom za trud nauczania, cierpliwość 
i wyrozumiałość,

-  kochanym Rodzicom za nieustanną pom oc, wspar­
cie i rozumienie naszych słabości

-  Zarządowi Zrzeszenia Nauczycieli Polskich za sta­
rania, aby ostatni rok nauki w polskiej szkole pozo­
stawił wszystkim nam  n iezapom niane wrażenia. 
Dziękujemy za wspaniałą Studniówkę i dzisiejszą 
uroczystość

-  koleżankom i kolegom za wspólnie spędzone, nie­
powtarzalne chwile w polskich szkołach

Wiwat polska szkoła! W iw at nauczyciele! W iwat
rodzice i przyjaciele!

Przem ówienie Anny W itowskiej -  dyrektorki Polskiej Szko ły  
im. Ignacego Jana Paderewskiego w  Niles

Drodzy Absolwenci!
W  ostatnim  roku nauki w polskiej szkole dane 

Wam było uczestniczyć w kilku ważnych wyda­
rzeniach, począwszy od studniówki, poprzez egza­
m iny m aturalne aż po dzisiejszą pożegnalną mszę 
św iętą w kościele M atki Boskiej Anielskiej. Ich 
p iękna oprawa -  m uzyka, dekoracje, uroczysty 
nastrój i powaga -  podkreślają wagę i znaczenie 
faktu ukończenia przez Was polskiej szkoły.

Dokonaliście czegoś naprawdę bardzo ważnego. 
Ukończyliście szkołę, która nie jest obowiązkowa, 
w kraju, gdzie polski nie jest językiem  oficjal­
nym. Posługujecie się swobodnie tym językiem. 
Znacie kraj, w którym  urodzili się Wasi rodzice, 
jego bogatą historię, kulturę i tradycje. W polskiej 
szkole dojrzew aliście em ocjonalnie i duchowo, 
poszerzaliście wiedzę o świecie, o sobie i swojej 
tożsamości narodowej. Nie było to proste i łatwe. 
W ymagało wielu wyrzeczeń, poświęcenia, pracy 
i cierpliwości zarówno Was, jak  i Waszych rodzi­
ców i wychowawców.

W iększość z Was żegna ten etap swojego życia 
z uczuciem żalu i nostalgii, wielu towarzyszą bar­
dzo dojrzałe refleksje i przemyślenia na temat tego.

co to znaczy być Polakiem , A m erykaninem  pol­
skiego pochodzenia, jakie korzyści, szanse, ale też 
zapewne i zobowiązania niesie ze sobą określenie 
„absolwent polskiej szkoły”.

Znajomość drugiego języka, poczucie przyna­
leżności do drugiego narodu i jego  dziedzictw a 
to ogromne bogactwo, k tórym  dysponujecie. To 
szersze horyzonty umysłowe, głębsza wrażliwość 
1 zdolność pełniejszego rozum ienia innych ludzi 
i świata w całej jego różnorodności i bogactwie. 
Wierzymy, że to wszystko, o co jesteście bogatsi od 
Waszych am erykańskich rówieśników, będziecie 
pomnażać i mądrze wykorzystywać.

W ierzymy też, że słowo P olska  nigdy nie 
ędzie dla was pustą i obcą nazwą, że będzie Wam 
ojarzyć się z krajobrazami, inform acjam i, nazwi­

skami wybitnych Polaków, że zawsze będzie m iało 
w Waszych sercach specjalne miejsce.

Życzymy W am, aby przygoda z Polską i z 
po s ością nie zakończyła się w m om encie otrzy­
mania świadectw i dyplomów. Niech świadomość 
przynależności do kultury  polskiej, europejskiej 
1 chrześcijańskiej ubogaca W as, n iech  dodaje 
skrzydeł w realizowaniu marzeń.

26 Głos Nauczyciela • Lato 2010

M ATURZYŚCI 2009/2010 Illinois

Absolwenci polskich liceów
metropolii chicagowskiej 2009/2010

Polska Szkoła  im. Gen . 
W ła d y sła w a  A ndersa  
> Chicago
Biernat Anna 
Bunda Anna 
Drozd Dariusz 
Jędryczka Dominika 
Mrowca Andrzej 
Nalepa Oliwia 
Przybysławski Marek 
Sowiński Hanah 
Sowiński Sarah 
Żelazko Patryk

Polska Kato licka Szkoła  
im . św . B łażeja  -  Summit
Borowicz A neta 
Fudala M onika 
Garbala Joanna 
Kowalczyk Ewa 
Pawlak Ewelina 
Ptaszek Katarzyna 
Pulnik K atarzyna 
Rawicki Dariusz 
Rawicki Jessica 
Swiechowicz W eronika 
Zagrodzki Magda

Polska Szkoła  im. Jana  
B rzechw y -  TInley Park

Bosek Anna 
Bosek Paulina 
Cudzich Michał 
Cygański Angelika 
Dudas Katarzyna 
Dybioch Katarzyna 
Gugala Natalie 
Gugala Victoria 
Kasprzyk W iktoria 
Lapin Arthur 
M urzydlo Thomas 
Skiba Danuta 
Soprych Jennifer 
Tworek Monika 
Urbas Sarah

Polska Szkoła  
im. Ks. Stanisław a  
Cholew ińskiego -  
Chicago i Palos Heights
Bieda Katarzyna 
Długopolski Natalia 
Dobrosz Dianę 
Kiełbasa Dorota 
Kolbrecki Aleksander 
Koszarek Mateusz 
Kowalczyk Nicole 
Kowalczyk Wojtek 
Lichosyt Barbara 
Piszczek Dominik 
Rożek Joanna 
Rutkowski Jakub 
Samborska Wioleta 
Smetek Dominika 
Staszel Krystyna 
Staszel Krzysztof 
Szuba Jakub 
Truta Natalia 
Waliczek Jessica 
Wierzba Dominika 
Żurek Tomasz

Polska Szkoła im. 
Fryderyka Chopina- 
Palatine i Buffalo Grove
Babiński Justyna 
Baran Anna 
Budolak Łukasz 
Chłopecki Justyna 
Czajkowski Erie 
Czyszczoń Jakub 
Dochnal Isabela 
Górski Magdalene 
Gruszczyński Tomasz 
Janowski Jarosław 
Karczewski Nicole 
Karwowska Anna 
Komar Alexandra 
Kozaczka Veronica 
Kurowski Anna 
Kurtuka Alexandra 
Lachowski Stefan 
Legowski Alicja 
Legowski Sylwia

Lemanek Kamil 
Leus Katarzyna 
Lewandowski Lisa 
Lewiński Sandra 
Luba Aleksandra 
Ładziński Alex 
Łukasiński Veronika 
Malowański Camilla 
Malski Karolina 
M arek Magdalena 
Masłowiec Alexandra 
Mulawa Kamil 
Najduch Anna 
Ogłodzińska Anna 
Pazderski Anna 
Pietura Magdalena 
Podobiński Sylwester 
Podraża Barbara 
Przystał Damian 
Rejmer Katarzyna 
Robak Katarzyna 
Rzeszuto Mateusz 
Skotnicka Kinga 
Skrzekut Adam 
Skutnik Ewehna 
Smoleń David 
Stanielun M ałgorzata 
Szawdyn Sonia 
Szmelter Tomasz 
Świątek Miłosz 
Tatarczuk Jessica 
Tomasik Łukasz 
Trznadel Monika 
Tyrka Sebastian 
Wielgus Natalia 
Wojtanik Suzanne

Polska Katolicka  
Szkoła Im. św . Fabiana  
-  Bridgevlew
Bosek Klaudia 
Brzoska Walter 
Bukowski Sylwia 
Bzdyk Barbara 
Chrostowski Łukasz 
Froncz Tomasz 
Gil Kinga 
G órnik Sabina

Janik Anna 
Jodłowska Dajana 
Jodłowska Sara 
Kęsek Józef 
Krzystyniak Andrzej 
Krzystyniak Jan 
Para Monika 
Skrzydlak Ania 
Socha Krystyna 
Szlembarski Dariusz 
Święty Łukasz 
Tomeczkowicz Michelle 
Turwoń Monika 
W ilczek Agnieszka 
Zalewski Oliver 
Zarębczan Dawid

Polska Kato licka Szkoła  
św . Faustyny -  Lom bard
Augustyn Jacek 
Bartosz Anna 
Bartosz Sabrina 
Błachut Barbara 
Bućko Agnieszka 
Chaberski M arta 
Cioch Jacek 
Gawron Krzysztof 
Hejnar Weronika 
Kaczmarczyk Olga 
Kaczmarek Adam 
Kociński Sylwia 
Komlo Kinga 
Kruczek Joanna 
Lach M artyna 
Levonyak Kelvin 
Łoszczyk Natalia 
Marchut Oliwia 
Merchut Natalia 
M iaso Dominik 
M iezin Wojciech 
Miszczak Dorota 
M usiał Piotr 
Naziemiec M agdalena 
Niedbała Sara 
Palacios Victoria 
Pitura Justyna 
Ryndak Karolina 
Rzuczkowski Mikołaj

Głos Nauczyciela • Lato 2010 27



M ATURZYŚCI 2009/2010 Illinois MATURZYŚCI 2009/2010 linois

Sadowski Błażej 
Stadnicki Robert 
Szewczyk M onika 
Taborowicz Damian 
Tańcuła Natlian 
Wiśniewski Łukasz 
Wójcik Patryk 
Wróbel Michał 
Wykupi! Patrycja 
Zębala Magda

Polska Kato licka Szkoła  
im. 5w. Ferdynanda  
-  Chicago
Adamczyk Klaudia 
Baradziej Natalia 
Barnaś Szymon Symplicjusz 
Basałaj Aneta 
Bednarek Olga 
Brongiel Derek 
Bukowiński Dorothy 
Cylo Tomasz 
Dyduch Irena 
Frączek Łukasz 
Geneja Paweł 
Goczoł Sylwia 
Gondek Rafał 
Hejnar Anna Maria 
Hudziak Natalia 
Jackowski Nicole 
Jarosz Aneta 
Juzba Andrzej Janusz 
Karwowski David 
Kmiecik Karoł 
Kmiotek Nicole 
Komaniecki Łukasz 
Konopka Matthew 
Kopeć Paula 
Koźmińska Ilona 
Krupa Karolina 
Kubacki Michał 
Kulesza Mateusz 
Łyś Mateusz 
M ęciński Sebastian 
M ika M artyna 
Mogielnicki Adrian 
Naumowicz Kamil 
Odisho Evelyn 
Prazuch Alexander 
Rzadkosz Michał 
Sadowicz Caroline 
Samulak K atarzyna Alicja 
Sęk Amanda
Sobieraj Dariusz Sławomir 
Sokołowski Karol 
Szatko Magdalena 
Szczerba Olivia 
Szymczyk Paweł Dariusz

Wilczek Barbara Maria 
Wilga Natalia 
Wilk Paweł 
Wróbel Judith 
Wszołek Cathy 
Wszołek Eva 
Wytrwał Samantha

Polska Katolicka  
Szkota im. św . Jakuba  
-  Chicago
Baran Natalia 
Barnak Katarzyna 
Biedzio Dorota 
Budzik Sylwia 
Buksa Joanna 
Cichowlas Monika 
Cukier Katarzyna 
Doroż Sebastian 
Dybas Kacper 
Gawiec Aleksandra 
Głodek Małgorzata 
Gofron Anna 
Janczyk Oliwia 
Kaniewski Michał Wiktor 
Kielczewska Jessica 
Kijowski Bartłomiej 
Kobyłka Kamil 
Kozioł Klaudia 
Kuczek Michał 
Magiera Kinga 
Niedźwiecki Paweł 
Olewińska Magdalena 
Olszewski Adam 
Poręba Arkadiusz 
Ratajczyk Bartłomiej 
Skórka Bartłomiej 
Szlag Adrian 
Twarduś Damian 
Twarduś Natalia 
Wsół Mariusz

Polska Szkoła im. Jana  
P aw ła  II -  Lemont
Balon Maciej 
Bednarczyk Beata 
Bilski Robert 
Cygal Michał 
Cygan Dorothy 
Gavaghan Victoria 
Hodurek Natalia 
Jachym Maggie 
Jazowski Magdalena 
Kasprzycki Tomasz 
Król Agnieszka 
Król Aneta 
Las Anna 
Łaciak Arthur

Małysz Michalina 
Marszalik Monica 
Marszalik Ursula 
Mniszak Karolina 
Nowobilski Michał 
Rebizant Anna 
Rendzyniak Michał 
Stachurski Joanna 
Szkwarla Anette 
Szuba Anna 
Ujda Sebastian 
Zmarzliński Daniel

Polska Szkoła im. św . 
Rafała Kalinow skiego - 
Munster, Indiana
Bączkowską Paulina 
Holicz Weronika 
MacKenzie Marysia 
Szczepkowski Maciek

Polska Szkoła im. św . 
M aksym iliana Marii 
Kolbego -  Chicago
Bartusiak Dagmara 
Bator Monica 
Bielak Jacek 
Burzawa Katarzyna 
Chajec Jakub 
Chyła Katarzyna 
Czapla Octavia 
Dusza Michał 
Dybisz Michelle 
Dydo Paulina 
Dymora Patrick 
Dziedzic Krzysztof 
Ferenc Mariola 
Fidecki Krzysztof 
Górnik Adriana 
Grobelny Mateusz 
Ignaciuk Magdalena 
Jakubów Tara 
Jasiński Wojciech 
Juszczyk Marta 
Kaczmarek Victoria 
Kaczmarzyk Justyna 
Kanas Maciej 
Kania Samantha 
Kenar Monica 
Kochański Adam 
Kołek Stanisław 
Kozłowski Piotr 
Kuczaj Marcelina 
Kunecka Aneta 
Kuś Joanne 
Mazurek Caroline 
Moruń Andrzej 
Myszko Daniel
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Piękosz Grzegorz 
Pięta Anna 
Pletnia Agnes 
Podowski A leksandra 
Siniakowicz Paweł 
Siwiec Adrian 
Skrzyniarz N atalia 
Stanek Łukasz 
Stoszko Iwona 
Szmurło Christopher 
Średniawa Sylwia 
Wądołowska Karolina 
Wądołowska Patrycja 
Węgiel Adrianna 
W oźniak Izabella 
Zabielski Przemysław

Polska Szko ła  im . Marii 
Konopnickiej -  Chicago  
i O a k  Law n
Białas K atherine 
Bugajski A ngelika 
Czauz Joanna 
Dworak Bartłomiej 
Gros M ichelle 
Heldak M ichael 
Kopiński Elizabeth 
Kozieł M ark 
Kulicz Julia 
M olinski W eronika 
Morawa Natalia 
Rutkowski Łukasz 
Z iarno M ateusz

Polska Szkoła  im. 
M ikołaja  K opern ika  
-  Niles
Adamczyk Maya 
Antonow Alexander 
Bernacki Piotr 
Boduch Peter 
Ćwieka Catherine 
Dzierżanowski Monika 
Gajowniczek W eronika 
Górski Damian 
Gul Agnes 
Januszkiewicz A rtur 
Kucharski Konrad 
Łodyga Bernard 
Madeyski Jerzy 
M irek Agata 
Pamuła Anna 
Piwoni Joanna 
Poskrobko Nicole 
Radon M ichał 
Rafalik Natalia 
Rusek Sylwia 
Smolińska Katarzyna

Sobieraj Magdalena 
Solawa Arkadiusz 
Stanisławczyk Michał 
Susfal Pola 
Szara Paulina 
Szorc Diana 
Termena Michael 
Wańtuch Nicole 
Wojtach-Rytel Łukasz

Polska Szkoła  im. Gen . 
Tadeusza Kościuszki -  
Chicago i River Grove
Bara Paulina 
Bauer Paulina 
Bielicki Klaudia 
Borys Paulina 
Borzyn Sylvia 
Bożek Weronika 
Bukowska Aneta 
Dobosz Klaudia 
Dorniak Sylvia 
Eźlakowski Wiktor 
Gal Bartłomiej 
Gąsior Agnieszka 
G imier Klaudia 
Gruszczyk Monika 
Halon Piotr 
Janeczek Monica 
Jankę Beata 
Jaśniuk Sylvia 
Kapuściak Natalia 
Kapuściak Wojciech 
Karpa Agnieszka 
Karwowski Wojciech 
Kochan Arlena 
Korąkiewicz Adrian 
Kosakowska Milena 
Krupa M arta 
Kubicki Konrad 
Leja Daniel 
M ajerczyk Karolina 
M arczuk Diana Paulina 
M ehmood Amina 
M ichalak Sylvia 
Niewiadomski Bartosz 
Pączek Anna 
Rosół M agdalena 
Stanieć Annette 
Stasica Anna 
Stochmalski Anna 
Strama Marcin 
Surma Joanna 
Szaro Joanna 
Tarnacki Mateusz 
Tomal Sylvia 
Więckowska Jessika 
Wierzbicka M artyna

Wójcik Magdalena 
Zinkiewicz M artha 
Zygmunt Jennifer

Polska Szkoła im. 
Królow ej św . Jadw igi
-  N orthlake
Fronckiel Kevin 
Konopka Paweł 
Matwiejczuk Ewelina

Polska Szkoła  im. 
św . M ałgorzaty M arii
-  Algonquin
Barański Jerzy 
Buch Patrick 
Cebula Kamil 
M alinowski Patrick 
Mosio Adrian 
Plewa Mateusz 
Rzadkowska M arta 
Susol Aleksandra

Polska Szkoła im. 
C zesław a  M iłosza  
•  Schaum burg
Agaciak Rafał 
Bugajska Klaudia 
Debkowska Paula 
Grygorowicz Monica 
Kulasik Grzegorz 
M oskal Weronika 
Roszczyk Alexandra 
Roza Bogumił 
Stepkowicz Justyna 
Swiech Patrick 
Szybka Eliza 
Ziecina Karolina

Polska Szkoła im. św . 
M łodzianków  -  Chicago
Barnaś Angelica 
Drezek Zdzisław

Polska Szkoła  
im. Ignacego  
Pad erew skiego -  Niles
Bednarczyk Ewa 
Bicz Alicja 
Holubecki Mateusz 
Izak Kamil 
Jarosławski Karolina 
Jarosz Monika 
Józefczak David 
Kacprzyk Daria 
Łyda Natalia 
Matczuk Paulina 
Pure Susanne 
Pytel Tomasz 
Radziwił Patrick

Słupek Natalia 
Spodenkiewicz Michelle 
Szczepanek Michał 
Szeląg Gabriela 
Wierzchowski Marcin 
Wzorek Jennifer 
Ziecina Victoria 
Zygadło Magdalena

Polska Szkoła  im. Emilii 
Plater -  Schaum burg
Barnaś Edyta 
Bernas Monika 
Dawidziuk Michał 
Dydyna Olivia 
Filipczuk Patryk 
Filipczuk Sebastian 
Gancarz Caroline 
Gawlik Anna 
Gładysz Sylwia 
Kaczor Michelle 
Król Przemysław 
Kubiszewski Natalie 
Lebensztejn Łukasz 
Łatka David 
Marchwiany Monique 
M ika Damian 
Osos Kamil 
Papuga Diana 
Pieprzyk Katherine 
Pyzio Damian 
Ratajski Erica 
Rępała Gabriella 
Rogalski Krystian 
Sęk Konrad 
Serwin Angela 
Sierzputowski Kamila 
Skrzypkowski Monika 
Strojny Michael 
Van Dike Karolina 
Wojnicki Maria 
Zieliński Anna

Polska Szkoła im. Gen. 
Kazim ierza Pułaskiego -  
Harw ood Heights
Boduch Aneta 
Ciupiński Anna 
Delgado Gaston 
Klimczyk Konrad 
Klimuszko Jakub 
Kopera W iktoria 
Kuriata Kevin 
M istarz Michael 
Purpura Angelica 
Radoń Patrycja 
Sadek Monica 
Stępkowski Monika

Stolecki Adrian 
Tomczyk Natalia 
Urban Jennifer

Polska Szkoła Milenijna  
im. M ikołaja  Reja -  
Chicago i Burbank
Bednarz Wojciech 
Błachuta Patrycja 
Fudala Kamila 
Gacek Kinga 
Jarosz Dariusz 
Kopeć Grzegorz 
Krzystyniak M ichalina 
M ackornas Daniel 
M aturlak Michelle 
Mszał Monika 
Mucha Monika 
Siuta Agnieszka 
Siuta Aleksandra 
Siuta Bartłomiej 
Skorusa Aneta 
Zapotoczny M ateusz

Polska Szkoła  im. 
H enryka Sienkiew icza
-  Summit
Bzdyk Piotr 
Cichowski Anna 
D udzik Sebastian 
Fałat M agdalena 
Jandura Paulina 
Kąkoł Alexander 
Kawarski Iwona 
Kordes Robert 
Kordes Tomasz 
Kupś Michał 
Kurpios Konrad 
Łukasz Barbara 
Obrochta George 
Ostrowski Sebastian 
Papież Alexandra 
Piękoś Patryk 
Sady Roksana 
Staroń Samantha 
Stech Grzegorz 
Wnęk Gabriela

Polska Szkoła  im. Gen . 
W ła d y sła w a  Sikorskiego
-  Itasca
Giera Daniel 
M iga Marek 
Skrodzki Patryk 
Szulc Stephanie 
Zaręba Norbert
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M ATURZYŚCI 2009/2010 Illinois

Polska Parafia ln a  Szkoła  
im. Ju liusza Słow ackiego
-  W heeling
Dudzik Monika 
Giza Viktoria 
Grabowski Klaudia 
Jarosz Gabriela 
Kamińska Paulina 
Kapica Kamil 
Kuraś Małgorzata 
Magnowska Katarzyna 
M ahrat Sherin 
Myślak Patryk 
Pawłowski Olimpia 
Szmyd Natalie 
Woźniak Anastazja 
Żdzienicka Aleksandra

Szkoła Ję zyk a  Polskiego  
I Kultury Polskiej im.
Jan a  III Sobieskiego
-  Chicago i Arlington  
Heights
Boryszewski Oliver 
Chada Michał 
Cygan Katarzyna 
Dereziński Peter 
Frąckiel Mark 
Gajowniczek Filip

Jabłoński Maciej 
Kadhim Sara 
Kolendo Mateusz 
Kruk Michelle 
Lucenko Ann 
Łuczywek Beata 
Małyszko Rafał 
Mleczko Natalia 
Niewęgłowski Eliza 
Nogaj Magdalena 
Pawlus Klaudia 
Radowska Kinga 
Rowicki Daniel 
Tyborowski Camilla 
Wala Christian 
Wołoch Michael

Polska Szkoła im. św. 
Stanisław a Biskupa  
i M ęczennika -  Chicago
Klimek Daria 
Sitko Patryk

Polska Szkoła im. Trójcy 
Świętej “ Chicago
Bochenek Jessica 
Bukowski Piotr 
Gromek Aleksander 
Grzebień Karol

Gubała David 
Guziak Justyna 
Kapłon Joseph 
Klisz Arthur 
Król Justyna 
Lemiesz Aleksandra 
Lemiesz Robert 
Liro Adrian 
Luberda Ewelina 
Masier Olivia 
Obartuch Karol 
Ochwat Jakub 
Paszkowski Magdalena 
Pyrzyński Maya 
Socik Adam 
Stachura Klaudia 
Szczotkowski Sylvia 
Świszcz Patrick 
W iniarz Krzysztof 
Włodarczyk Rafał 
Wudarczyk Barbara 
Wudarczyk Joanna

Polska Szkota im. 
K ard ynała  Stefana
W yszyńskiego -  Chicago
Anuszkiewicz Natalia 
Bukowski Maciej 
Foita Artur

Jureczko Karolina 
K am iński Maciej 

Kozikowska M agda 
Kozioł Kam il 

Kupiec Klaudia 
Lis Angelica 

Maj Paulina

M odrzejewski Stephanie 
Pawlik Sylwester 
Pula M arek 
Rebidas M arlena 
Rusznica Dom inik 

Skowron Bartosz 
Szczupak Patryk 

Szot Isabella 
W ielobób Michał

Szko lny Punkt 
Konsultacyjny  
p rzy  Konsulacie  
G en eraln ym  RP 
> Chicago

Augustynowicz Aleksandra 
Jasińska Joanna 
Kulikowska Tebitha 
Kumor D aniel

Poczet sztandarowy Polskiej Szkoły im. św. Ferdynanda w Chicago 
F o l  a . B a ra n ia k
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W IAD O M O ŚCI KULTURALNO-OŚWIATOWE Illinois

Interaktywne tablice 
z Polski trafiły do szkół w  Chicago

Stow arzyszenie „W spólnota Polska” przekazało 
trzem sobotnim szkołom w Cłiicago pierwsze multita- 
lilice do interaktywnej nauki. Było to możliwe dzięki 
realizacji założeń programu „Bliżej Polski”, którego 
celem jest pomoc polonijnym placówkom edukacyj­
nym w USA. Jednym z inicjatorów programu był pre­
zes „Wspólnoty” Maciej Płażyński - ofiara katastrofy 
samolotu pod Smoleńskiem.

„Polska jest liderem w Europie w stosowaniu nowo­
czesnych pom ocy dydaktycznych!, w tym multita- 
blic, dlatego postanowiliśmy podarować je  polskim 
szkołom  w Chicago” - powiedział Grzegorz Popie­
larz ze „Wspólnoty” podczas uroczystości ich prze­
kazania. Cerem onia odbyła się w siedzibie Kon­
gresu Polonii Am erykańskiej w Chicago. Multita- 
blica to ekran o dużych rozm iarach, na którym  za 
pośrednictw em  projektora wyświetlany jest obraz 
z kom putera. Dotykowy ekran pozwała na przesu­
wanie elementów obrazu.

Pierw sze trzy  m ultitablice trafiły  do Polskiej 
Szkoły im. M ikołaja K opernika, Polskiej Szkoły 
im. Gen. K azim ierza Pułaskiego i Polskiej Szkoły 
im. K ardynała  S tefana W yszyńskiego w C h i­
cago. Dwie z nich ufundow ała „W spólnota Pol­
ska”, trzecią - jej partner w program ie „Bliżej Pol­
ski”, Instytut Nowoczesnej Edukacji (INE). Koszt 
jednej tablicy m ultim edialnej w raz z oprogram o­
waniem  do nauki języka polskiego, historii i geo­
grafii Polski, wyposażonej w program  do sam o­
dzielnego tworzenia interaktywnych lekcji, wynosi 
około 6 tysięcy złotych. W październiku do Chicago 
m ają dotrzeć kolejne, które trafią  do innych pol­
skich szkól sobotnich. „Interaktywne tablice multi­
m edialne znacznie uatrakcyjniają zajęcia. Młodzież 
jest przygotowana na nowe metody nauczania. Jest 
to dla nas szczególnie ważne, bo ciężko pracujemy, 
by utrzym ać język polski i więź z Polską. Pomoc 
„W spólnoty” jest niezastąpiona -  powiedziała A li­
cja K uklińska ze Z rzeszenia Nauczycieli Polskich 
w Am eryce. Z e współpracy ze Stowarzyszeniem 
„W spólnota Polska” zadowolony jest Prezes Kon-

32 Głos Nauczyciela • Lato 2010

gresu Polonii Am erykańskiej F rank Spula. Przypo­
m niał, że inicjatorem  program u pom ocy sobotnim  
szkołom polskim w USA był nieżyjący prezes Maciej 
Płażyński, mocno akcentujący potrzebę współpracy 
Polonii w Stanach Zjednoczonych z Polską. „Czasy 
się zm ieniły i m etody nauczania, dlatego m usimy 
być na bieżąco, by zachęcić m łodzież” - powiedział 
Spula. Obecny w Chicago G rzegorz Popielarz ze 
„Wspólnoty Polskiej” poinform ował o amerykańsko- 
polskim programie wymiany m łodzieży, który ruszy 
w przyszłym  roku. P ryw atna szkoła z W arszawy 
„Pro Futuro” nawiązała kontakt z Polską Szkolą im. 
Mikołaja Kopernika, dzięki czemu w przyszłym  roku 
uczniowie z Cłiicago w yjadą do W arszawy, gdzie 
będą mieszkać w domach polskich rówieśników. Na 
podobnych zasadach dzieci z W arszawy przylecą do 
Chicago. Partneram i w program ie są także Polskie 
Linie Lotnicze LOT. „M am y w S tanach Z jedno­
czonych wielomilionową Polonię, której Polska do 
tej pory nie potrafiła wykorzystać. M yślę, że przez 
inwestowanie w młodych ludzi, w ich edukację, obie­
ramy właściwą drogę, bo potem będą oni pamiętać, 
kto im pomógł i nie tylko sentyment, ale także inte­
res będzie ich wiązać ze starym  krajem  nad W isłą” 
-  powiedział Grzegorz Popielarz. Stowarzyszenie 
„Wspólnota Polska” jest organizacją pozarządow ą, 
działającą pod patronatem Senatu. Powstało w lutym 
1990 roku z inicjatywy m arszałka Senatu pierwszej 
kadencji prof. Andrzeja Stelmachowskiego, który  był 
jej pierwszym prezesem. Stow arzyszenie dzia ła  na 
rzecz Polonii i Polaków zam ieszkałych za granicą. 
Źródło: PAP (Strona internetowa 
„Wspólnoty Polskiej")

Po tragicznej śmierci w katastrofie lotniczej pod Smo­
leńskiem ostatniego prezesa „Wspólnoty” Macieja 

ażynskiego funkcję tę powierzono Longinowi 
Komolowskiemu. Redakcja GŁOSU NAUCZYCIE­
LA składa nowemu prezesowi gratulacje i ma na­
dzieję, ze dobra współpraca między Wspólnotą 
1 OSEM NAUCZYCIELA będzie kontynuowana.

Zjazd JVaiiczycieli n^olonijnycfj 
i Xomitetow ^odzicielskicfi

San Francisco, 28-31 maja 2010

Cztery drogi do współczesności
dr Edmund Osysko

Przew ódniczqcy Komisji O św iatow ej K .P.A .

Droga dziedzictwa
Poprzedni Zjazd Nauczycieli Polonijnych w Bosto­

nie skupił się na grupie kilku pionierów znad Wisły, 
którzy w 1608 roku przypłynęli do Jamestown, aby 
uczestniczyć w założeniu nowej osady europejskiej na 
ziemi amerykańskiej. Wcześniejszy Zjazd, który miał 
m iejsce w Teksasie w 2006, upam iętnił przybycie do 
Am eryki grupy 138 osadników polskich. Założyli oni 
pierwszą polską osadę Panna M aria i rozpoczęli ofi­
cjalny kalendarz obecności Polonii w Ameryce. Był 
to rok 1854.

Czy te dwie daty -  dobrze udokum entowane -  
stanowią część polonijnego dziedzictwa w Ameryce? 
Czy należy o nich zapom nieć w X X I wieku? Czy 
wreszcie ów stary dąb, pod którym  śpiewano polslde 
kolędy, należy już  przeznaczyć na opał?

Nie są to pytania postawione dla sprowokowania 
łatwej polem iki m iędzy zwolennikam i tradycjonali­
zmu a proponentam i tzw. „nowoczesności pedago­
gicznej”. Pytania odnoszą się do podstaw tożsamości 
dziesięciom ilionow ej grupy etnicznej w Am eryce 
oraz jej związków zarówno z krajem  pochodzenia, 
jak  i z własną biografią w kraju obecnego zamiesz­
kania. Są to więc pytania m oralne. K ażda grupa 
etniczna ceni swe dziedzictwo, pielęgnuje je, doku­
m entuje i przedłuża o nowe pokolenia. Czyżby Polo­
nia nie m iała tego czynić?

D r Edmund Osysko

Kluczową rolę w tej dyskusji odgryw a szkol­
nictwo polonijne, a przede w szystkim  jego nauczy­
ciele. Znaczna większość nauczycieli naszych szkół 
otrzymała swe pedagogiczne przygotowanie w Polsce, 
gdzie ani Jamestown, ani Panna M aria nie posiadają 
swego rezonansu historycznego. M imo swego talentu 
pedagogicznego i solidnej wiedzy w zakresie m eto­
dyki nauczania -  dziedzictw o polonijne ( p rzepra­
szam  za uproszczenie) wciąż jest w Polsce tabula 
rasa. Oczywiście Kościuszko, Pułaski stanowią część 
polskiego i amerykańskiego Panteonu, dlatego o ich 
istnieniu w treściach podręcznika nie dyskutuje się. 
Pozostałe zagadnienia, żywe i ważne dla polonijnych 
środowisk są pomijane, toteż byłby to poważny suk­
ces XI Zjazdu, gdyby hasło „dziedzictwo” i jego rola 
wychowawcza było uznane za ważne przez wszyst­
kich tych nauczycieli polonijnych, którzy nadm ier­
nie ulegają propozycjom znad Wisły. Dla szkolnic­
twa polonijnego pojęcie współczesności zaczęło się 
w Pannie M arii w 1854 roku.

Droga korelacji
D rugim  kluczem  do pedagogicznego sukcesu 

X I Zjazdu jest zrozum ienie słowa „korelacja”. O d­
gryw a ono w ielką rolę zarówno w gram atyce, jak  
i w doborze m etod nauczania.
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W swym potocznym znaczeniu „korelacja” ozna­
cza bliskość wzajemnych powiązań. W swych wystą­
pieniach oraz propozycjach metodycznych na temat 
nauczania języka polskiego w obcym środowisku 
zarówno profesor W ładysław M iodunka z Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego jak i prof. Aleksander Schen- 
ker z Yale University podkreślali ważność korelacji 
treści także w szkolnictwie polonijnym.

W swym najbardziej praktycznym znaczeniu „kore­
lacja” -  to maksymalne zbliżenie zarówno programów 
nauczania jak i dydaktyki z doświadczeniem uczniów 
szkół polonijnych ze szkołam i am erykańskim i. 
Bezpośredni dialog nauczycieli tych dwóch systemów 
nauczania może doprowadzić do większej korelacji -  
a tym samym do podniesienia atrakcyjności dydak­
tycznej oraz poziomu nauczania.

Rozumieją i cenią to ci nauczyciele polonijni 
w Chicago i w Stanach Wschodnich, którzy pracują 
równolegle w tych systemach oświatowych.

Podręczniki
Przez wiele powojennych lat głównym dostawcą 

podręczników do szkół polonijnych w Ameryce była 
Polska M acierz Szkolna w Londynie. W ynikało 
to z faktu, że twórcami odradzającego się powoli 
szkolnictwa powojennego w Ameryce byli głównie 
żołnierze II Korpusu Armii gen. Andersa, który był 
także prezesem Polskiej M acierzy Szkolnej. Gdy 
w roku 1983 powołano do życia Komisję Oświatową 
Kongresu Polonii Amerykańskiej, pedagodzy polo­
nijni rozpoczęli intensywne przygotowania własnych 
pomocy dydaktycznych dostosowanych do warunków 
amerykańskich. Dzięki inicjatywie środowiska peda­
gogicznego w Chicago, przysłowiowej stołicy Polo­
nii, szkolnictwo polonijne otrzymało bogaty zestaw 
podręczników, które w pełni zaspokajają potrzeby. 
Szczególne uznanie nauczycieli polonijnych zyskały 
podręczniki M ałgorzaty Pawlusiewicz do języka 
polskiego, a także podręczniki do historii Witolda 
Bobińskiego i geografii Alicji Nawary,

Niestety, niektóre szkoły sprowadzają podręczniki 
z Polski przeznaczone dla uczniów szkół zawodowych 
Komisja Oświatowa nie akceptuje takiej akcji, bo 
obniża to poziom nauczania naszych uczniów. Celem 
oświaty polonijnej nie jest przecież równanie w dół
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Kalifornijskie nauczycielki. Siedzą: H enryka txizarz i Izabela Foley ze 
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Fot. H. Ziółkowska

Droga do dwujęzyczności
Polskie nazw iska K ow alskich i Moczygembów 

znajdują się zarów no na nag robkach  cm entarza 
w Pannie M arii jak  i w śród w ysokich pracowników 
federalnych w W ashingtonie. Dwaj senatorzy pol­
skiego pochodzenia -  B arbara M ikulski oraz Eliza 
M urkowska z A lask i n ie znają  w praw dzie języka 
polskiego, lecz o tw arcie dek laru ją  swoją polskość. 
Obie są już  trzecim  i czw artym  pokoleniem  Polo­
nii, podobnie jak  A lojzy M azew ski, tw órca Komi­
sji Oświatowej.

U czestnicy X I Z jazdu pow inni zastanow ić się, 
w jaki sposób sięgnąć do tej części Polonii, której nie 
obejmuje nasz program  nauczania. Poprzednie poko­
lenia, często spadkobiercy rodzin  pierw szych emi­
grantów, mają prawo do zbiorowej tożsamości. Będąc 
częścią społeczeństwa amerykańskiego, równocześnie 
mają serca czułe na swą rodowodową polskość.

Formując w skrócie i oddając te cztery propozycje 
pod Państwa rozwagę, równocześnie bardzo żałuję, że 
nie mogę razem z Państwem  walczyć o ich realizację. 
Wierzę jednak, że X I Z jazd będzie kolejnym sukce­
sem i w ielkim i zgłoskam i zapisze się w kronikach 
szkolnictwa polonijnego w Am eryce. W yrażam  także 
nadzieję spotkania się z Państw em  na następnym  
zjeżdzie.

Pojęcie języka polskiego jako drugiego.
Czy polszczyzna m łodzieży polonijnej jest językiem  drugim ?

prof. Władysław Miodunka

*Redakcja GŁOSU NAUCZYCIELA 
dokonała skrótów oryginalnego wystąpienia.

Polskie prace zwiqzane 
z językiem drugim
Termin „język drugi” jest w zasadzie term inem  jesz­
cze nieutrwalonym w polszczyźnie. Można wymienić 
trzy prace w języku polskim, w których tytułach użyto 
tego terminu: pierwszą jest monografia O przyswa­
janiu języka drugiego (obcego) Janusza Arabskiego 
(1985), drugą -  książka Ewy Lipińskiej Język ojczy­
sty, język obcy, język drugi. Wstęp do badań dwu­
języczności (2003), trzecią zaś podręcznik Agnieszki 
Rabiej Lubię polski! Podręcznik do nauki języka  
polskiego jako drugiego dla dzieci (2009). Termin 
ten pojawia się w rozważaniach specjalistów w zakre­
sie lingw istyki stosowanej i glottodydaktyki, gdzie 
jego użycie m ożna traktować jako w pływ  języków 
tzw. światowych, ale poza tym środowiskiem nie jest 
chyba używany.

Oto jak  definiuje język drugi Janusz Arabski:

„Przez język drugi rozum iem y przysw ajanie lub 
uczenie się języka w jego naturalnym  otoczeniu, to 
jest w kraju lub społeczności, gdzie jest on natural­
nie używany, w odróżnieniu od języka obcego, przy­
swajanego w sztucznych warunkach szkolnych, poza 
społecznością, która go używa” (Arabski 1985: 6).

Podobnie jak  J. A rabski określa język  drugi Ewa 
Lipińska: „Język drugi przyswaja się bez udziału 
nauczyciela i form alnych instrukcji, w  n a tu ra l­
nym otoczeniu, a więc w kraju, w którym  się nim  
mówi, wśród społeczności, dla której jest zazwyczaj 
językiem  pierwszym/ ojczystym. Języka obcego uczy 
się najczęściej w szkole lub na kursach, w warunkach 
sztucznych” (Lipińska 2003: 42).

Do innego aspektu term inu „język drugi” odwołuje 
się Agnieszka Rabiej w Poradniku dla nauczyciela, 
stanowiącym  trzecią część jej podręcznika Lubię

Sobota, 29 maja 2010. 
W ieczór w  winiarni. 

Od lewej: Jolanta Tatara 
z Chicago, Ligia Krajewska, 
przedstawicielka M EN. prof. 

W. Miodunka, dr Grażyna 
Czetwertyńska z Warszawy, 

M aria Serafin z  Chicago. 
Fot. H. Ziółkowska
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polski! We wprowadzeniu do poradnika A. Rabiej 
pisze tak:

„Seria materiałów Lubię polski! 1 powstała z myślą 
o dzieciach, które rozpoczynają naukę języka pol­
skiego od podstaw lub znają ten język w niewielkim 
stopniu z domu. Została opracowana dla uczniów 
w wieku 7 lat. jednak  w zależności od poziomu 
klasy może być także w ykorzystywana w pracy 
z dziećm i m łodszym i (6 lat). Koncepcja bazuje na 
badaniach autorki nad specyfiką nauczania języka 
polskiego w warunkach emigracyjnych i uwzględnia 
najw ażniejsze postulaty zgłaszane przez uczest­
ników  badań: uczniów, rodziców , nauczycieli, 
zaangażowanych w działalność szkół polonijnych 
w Stanach Zjednoczonych, Anglii, Australii” (Rabiej 
2009: 5).

C ytowani autorzy są zgodni co do tego, że język 
drugi może być zarówno przyswajany w jego natu­
ralnym  otoczeniu społecznym , jak  też nauczany 
w szkole w celu doprowadzenia uczącego się do 
poziomu zbliżonego do poziomu językowego rodzi­
mych użytkowników języka.

Język polski jako drugi 
na tle języków światowych
Z tych definicji w ynika wyraźnie, że term in język 
drugi jest definiowany w odniesieniu do konkretnego 
języka, o którego nauczaniu i uczeniu się mówi defi­
nicja. Dzieje się tak z tego względu, że podawane 
definicje muszą uwzględniać przeszłą i obecną spe­
cyfikę nauczania jednego z języków światowych: 
w przeszłości języki te były nauczane w szkołach 
wielu krajów jako  język oficjalny używany przez 
kolonizatorów; obecnie zwykle uczy się ich dzieci 
tysięcy im igrantów , którzy osiedlili się w kraju 
angielsko- lub francuskojęzycznym, w którym dany 
język jest językiem  oficjalnym.

Już z tych słów widać, że sytuacja języka polskiego 
była częściowo odm ienna w przeszłości i jest spe­
cyficzna także w odniesieniu do sytuacji obec­
nej. Dziś możem y mówić o nauczaniu polskiego 
jako  języka drugiego przede w szystkim  uczniów 
pochodzących z rodzin  im igrantów  oraz z grup

mniejszościowych zamieszkałych w Polsce. Bardziej 
skomplikowana jest sytuacja dzieci em igrantów  pol­
skich zamieszkałych w wielu krajach świata, których 
rodzice mówili po polsku w domu, ucząc swe dzieci 
polskiego jako języka ojczystego. Jeśli dzieci te szły 
do szkoły kraju osiedlenia, nie znając języka oficjal­
nego tego kraju, uczyły się go jako języka obcego na 
specjalnych zajęciach grupujących tylko dzieci imi­
grantów, a jako języka drugiego na zajęciach w kla­
sie rówieśniczej. Ponieważ dzieci uczą się nowych 
języków stosunkowo szybko, po pewnym czasie język 
oficjalny kraju osiedlenia staje się ich pierw szym  
językiem pod względem funkcjonalnym : mają bogat­
sze słownictwo w języku kraju osiedlenia niż w ojczy­
stym, znają coraz więcej idiomów m łodzieżowych 
w języku nowym, lepiej też posługują się niektórym i 
sprawnościami językowymi w języku kraju osiedłe- 
nia niż w ojczystym. To musi powodować problemy 
związane z rozumieniem każdego z używanych ter­
minów.

BADANIA POLSZCZYZNY DZIECI 
NA TLE JĘZYKA RODZIN POLONIJNYCH

Dwujęzyczność dzieci polonijnych
O dwujęzyczności dzieci polonijnych pisze się w takich 
monografiach jak  Dwujęzyczność, dwukulturowość 
-  przekleństwo czy bogactwo? O poszukiw aniu  
tożsamości Polaków w Austrii Jadwigi Cieszyńskiej 
(2006), Dziecko w środowisku dwujęzycznym i jego 
komunikacja m iędzykulturowa Katarzyny Kaina- 
cher (2007), czy Język w zagrożeniu. Przyswaja­
nie języka polskiego w warunkach polsko-szwedz- 
kiego bilingwizm u Rom ana Laskowskiego (2009). 
Na podstawie przeprowadzonych w Szwecji badań 
Laskowski tak pisze o używaniu polszczyzny przez 
dzieci polskie zamieszkałe w tym kraju:

„Bardzo silnemu ograniczeniu ulega sytuacja komu­
nikacyjna, w jakiej dziecko im igranta posługuje się 
językiem  swych rodziców. Najczęściej służy on wy­
łącznie lub niem al wyłącznie jako  środek porozu­
miewania się z rodzicam i, przy czym  nawet w tę 
sferę życia społecznego wdziera się język dom inu­
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jącego otoczenia społecznego. Oczywiście, szczególnie 
osłabiona jest funkcja języka ojczystego u dzieci m ał­
żeństw mieszanych, chociaż i tutaj świadoma praca 
m atki [...] owocuje rzeczyw istą dwujęzycznością 
dziecka. W  kom unikacji z rodzeństw em  pozycja 
języka ojczystego ulega dalszemu osłabieniu. D ru­
gie pokolenie em igrantów  w rozm ow ach m iędzy 
sobą z zasady posługuje się językiem  dominującym, 
tu szwedzkim. Do zupełnej rzadkości należy posłu­
giw anie się językiem  polskim  w kontaktach kole­
żeńskich pozaszkolnych [...] To bardzo daleko idące 
ograniczenie sfery użycia języka ojczystego rodzi­
ców powoduje trudności w opanowaniu przez dziecko 
tego języka, a nawet jego cofanie się u dzieci urodzo­
nych wprawdzie w Polsce, od dłuższego czasu jed ­
nak zam ieszkałych na obczyźnie” (Laskowski 2009: 
76-77).

O tej stopniowej degradacji języka ojczystego piszą 
nie tylko specjaliści, zdają sobie z niej sprawę także 
członkowie społeczności polonijnej, nazywając kod 
ograniczony „polszczyzną kuchenną”, a rozwiniętą 
znajom ość naszego języ k a  „pięknym  językiem  
polskim ”.

Polszczyzna dzieci polonijnych 
w  krajach anglojęzycznych
Agnieszka Rabiej, która badała nauczanie języka pol­
skiego w wybranych szkołach polonijnych w Wielkiej 
B rytanii, USA i w Australii, zapytała rodziców, jak  
oceniają znajomość języków polskiego i angielskiego 
swoich dzieci. Ciekawe, że aż 60% ankietowanych 
odpowiedziało, że ich dzieci mówią lepiej po angiel­
sku niż po polsku. Odpowiedzi pozostałych rodziców 
były podzielone: część z nich (24%) odpowiedziała, 
że ich dzieci m ówią biegle po polsku i po angiel­
sku, a pozostali (15%), że dzieci mówią lepiej po pol­
sku niż po angielsku. Tylko 1% ankietowanych nie 
udzielił tu żadnej odpowiedzi (Rabiej 2006: 220). Na 
uwagę zasługuje fakt, że najwięcej dzieci mówiących 
lepiej po polsku n iż po angielsku zostało w skaza­
nych przez rodziców w Anglii, najmniej zaś przez 
ankietowanych z Australii. Naszym zdaniem zjawi­
sko to m a związek najpierw z tym, że w Anglii znaj­
duje się wiele rodzin polskich niedawno osiadłych

w tym kraju, potem z częstotliwością wyjazdów do 
Polski, kontaktów z rodzinami w Polsce, kontaktów 
z różnymi formami kultury polskiej itp.

W innej pracy A. Rabiej podaje wyniki ankiet dzieci 
w wieku od 8 do 12 lat na pytanie o to, w k tó ­
rym  języku wolą mówić. Aż 36,69% ankietow a­
nych odpowiedziało, że woli mówić po angielsku. 
Mówienie po polsku i po angielsku wybrało 52,26%, 
a mówienie po polsku tylko 10,30%. Ciekawe, że 
język angielski ma najmocniejszą pozycję w Austra­
lii, gdzie w tym języku woli mówić 39,71%. Z  kolei 
m ówienie po polsku woli 16,27% ankietow anych 
dzieci w Anglii, co daje wynik aż czterokrotnie lep­
szy niż w Australii (4,41%; Rabiej 2008: 40). Stosun­
kowo m ocną pozycję polszczyzny mówionej w Anglii 
można wyjaśniać tak samo, jak to uczyniliśmy, pisząc 
o wynikach ankiet rodziców.

O tym, że nabywane i rozwijane w szkole sprawności 
wiążą się z językiem kraju osiedlenia, świadczą odpo­
wiedzi uczniów w wieku od 8 do 12 lat na pytanie 
o to, w którym języku wolą czytać. Więcej niż połowa 
ankietowanych dzieci odpowiedziała, że woli czytać 
po angielsku (51,26%). Ta preferencja językowa sil­
niejsza jest w USA (58,53%) niż w A ustralii (54,41%), 
co może trochę dziwić, gdyż badania prowadzono 
w Chicago, w którym  jest wiele rodzin należących 
do nowej emigracji sprzed kilku(nastu) lat. Czytanie 
w obu językach akceptuje w takim  sam ym  stopniu 
34,68% badanych, a czytać po polsku woli już tylko 
6,78%. W yboru czytania po polsku dokonało 12,65% 
dzieci polskich w Anglii, 3,05% dzieci w USA i tylko 
1,47% dzieci w Australii (Rabiej 2008: 41).

Badania preferencji językowych dzieci nie pozosta­
wiają żadnej wątpliwości, że najczęściej zachowują 
one nie całą znajomość języka etnicznego w równym 
stopniu, lecz zachowują znajomość języka w zakre­
sie tych sprawności, które są naprawdę używane: 
ponieważ ankietowane dzieci najczęściej mówią po 
polsku, dobre opanowanie polszczyzny m ówionej 
potwierdza ponad 60%  ankietowanych (62,56%). Z 
tego względu, że po polsku za granicą czyta się mało 
(coraz mniej!), dobre opanowanie czytania w naszym 
języku potwierdza już  tylko 41,64% dzieci. Badania 
A. Rabiej warte są bacznej uwagi, gdyż chyba po raz
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pierwszy w polskiej literaturze naukowej pokazują 
one tak wyraźnie proces odcliodzenia komunikacyj­
nego od języka ojczystego w stronę języka kraju osie­
dlenia, zwracając przy tym uwagę na różne nasilenie 
tego procesu w przypadku różnych sprawności.

Dane A. Rabiej pokazują jeszcze jedno ważne zjawi­
sko: to mianowicie, jak  dzieci różnią się w stosunku 
do rodziców w ocenie tych samych faktów. Przypo­
mnijmy, że zdaniem  rodziców aż 60% dzieci woli 
mówić po angielsku, podczas gdy tylko 36,69% dzieci 
myśli tak samo. Zdaniem  rodziców tylko 24% dzieci 
posługuje się tak samo chętnie polskim i angielskim 
w mówieniu, ale ich dzieci są odmiennego zdania: tak 
samo chętne posługiwanie się oboma językami dekla­
ruje 52,26% dzieci, czyli ponad dwa razy częściej 
n iż uważają rodzice. Skąd tak  w yraźna dom ina­
cja angielskiego w opiniach rodziców? Wydaje się, 
że odpowiedź m oże być tylko jedna: rodzice tak 
cenią znajomość angielskiego u swych dzieci, gdyż 
znajomość tego języka u dzieci jest (znacznie) lepsza 
niż u rodziców. Dzieci posługują się tym językiem  
chętnie, sw obodnie, z dobrym  akcentem , z dobrą 
znajom ością lokalnego słownictwa i młodzieżowej 
idiomatyki. Znajom ość języka angielskiego często 
imponuje rodzicom, gdyż jest to znajomość, której 
oni nie mają. W  czasie, gdy dzieci mówią po angiel­
sku jak  m łodzi Anglicy, Am erykanie czy Australij­
czycy, ich rodzice posługują się tym językiem jak  imi­
granci, których angielszczyzna zdradza, że pochodzą 
z Polski.

Spraw ę nauczan ia  polszczyzny dzieci po lon ij­
nych w różnych krajach osiedlenia om awiam y tak 
szczegółow o, gdyż zdaniem  specjalistów  lepiej 
byłoby nauczać w środowiskach polonijnych naszego 
języka m etodami właściwymi do nauczania języka 
drugiego, co budzi duży opór części środowiska 
nauczycieli polonijnych, uważających, że polszczy­
zna była, jest i będzie nauczana w tych środowiskach 
jako język ojczysty. Nieporozumienie bierze się stąd, 
że nauczyciele polonijni nie odróżniają funkcjonal­
nej znajomości i użyteczności obu języków, którymi 
posługuje się m łodzież polonijna, od roli języka 
w kształtowaniu Walencji kulturowej oraz tożsamości 
etnicznej i kulturow ej (D ębski 2009; Kłoskowska

2005; M iodunka 2003; Rabiej 2006; Rabiej 2008; 
Wróblewska-Pawlak 2004). Rzecz polega na tym , że 
ci, którzy mówią, iż polszczyzny trzeba nauczać m eto­
dami właściwymi do nauczania języków drugich, nie 
negują roli języka polskiego w kształtow aniu Walen­
cji i tożsamości kulturowej. Im  zależy natom iast na 
tym, żeby znajomość polszczyzny wśród m łodzieży 
polonijnej była jak  najlepsza, uważają zatem , że da 
się to osiągnąć skuteczniej wtedy, kiedy będziem y 
brali pod uwagę konkurencyjność funkcjonalną obu 
języków. Dobra znajomość polszczyzny -  jaw iąca się 
tu jako cel -  jest widziana dalej jako  narzędzie kon­
taktów z Polakami, gdziekolwiek oni m ieszkają, jako 
narzędzie poznawania kultury polskiej w celu uzna­
nia jej za swoją, co jest warunkiem  kształtow ania się 
polskiej Walencji kulturowej. „Język jest narzędziem  
poznania św iata, w tym  poznan ia  sam ego siebie 
i innych, a wszyscy posługujący się tym  językiem  
współtworzą świat. Dlatego zm iana tożsam ości łączy 
się ze zm ianą kręgu rozmówców i zm ianą języka 
stanowiącego narzędzie kom unikacji” (M iodunka 
1990: 125).

Co może stanowić przeciw wagę dla narastającego 
kryzysu wartości, typowego dla w ieku dorastania, 
a tu potęgowanego przez odczuwaną przynależność 
każdego z dwu pokoleń do dwu światów: rodzi­
ców do kraju pochodzenia, dzieci -  do kraju osie­
dlenia? Taką przeciw w agę m ogą stanow ić dobre, 
bezpośrednie kontakty z rodzicam i, które dają szansę 
bezpośrednich rozmów na różne, także na te najtrud­
niejsze tematy. Problem polega jed n ak  na tym , że 
takie rozmowy mogą się odbywać w języku etnicz­
nym, znanym w podobnym stopniu przez rodziców 
i dzieci, znanym jednak lepiej rodzicom, co gw aran­
tuje im odpowiedni autorytet w oczach dziecka.

Terminu nauczanie polszczyzny jako języka drugiego 
będziemy zatem  używać w odniesieniu do naucza­
nia języka polskiego w Polsce dzieci im igrantów , 
uchodźców politycznych, m igrantów wewnątrz Unii 
Europejskiej oraz dzieci należących do m niejszości 
narodow ościow ych, używ ających w środow isku 
rodzmnym języka innego niż polski. Terminu naucza­
nie polszczyzny jako  języka  drugiego będziem y 
używać także w odniesieniu do nauczania naszego

języka dzieci i m łodzieży polonijnej z różnych kra­
jów  osiedlenia, zwłaszcza wtedy, kiedy ich znajomość 
języka  kraju osiedlenia jest lepsza niż znajom ość 
języka polskiego. Równocześnie zwracamy uwagę na 
to, że m etody nauczania polskiego jako języka dru­
giego są bliższe metodom nauczania języka polskiego 
jako obcego niż języka polskiego jako ojczystego.

Nabyw anie języka polskiego jako  drugiego w Pol­
sce dokonuje się w w yniku przyswajania go sobie 
w trakcie kontaktów nieformalnych oraz w wyniku 
form alnego nauczania w szkole. Dzieci imigrantów 
i uchodźców powinny być najpierw nauczane polsz­
czyzny jako  języka obcego w klasach specjalnych, 
a dopiero po okresie adaptacji wstępnej -  języka pol­
skiego jako drugiego w szkołach polskich. Nabywa­
nie języka polskiego jako drugiego w środowiskach 
polonijnych dokonuje się zwykle najpierw w wyniku 
przysw ajan ia  go sobie jak o  języ k a  ojczystego 
w środow isku rodzinnym , potem  zaś w w yniku 
posługiwania się nim  w środowisku rodzinnym  oraz 
form alnego nauczania w szkole polonijnej.

Nauczyciele polonijni a nauczanie 
języka polskiego jako drugiego
Stosunkow o niew iele osób z kręgu  nauczycieli 
i rodziców uświadamia sobie konieczność nauczania 
polszczyzny jako języka drugiego. A. Rabiej starała 
się wysondow ać opinie rodziców  w tej sprawie, 
zadając pytanie, „czy w szkołach polonijnych można 
uczyć polskiego tak jak  innych języków światowych”, 
rozum iejąc przez nauczanie języków  światowych 
metody nauczania języków obcych. Największa grupa 
rodziców (35,07%) nie m iała w tej sprawie zdania, 
podczas gdy 25,8% widziało taką możliwość, 6,66% 
wahało się w tej sprawie, a 8,41% uważało, że nie 
m a takiej możliwości (Rabiej 2007: 165). Jak widać, 
rodzice na ogół nie m ają wyraźnych opinii w tej 
sprawie, co jest raczej naturalne. Autorka cytuje jed­
nak w ypow iedź jednego z ankietow anych ojców 
w Australii, który wyraził bardzo zdecydowaną opi­
nię, pisząc tak: „pow inno się ogólnie przesunąć 
nauczanie języka polskiego w kierunku metod i tech­
n ik  nauczania języka drugiego. Należy rozróżnić 
m iędzy nauczaniem  języka jako obcego i jako dru­

giego. Języka h iszpańsk iego  czy francusk iego  
w Australii (tzn. w społeczeństwie wielokulturowym) 
również należy uczyć jako języka drugiego. Naucza­
nie języka drugiego musi w ykorzystyw ać na tu ­
ralne środki (materiały) językowe, jakie znajdują się 
w społeczeństw ie. Ze względu na to, że w A ustra­
lii jes t tak  dużo grup etnicznych, w zasadzie nie 
powinno się uczyć języków jako obcych. Język pol­
ski, hiszpański, francuski itd. to są nasze języki. To 
nie są języki obce. Podobna sytuacja zaczyna się 
tworzyć w wielokulturowej Europie” (Rabiej 2007: 
166).

Pod taką opinią, zwracającą uwagę na naturalne śro­
dowisko, w którym  naucza się języków etnicznych, 
mógłby się zdecydowanie podpisać także piszący te 
słowa.

W ziąwszy pod uwagę om ówioną właśnie specyfikę 
nauczania języka polskiego w środowiskach polonij­
nych, chcemy stwierdzić, że nasza definicja polszczy­
zny jako języka drugiego będzie uwzględniać także 
to zagadnienie.
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W jakich okolicznościach język polski 
jest językiem drugim?
Krystyna Orłowicz Sadowska -  Paryż
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Kiystyna Oiiowicz-Sadowska  
Fot. H. Ziółkowska

Postawmy sobie to pytanie, na które w zasadzie ciśnie 
się tylko jedna odpowiedź; za granicą zawsze.

Zagłębiając się jed n ak  w istotę zagadnienia, znaj­
dziemy też odpowiedź, że -  nie zawsze. Należałoby 
rozw ażyć dwa aspekty  sytuacyjne; kiedy rodzice 
wraz z dziećm i już  w wieku szkolnym, mówiącymi 
po polsku, przemieszczają się do innego kraju, i kiedy 
dziecko rodzi się na obczyźnie, a oboje rodzice są 
Polakami.

Trzeci aspekt, oddzielny, to sytuacje dzieci z rodzin 
mieszanych.

N ie możem y m ówić, że język polski jest językiem  
drugim  w okolicznościach, gdy dzieci w wieku szkol­
nym  przybyw ają do nowego kraju zam ieszkania. 
Dla nich w pierwszym etapie nowego życia, język pol­
ski będzie wciąż językiem  pierwszym. A to w poro­
zum iewaniu się z rodziną, w poszukiw aniu m ożli­
wości kontynuacji rozwoju języka polskiego, kultury 
i historii Polski, jak  i uczestniczenie w kultywowa­
niu tradycji i wiary, skupionej wokół parafii polskich 
istniejących, w zasadzie, we w szystkich krajach, 
gdzie em igrują Polacy.

W m iarę upływ u lat i zak o rzen ian ia  się w  nowe 
w arunki edukacyjne i ku lturow o-społeczne, język 
kraju zam ieszkania, będzie  w sp ierał, w kontak­
cie szkolnym i środow iskowym  język  ojczysty, co 
jest rzeczą naturalną, jeżeli zakłada się, że w arunki 
życia spowodowały wieloletni lub trw ały  pobyt za 
granicą. Stopień utraty języka ojczystego zależy od 
wielu okoliczności i zaawansowania jego znajom ości 
w dzieciństwie. Ogrom ną rolę odgryw ają tu  rodzice 
i ich świadomość narodowa. Przy założeniu, że pragną 
przekazać dziecku obie ku ltu ry : tę w yw iezioną 
z kraju, opartą na pięknym, ojczystym  języku i tra­
dycji narodowej i tę nową, w k tó rą  dziecko i oni 
będą wrastać sukcesywnie, rów nocześnie starając się 
dostarczyć wszelkich bodźców, aby n ie utracić więzi 
językowych, kulturowych z krajem  ojczystym.

W  poszukiw aniu zabezpieczenia tej drogi eduka­
cji będzie, niewątpliwie, znalezienie środowiskowej 
szkoły polskiej, w której, równolegle z  pełną edukacją 
szkoły kraju zam ieszkania, dziecko będzie utrwalać 
i rozwijać swoją w iedzę językow ą, h isto rię  i geo­
grafię Polski.

Zważywszy, że to my, nauczyciele, w szkołach polo­
nijnych, mamy spełnić tę chwalebną rolę poza gra­
nicam i kraju, zdajem y sobie spraw ę, ja k  w ielka 
odpow iedzialność spada na  nas, aby podtrzym ać 
zainteresowanie i podnieść poziom  w iedzy ucznia 
o Polsce. Atrakcyjność zajęć, podręczników i spotkań 
kulturalnych, to największe czynniki podtrzym ania 
zainteresow ania ucznia ku ltu rą  i b liskością Polski 
w jego otoczeniu.

Inne są w arunki utrzym ania polskości w Europie, 
inne w Ameryce -  i tu o wiele trudniejsze.

M ożem y pow iedzieć, że w E uropie, Po lska jest 
„na wyciągnięcie ręki.” K ontakty z rodziną, kole­
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żeństwem, nawet krótkie pobyty, w sensie turystyczno 
-  odkryw czym  są o wiele łatwiejsze. Często właśnie, 
ogrom ną m otyw acją kontynuacji nauki języka pol­
skiego jest m ożliwość dość częstej podróży do Pol­
ski -  do rodziny, znajomych, na wycieczkę, na kolo­
nie czy wczasy rodzinne oraz m ożliwość utrzym a­
nia korespondencji internetowej w języku polskim  
z rodziną i przyjaciółmi.

W  tych p rzypadkach  każde okoliczne spotkanie 
językow e staje  się spraw dzianem  i odpow iedzią 
na pytanie; czy w arto pośw ięcać soboty, niedziele, 
długie m ęczące dojazdy, późne powroty, aby potem 
z dum ą kom unikować się z rodziną, poznawać kul­
turę i literaturę polską, słowem czuć się w Polsce po 
prostu dobrze.

Każdy, nawet najkrótszy pobyt w Polsce jest bezcenną 
lekcją og ran iczającą to wszystko, co m ieści się 
w słowie „Polska.”

Zdaję sobie sprawę, że łatwo jes t w idzieć problem  
rów noległej dw ukulturow ości z punktu  w idzenia 
europejskiego.

Państw o m acie problem  o w iele bardziej złożony, 
a w arunki dzielące Am erykę od Polski o wiele bar­
dziej skom plikow ane. Istniejąca jed n ak  sieć szkół 
polskich w Stanach Zjednoczonych jest imponującym 
przykładem  ogromu pracy organizacyjnej opartej na 
głębokiej świadomości narodowej i nieporównywal­
nym  wysiłkiem  pedagogicznym, które powinny być 
przykładem  um acniania polskich w artości narodo­

wych w świecie.

Stawiając sobie pytanie; jak  nauczyć dziecko języka 
polskiego na em igracji, które w ogóle nie m ówi po 
polsku?- nie m ożemy odpowiedzieć jednoznacznie.

Pierw szym  i n ieodw ołalnym  środow iskiem  pobu­
dzającym  chęć uczenia się języka polskiego jest 
rodzina, i to ta, złożona z obojga rodziców Polaków, 
jak  i ta  m ieszana, która rozumie bogactwo dwukul­
turowości, przenikanie różnych tradycji, jak  i odkry­
wania krajów pochodzenia obojga rodziców. Dziecko 
wzrastające w atmosferze pełnej świadomości i rów­
nowagi w artości kulturow ych rodziców, nie będzie 
m iało wątpliwości, czy oporów, aby poznawać war­
tości narodowe ojca i matki. Przeciwwagą do tych ele­

mentów motywacji i chęci poznawania języka i kul­
tury kraju pochodzenia rodziców jest, niewątpliw ie 
środowisko szkolne kraju zam ieszkania, w którym  
w zrastać będzie dziecko, niezależnie od w sparcia 
i atmosfery rodzinnej. Tu pojawiały się wątpliwości, 
ale również często św iadom ość w artości; -  „a ja  
znam  język polski, m ówię i czytam  i m ogę wam  
opowiedzieć o kraju moich rodziców”.

Takie sytuacje łatwo sprowokować na lekcji historii 
czy geografii w szkołach narodowych. Posłużę się 
przykładem  własnym, kiedy to, ju ż  w liceum, moja 
córka przeżyła szok na lekcji geografii, ponieważ jej 
francuscy koledzy nie potrafili określić, gdzie leży 
Polska. Powróciła do domu z płaczem  i z ogrom ną 
pewnością siebie poinformowała, że następną lekcję 
poprow adzi sam a, p rzekazu jąc  ogólną  w iedzę
0 Polsce.

Przygotowałyśm y jej występ, zbierając różne insy­
gnia i elementy narodowe, które w najprostszy spo­
sób obrazow ały nasz kraj. Z abrała ze sobą flagę 
polską, rzeźbionego Orła, mapy: geograficzną i adm i­
nistracyjną, inform acje i ulotki turystyczne, w ido­
kówki, pam iątki rodzinne, lalki ludowe, strój krakow­
ski i to wszystko, aby uświadomić swoim kolegom, 
że Polska leży o 2 godziny od Paryża i jest piękna
1 wspaniała. W ten sposób przekazała swoje rodzinne 
bogactwo, prom ieniując polską k u ltu rą  w swoim  
środowisku koleżeńskim.

Z  pewnością rolą nas, rodziców, jak  i nauczycieli, jest 
nieustanne pobudzanie do dumy narodowej, ukazując 
piękno naszego kraju, jego historii i języka w najbar­
dziej atrakcyjny sposób. Zawozić dzieci do Polski, 
opowiadać o Polsce i przygotowywać do przeniesie­
nia zdobytej wiedzy, w sposób wizualny, na lekcjach 
historii czy geografii. W  ten sposób uczniowie mogą 
brać czynny udział w lekcjach, wnosząc tę w iedzę 
w obce środowisko szkolne, wywołując zaintereso­
wanie rówieśników.

Rozpatrując aspekt sytuacyjny, kiedy dziecko rodzi 
się w kraju em igracji rodziny, należy podkreślić  
szczególną wagę zakorzenienia i świadomości naro­
dowej rodziców. I tu  pojawi się pytanie: czy język pol­
ski będzie dla tego dziecka językiem  drugim?
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I tak, i nie.

Jeżeli w domu języlciem komunikacji jest wyłącznie 
język polski, dziecko w pierwszym  etapie swego 
życia osłucha się z dźwiękami mowy ojczystej rodzi­
ców i w tym właśnie języku będzie komunikować się 
w kręgu rodzinnym.

Obserwacje te opieram na własnych doświadczeniach 
rodzinnych. Środowisko językowe obce, zewnętrzne, 
ma niewielki wpływ na kształtowanie pierwszego 
etapu komunikacji językowej, np., do lat trzech, kiedy 
to podejmujemy decyzję o zapisaniu dziecka do przed­
szkola. I tu sprawa jest nie do końca przesądzona, 
gdyż możemy skorzystać ponownie, dbając, aby 
dziecko nie zatraciło więzi z językiem „matczynym”, 
z organizacji polonijnych szkółek przyparafialnych, 
czy przedszkoli dwujęzycznych, gdzie kontynuowana 
będzie nauka języka ojczystego oparta na zabawach 
i pierwszej styczności z rów ieśnikam i, z którym i, 
poza rodziną, dziecko będzie komunikować się po 
polsku.

Jak już zaznaczyłam, sytuacja zmieni się w momen­
cie rozpoczęcia regularnej nauki w szkole narodo­
wej kraju zainieszkania. Z czasem, istotnie, język 
polski stanie się językiem drugim, ale to też zależy, 
ogromnie, od stopnia jego znajomości, środowiska, 
w którym  będzie go używ ał i indyw idualnego 
zaangażowania w wagę odpowiedzi na pytanie: -  
Kim jestem?

Jeżeli z jakichkolwiek powodów, spotkamy się z zanie­
dbaniem ze strony rodziców i znajomość języka pol­
skiego jest znikom a, to ważną rzeczą jest w iedza 
o kraju, z którego rodzice przybyli, a przekazać ją 
możemy pośrednio, zachęcając do zapisania się do 
harcerstwa, na kolonie w Polsce, ucząc piosenek oraz 
poprzez gry i zabawy.

Znajomość języka polskiego w każdym  stopniu, to 
wartość n iezaprzeczalna, dla m łodego człowieka 
w ybierającego szkołę średn ią , studia, zawód, 
powiększona o wartość naszej Ojczyzny wniesioną 
w obce środowiska szkolne, uniwersyteckie, zawo­
dowe. Tu z pewnością każdy z Państwa m a własne 
dośw iadczenia i sukcesy, a czasem  jeden wystar­
czy, aby był bodźcem  uaktyw niającym  poszuki­
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w ania nowych form  zajęć  w p racy  pedagogicznej. 
D latego pow inniśm y być stale  nastaw ieni na  nowe 
oczekiw ania ze strony uczniów  i aby im  sprostać 
uatrakcyjniać lekcje poprzez dostosow ane opraco­
w ania podręcznikow e, sp o tkan ia  ku ltu ra lne, insce­
nizacje lite rack ie , co ta k  w sp an ia le  funkcjonuje 
w szkołach polskich w Stanach Zjednoczonych. Jako 
ciekaw ostkę podam  d la  po ró w n an ia  to, co dzieje 
się we Francji. O tóż, dzięk i um ow om  bilateralnym 
m iędzy M inisterstw em  E dukacji Narodowej Polski 
i Francji powstały tzw. sekcje polskie w gimnazjach 
i liceach m iędzynarodow ych, gdzie język  polski jest 
językiem  w ykładow ym  na lekcjach h isto rii i geo­
grafii, obowiązkowy na m aturze, co daje niezaprze­
czalne atuty w w yborze dalszej drogi edukacji, w sys­
temie wyższych uczelni czy szkoły nawet zawodowej. 
Język polski w ykładany jes t rów nież na uniwersyte­
tach jako lektorat lub k ierunek studiów.

Poruszę jeszcze jeden  aspekt polskości za granicą -  
powrót do korzeni.

W  ostatnich latach m am  wiele zgłoszeń dotyczących 
przygotow ania indyw idualnego  uczn ia  do m atury 
francuskiej z języ k a  po lsk iego  jak o  obcego: d ru ­
giego, trzeciego, a nawet czwartego. Przygotowanie to 
polega na opracowaniu tekstów  -  zagadnień wybra­
nych z geografii, h istorii, fragm entów  literatury lub 
prezentacji słynnych postaci polskich na przestrzeni 
dziejów.

Poziom  znajom ości ję z y k a  p o lsk iego  w m owie 
i piśmie tych uczniów jest bardzo zróżnicowany. Jest 
to przeważnie m łodzież w yw odząca się z rodzin pol­
skich długo przebyw ających we Francji lub rodzin 
m ieszanych, gdzie szybko język iem  w iodącym  stał 
się język  francuski. Zw ażyw szy jed n a k  pochodze­
nie rodziców, lub jednego  z rodziców , uczeń pra­
gnie „zdobyć p unk ty” za  kolejny język  obcy i wie­
dzy o kraju sw oich p rzodków  i w zależności od 
jego znajomości, plasuje go jako  następny za angiel­
skim , h iszpańsk im  czy n iem ieck im  lub portugal­
skim . P rzygotow ania  trw a jące  p rak ty czn ie  cały 
ostatni rok przed m aturą raz w tygodniu, pozwalają 
na przeżywanie różnych etapów pracy pedagogicznej, 
ogromnemu zaangażow aniu w pobudzenie zaintere­
sowania bogactwem w iedzy o Polsce.

XI ZJAZD N A U CZYCIELI POLONIJNYCH I KOM ITETÓW  RODZICIELSKICH

Po latach w tym  zakresie pracy pedagogicznej mogę 
stwierdzić, iż uczeń pochodzenia polskiego, wycho­
wany w rodzinie emigracyjnej niewiele wie o kraju 
swoich przodków, nawet ogólnie. Pracując na zajęciach 
indywidualnych nie jestem  w stanie wypełnić braków 
w iedzy podstawowej na tem aty wybrane lub często 
raczej sugerowane. Przyznam , że w takich przypad­
kach rodzice  tow arzyszą dziecku w tym  wyborze, 
pom agając w różnyin stopniu ułatw ić to przygoto­
wanie.

B ardzo często sięgam  do zeszytów  GŁOSU NAU­
C Z Y C IE LA  (które otrzym uję regu larn ie  -  za co 
bardzo  serdecznie dziękuję Szanownej Redakcji), 
wybierając opracowania wspaniale przygotowane do 
pracy z uczniem . W  wielu przypadkach liczy się tu 
aspekt patriotyczny, który pobudza „duszę polską”, 
a co za tym  idzie i dumę z m ożliwości podniesienia 
w iedzy o Polsce.

W ielokrotnie udana m atura była bodźcem  do kon­
ty n u ac ji zdo b y w an ia  u m ie ję tnośc i językow ych  
i ow ocow ała uczestniczeniem  w wakacyjnych kur­
sach języka polskiego dla cudzoziemców na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim  w Krakowie. W  innym  przy­
padku, nawet, wyborem  uczelni w Polsce.

Pow racam y w ięc do sedna naszego zagadnienia, 
gdyż w tym  ostatnim  przypadku język polski, będąc

językiem  drugim, staje się językiem  pierwszym, lecz 
z pewnością nie w pełni bogatym , w pierwszym  eta­
pie posługiwania się nim.

N astępnym  z ag ad n ien iem , gdzie  p o lsk i je s t  
z pewnością językiem  następnym  jest lektorat języka 
polskiego dla dorosłych, k tórzy  pragną odw iedzić 
Polskę, poznać głębię kultury swojej rodziny i przod­
ków, nareszcie dysponują czasem  i m ożliwościam i, 
aby spełnić od lat drzem iące pragnienie.

P rzew ażnie osoby te posiadają b ierną znajom ość 
języka polskiego, w ykazują ogólną w iedzę o Pol­
sce i zain teresow anie, a m otyw acja pow rotu  do 
korzen i jes t konkre tną  przyczyną: odw iedzen ie  
bliższej lub dalszej rodziny, wycieczka, pobyt tu ry­
styczny, wczasy. Często naleciałości gwarowe są nie 
do wyrugowania i m im o ogólnych postępów kom u­
n ikacyjnych pozostają  cechą ch arak terystyczną , 
pozw alającą określić pochodzenie czy środow isko 
społeczne przodków. Dla tych słuchaczy język polski 
jest językiem  serca, który po latach aktywności zawo­
dowej w kraju zam ieszkania dochodzi do głosu i pra­
gnie być zgłębiony na tyle, na ile pozwalają w arunki 
indywidualne i motywacja.

Krystyna Orłowicz Sadowska  
Dyrektor W yższej Szkoły Językowej 
w Paryżu

Prezentacji prelegentki 
Krystyny Odowicz-Sadowskiej 

dokonuje prezeska Forum  
p . Elżbieta Rudzińska. 

Fot. H. Ziółkowska
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Kalifornijska przygoda

Nie jesteśmy, by spożywać 
urok świata, ale po to 
by go tworzyć i przetaczać przez czasy 
ja k  skałą złotą.

K. I. Gałczyński

Są chwile w życiu, które ulatują jak  obłoki. Są takie, 
które pozostawiają ślad w naszych sercach i umysłach. 
Są wreszcie i takie, do których chciałoby się jeszcze 
powrócić.

Każde zjazdowe spotkanie ma w sobie coś szcze­
gólnego, coś niepow tarzalnego, coś im m anentnie 
związanego z atm osferą stworzoną przez gospoda­
rzy, uczestników, gości, wreszcie przez miejsce, które 
oferowało nam swoją niezwykłość i urok -  San Fran­
cisco było tym  miejscem  urokliw ym  pod każdym  
względem.

W  czwartkowy poranek 27 maja 2010 roku m iasto 
przywitało nas groźnie. Silna burza z ulewnym desz­

czem w yw ołała obawę o bezpieczne lądowanie. Ale 
już  po chw ili, jak  za  do tk n ięc iem  czarodziejskiej 
różdżki pogoda zm ieniła  się i w yjrzało słońce.

Długa, bo trw ająca godzinę podróż  kolejką BART 
dostarczy ła  nam  p ierw szy ch  ogólnych  wrażeń. 
Uderzała nas, odm ienna od naszej, zw arta  zabudowa 
osiedli i w idoczne na horyzoncie w zgórza, pokryte 
niezbyt bujną roślinnośc ią . H otel E m bassy  Suites 
( strzał organizatorów  w przysłow iow ą dziesiątkę) 
powitał nas m iłą obsługą i uroczym , pełnym  egzo­
tycznej roślinności, w nętrzem  -  atrium .

W  hotelow ej re s tau rac ji sp o ty k am y  ju ż  grupę 
z Nowego Jorku z d r G raży n ą  C zetw ertyńską  -  
gościem  z Polski. W szędzie czuć zapach pysznej, 
arom atycznej kawy, m y dokonujem y rekonesansu 
miejsca. Wiemy, gdzie ju tro  będzie rejestracja, gdzie 
sale wykładowe. Dowiadujem y się, że w godzinach 
popołudniowych hotelowy barek  oferuje nam  „happy 
hour”. Poznajemy typow y dla tego hotelu apartam ent

Elżbieta Łukaszew icz, Wojciech 
Paw lusiew icz i autorka artykułu 
M ałgorzata Pawlusiew icz 
Fot. H. Ziółkowska
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wygodny, przestrzenny, świetnie zaprojektowany. W 
godzinach  popołudniow ych zw iedzam y najbliższe 
okolice.

W  p iątek  hotel zape łn ia  się uczestn ikam i. Gwar. 
W szędzie znajome twarze. Odnosi się wrażenie, jakby 
to byli stali sym patycy zjazdów. G ospodarze uwijają 
się, dbając by każdy był szybko i m ile obsłużony.

R uszają w ykłady, panele metodyczne. Sale zlokali­
zowane obok siebie zapewniają łatwe przem ieszcza­
nie się, a uczestnicy wybierają sobie zajęcia zgodnie 
z własnym i zainteresowaniam i i potrzebam i.

W ieczorem  uroczyste rozpoczęcie XI Zjazdu Nauczy­
cieli i Kom itetów  Rodzicielskich; odczytanie przez 
p. E lżb ietę  R udzińską lis tu  d r E dm unda Osysko, 
przew odniczącego Kom isji Oświatowej K ongresu 
Polonii Am erykańskiej, wystąpienie pani Konsul RP 
Joanny Kozińskiej Frybes, przedstaw iciela M EN-u 
p .L igii K rajew skiej oraz przedstaw iciela „Wspól­
noty Polskie j” prof. Jana M azura. M iłym  akcen­
tem  rozpoczęcia  Z jazdu było w ręczenie odznaczeń 
zasłużonym  nauczycielom przez m inistra M irosława 
Sielatyckiego, a zakończeniem oficjalnej uroczystości 
wystąpienie programowe prof. W ładysława Miodunki.

Pierw szy dzień  Z jazdu zam knęła kolacja i wieczór 
w spom nień z m inionych dziesięciu Zjazdów i dwóch 
Sym pozjów . W spom nien ia  p rzep la tan e  p io sen ­
kam i biesiadnym i przy akom paniam encie m iejsco­
wych utalentowanych muzyków przedstawiane były 
ze sw adą i hum orem  przez panią redaktor GŁOSU 
NAUCZYCIELA, Helenę Ziółkowską.

Sobota jes t zaw sze pracow itym  dniem  dla w ykła­
dowców i prowadzących warsztaty. Harm onogram  po 
brzegi w ypełniony spotkaniam i. Tematy metodyczne 
dotyczące program ów  nauczania języka polskiego, 
historii i geografii przeplatają się z tem atam i o wiel­
kich Polakach związanych z kalifornijską ziemią.

D la m nie, autorki podręczników , był to także m iły 
i w zruszający  dzień  sp o tkań  z nauczycie lam i, 
w ym iana doświadczeń, opinii i rozmowy m iłe i ser­
deczne, a wreszcie wspólne robienie zdjęć.

U w ieńczeniem  pracow itego dn ia  był w yjazd do 
włoskiej w innicy Jacuzzi Family Vinegarden z uro­

czystą kolacją i degustacją win. Na m oment przeno­
simy się myślami do winnic Francji i W łoch, by tym  
razem  degustować już  w ina kalifornijskie, m ające 
widoczne uznanie u koneserów.

Zabudowania winnicy, z przepięknym  atrium , przy­
pom inające rzym skie budowle, robią wrażenie. Taras 
z widokiem na w innicę i pięknie przygotowane stoły 
wzbudzają podziw nawet u znanych z poczucia este­
tyki ludzi, jak  profesor W ładysław M iodunka.

Wspólna zabawa, mimo przewagi kobiet -  wyśmienita!

Niedziela. M sza św ięta celebrowana przez m iejsco­
wych oraz uczestniczących w Zjeździe księży w K ate­
drze W niebowstąpienia Najświętszej M arii Panny ma 
piękną i uroczystą oprawę. Są łzy wzruszenia. Auto­
karowa wycieczka po San Francisco i rejs po zatoce 
zachęcają do pozostania w tym  m ieście na dłużej. 
W łóczym y się jeszcze do zm roku, stwierdzając, że 
m ieszkańcy San Francisco, jeś li przem ierzają  te 
ulice każdego dnia, naprawdę nie potrzebują klubów 

fitness.

I już ostatnia kartka kalendarza zjazdowego 
-  poniedziałek.

Wszyscy wyczuwamy napięcie. Niestety, to co dobre, 
szybko się kończy. K om isja w nioskow a pracuje. 
O statnie rozmowy, pożegnania, w ym iana w izy tó ­
wek, odczytanie postulatów na następny zjazd i ofi­
cjalne zaproszenie uczestników do Chicago w 2012 
roku ( oby żadna z apokaliptycznych prognoz się nie 

spełniła).

O dśpiew ana R o ta , łzy  w zruszenia, oklaski i p o ­
dziękow ania d la gospodarzy X I Z jazdu, to praw ­
dziwy koniec kalifornijskiej przygody. W szyscy czu­
jem y to samo -  podziw, uznanie i wdzięczność dla 
organizatorów za sprawne przygotowanie i przepro­

wadzenie Zjazdu.

I ja  czuję to samo!
Z  szacunkiem  dla organizatorów, wykładowców 

i uczestników.

M ałgorzata Pawlusiewicz
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Zjazd w  fotografii

Krystyna Chciuk, autorka  
prezentacji Power Point 
o Polakach w Kalifornii 
oraz Elżbieta Rudzińska. 
Fol. H. Ziółkowska
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Piątek, 28 maja 2010. 
Panie - Barbara Szlachta 
i Elżbieta Łukaszewicz przy 
stole rejestracyjnym.
Fol. H. Ziółkowska

Anna Siek z  C hicago i Joanna Kozińska-Frybes, konsul z Los Angeles 
Fot. H. Ziółkowska

Tomasz Kotliński, ./notorniczy" XJ Zjazdu -  
zawsze uśmiechnięty.
Fol H. Ziółkowska
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Cztery dni 
w  San Francisco
Barbara Szenk

W dniach 28-31 maja odbył się XI Zjazd Nauczycieli 
Polonijnych i Komitetów Rodzicielskich, w którym 
wzięło udział 350 przedstawicieli oświaty polonij­
nej z 14 stanów USA. Obrady toczyły się w hotelu 
Em bassy Suites w dzielnicy W alnut Creek w San 
Francisco. Po raz drugi na miejsce zjazdu, zorga­
nizow anego przez Forum  Nauczycieli Polonijnych 
Zachodniego W ybrzeża i Szkolę Języka Polskiego 
im. Jana Pawła II w W alnut Creek, wybrano K ali­
fornię. Przyczynił się do tego nie tyle ciepły k li­
m at Złotego Stanu i tradycyjna gościnność jego 
m ieszkańców , co dynam iczny rozwój szkolnic­
twa polonijnego na tym  terenie, który zamieszkuje 
około 550 tysięcy Polaków i Amerykanów polskiego 
pochodzenia. Wcześniejsze zjazdy nauczycieli polo­
nijnych odbyły się w Cambridge Springs w Pensylwa­
nii (1985 i 1987), W aszyngtonie, DC (1991), M unde­
lein koło Chicago, IL (1995), w Nowym Jorku (1997), 
Los Angeles, CA (2000), Las Vegas, NV (2002), Buf­
falo, NY (2004), Houston, TX (2006) i Bostonie, MA 
(2008). W  konferencjach uczestniczyli goście z Pol­
ski, Francji i Kanady. Przybyli przedstawiciele M ini­
sterstwa Edukacji Narodowej, M inisterstw a Spraw 
Zagranicznych, Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”, 
wykładowcy z Uniwersytetu Jagiellońskiego, Uni­
w ersytetu W arszawskiego, C entrum  Języka i Kul­
tury Polskiej dla Polonii i Cudzoziemców w Lubli­
nie, Polonijnego Centrum Nauczycielskiego w Lubli­
nie oraz ze Stanford University w Kalifornii.

Wokół języka polskiego jako drugiego
Tegoroczny Z jazd za najważniejszą kwestię uznał 
m etodykę nauczania języka polskiego jako d ru ­
giego/obcego. D odatkow ym  tem atem  były ślady 
działalności sławnych Polaków w Kalifornii. Inau­
guracyjny wykład „Pojęcie języka polskiego jako

drugiego. Czy polszczyzna m łodzieży polonijnej jest 
językiem  drugim?" w ygłosił prorektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, wybitny językoznawca, 
p ro f dr hab. W ładysław M iodunka. Z aznaczył on, iż 
walkę o nauczanie języ k a  po lskiego jak o  drugiego 
rozpoczęto w Stanach Z jednoczonych. A nalizując 
definicje języka drugiego i obcego, sform ułowane 
przez trzech różnych językoznaw ców ; p ro f  Janusza 
Arabskiego, dr Ewę L ipińską i d r A gnieszkę Rabiej, 
prof. M iodunka p o d k re ślił, iż term in y  te ciągle 
wymagają uściślenia. Najistotniejsza różnica między 
językiem  drugim  a obcym  polega na  tym , iż język 
drugi przyswaja się bez udziału nauczyciela, w natu­
ralnym  otoczeniu, w śród spo łeczności, d la której 
zazwyczaj jest językiem  pierw szym  (ojczystym), nato­
miast języka obcego uczy się najczęściej w szkole lub 
na kursach, a więc w w arunkach sztucznych. Nauczy­
ciele dyskutowali, w jak ich  okolicznościach  język 
polski jes t języ k iem  d ru g im  o raz  uczestn iczy li 
w warsztatach poświęconych najnow szym  m etodom 
nauczania języka polskiego jak o  drugiego. W ielkie 
zainteresowanie w zbudziła  lekcja pokazow a w k la­
sie dwujęzycznej na podstaw ie książki d r Agnieszki 
Rabiej Lubię polski! przygotow ana przez  nauczy­
cielki z Lemont, IL, m gr Renatę Teper i m gr Bożenę 
Łazarską.

„Była to św ietna lekcja, podczas k tórej zapropo­
nowano ciekaw e ro zw iązan ia  w pracy  z dziećm i 
anglojęzycznymi. Podobało m i się to, że prowadząca 
zajęcia nauczycielka zw racała się do dzieci wyłącznie 
w języku polskim , na tom iast a systen tka  w razie 
potrzeby tłum aczyła jej w ypow iedzi na język angiel­
ski” -  powiedziała Izabela Śliwowska ze szkoły im. 
Zbigniew a H erberta  w C opiague, NY. Podobnie 
oceniła lekcję Urszula L odziana ze szkoły w  Clark, 
NJ, podkreślając, iż podobał się jej niew erbalny spo­
sób kom unikowania się prowadzącej z dziećm i, który 
polegał na użyciu gestów i m im iki.

W frosce o nowoczesność
Cykl wykładów, warsztatów  i lekcji pośw ięcony był 
efektyw ności i now oczesności w procesie  naucza­
nia języka polskiego, h istorii i geografii w szkole 
polonijnej. Zaprezentow ano m .in . lekcje z w yko­
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rzystan iem  now oczesnych form  w izualnych, gra­
fów, diagram ów  i g ier dydaktycznych. Nauczyciele 
z Bostonu, którzy w swojej szkole mają do dyspozy­
cji pracownię komputerową, przygotowali konspekty 
lekcji języka polskiego opracowane przez informaty­
ków we współpracy z polonistam i, służące podsum o­
waniu i utrwaleniu zdobytych wiadomości. Podsunęli 
też praktyczne pomysły, jak  m ożna wykorzystać ele­
m enty w iedzy informatycznej na lekcjach, mając do 
dyspozycji tylko jeden komputer.

Co nowego?
Uczestnicy X I Zjazdu zapoznali się z projektem  pod­
stawy programowej dla uczniów polskich uczących się 
za granicą, nad którym  prace ukończono w bieżącym 
roku. Podstaw a program ow a jest obowiązkowa dla 
szkół działających przy polskich placówkach dyplo­
matycznych, natom iast wobec tzw. szkól społecznych 
stosuje się zasadę dobrowolności. Pracowali nad nią 
nauczyciele z II  krajów  oraz eksperci M EN. Pod­
stawa sform ułowana jest tak, aby pokazać, co uczeń 
pow inien w iedzieć i um ieć na zakończenie danego 
etapu kształcenia, ze szczególnym  uwzględnieniem 
kom petencji językowych. Jak zaznaczyła dr Grażyna 
Czetwertyńska, która kierowała pracami przy jej two­
rzeniu, w iedza o Polsce nie jest oddzielona od języka. 
„N auczanie języka  ojczystego jest również czynni­
kiem  kształtującym  świadom ość przynależności do 
narodu polskiego. M am y więc nadzieję, że ucznio­
wie uczący się języka polskiego za granicą, staną się 
doskonałym i ambasadoram i polskości w kraju swego 
zam ieszkania” -  powiedziała. M inister Mirosław Sie- 
latycki poinform ow ał, że wprow adzane są ponadto 
jeszcze inne zm iany w polskim  prawie oświatowym, 
które pozw olą polonijnym  szkołom  społecznym  na 
włączenie się do polskiego systemu oświaty. Podjęto 
prace nad uregulowaniem statusu nauczyciela polonij­
nego. W  planach jest powołanie stanowiska doradcy 
oświatowego przy konsulatach i ambasadach, którego 
zadaniem  będzie m .in. rejestracja szkół, wydawanie 
św iadectw , przekazyw anie szkołom  podręczników  
i pomocy dydaktycznych. Szkoły pracujące w oparciu 
o nową podstawę program ową uzyskają prawo wyda­
wania świadectw uczniom według wzoru zatwierdza­

nego przez M EN (z godłem  Polski). U regulowane 
zostaną również sprawy doskonalenia zawodowego 
nauczycieli oraz kolonii i innych form letniego w ypo­
czynku dla dzieci i m łodzieży polonijnej. Natomiast 
już  od 1 kwietnia 2010 r. obowiązuje rozporządzenie 
m inistra Edukacji Narodowej (co w pewnym  stop­
niu dotyczy również Stanów Zjednoczonych), na 
mocy którego przyznaje się dzieciom powracającym 
z emigracji do 5 godzin indywidualnego nauczania 
tygodniowo.

Zjazd bardzo dobry, ale...
Z uw agi n a  koszty  w tegorocznym  z jeżd z ie  
u czestn iczy ła  m nie jsza  g ru p a  pedagogów  n iż  
w latach poprzednich (dla porów nania w zjeżdzie 
w Bostonie wzięło udział prawie 500 osób), niemniej 
jednak  oceniano go bardzo wysoko. W  program ie 
każdy mógł znaleźć coś dla siebie, choć byli i tacy, 
którzy uznali, iż konferencje nie zaspokoiły w pełni 
ich oczekiwań. Najbardziej krytyczni w ocenach byli 
absolwenci niedawno ukończonych w Nowym  Jorku 
studiów podyplomowych, którzy tw ierdzili, że ze 
wszystkimi zagadnieniami podejmowanymi na kon­
ferencjach zapoznali się na studiach. „Brakowało 
nam przede wszystkim  takich zajęć, które by nas 
zainspirowały” -  mówili. „W przyszłości chciałabym, 
aby oprócz metodyków uczestniczyli w naszych spo­
tkaniach profesorowie poloniści, co pozwoliłoby nam  
poszerzyć wiedzę w dziedzinie literatury i ku ltury” 
-  zasugerowała A licja Nawara ze szkoły św. M ak­
sym iliana M arii Kolbego w Chicago. Pedagodzy 
z Kanady z kolei byli odmiennego zdania. Uważali, 
że zjazd dostarczył im  wielu nowości. Zainteresował 
ich przede wszystkim wykład p ro f M iodunki o cer­
tyfikacji. „Ponieważ w wielu krajach takie egzaminy 
ju ż  się odbywają, chcielibyśmy, aby nasi uczn io ­
wie również do nich przystępowali” -  pow iedziała 
Teresa Szramek ze szkoły Stanleya Haidasza w M is­
sissauga w Kanadzie. Najwięcej pochwał skierowano 
pod adresem  niewielkiej grupy organizatorów, k tó ­
rzy dwoili się i troili, by wszystko sprawnie działało. 
Jak stwierdzili uczestnicy zjazdu, to przede wszyst­
kim  dzięki nim  XI Zjazd zaliczą do tych niezapo­
mnianych.
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Naprawdę lubię polski

w sobotę 29 maja Bożena Łazowska i Renata Teper, nauczycielki z  Polskiej Szko ły im. Jono Paw ła II 
w Lemont, Illinois przedstawiły fragmenty lekcji przygotowanej na podstawie podręcznika dr Agnieszki 
Robiej Lubię polski!. Poniżej, autorka artykułu Renato Teper dzieli się swoimi spostrzeżeniami 
i przedstawia problemy poruszane w  dyskusji.

Będąc nauczycielem w szkole polskiej, a zwłaszcza 
w klasie dwujęzycznej, nie można ignorować faktu, że 
dla coraz większej liczby uczniów to właśnie angiel­
ski jest pierwszym językiem. W szyscy nauczyciele 
polonijni znają sytuacje rodzinne, gdzie częściej lub 
wyłącznie mówi się po angielsku. Jak zatem poradzić 
sobie z oczekiwaniem rodziców, by dziecko mówiło 
po polsku? By naprawdę polubiło połski?

W czasie tegorocznego Zjazdu N auczycieli Poło- 
nijnycli w San Francisco staraliśm y się pokazać 
rozwiązania zastosowane na lekcjach w Szkole im. 
Jana Pawła II w Lemont.

W oparciu o pierwszy podręcznik dla dzieci dw u­
języcznych pt. Lubię polski! autorstwa Agnieszki 
Rabiej, zaprezentowałyśmy fragmenty lekcji, a nastę­
pnie prowadziłyśmy dość ożywioną dyskusję w dużej 
mierze wymieniając się doświadczeniami.

Oto niektóre z poruszanych problemów:

Czy mówić w  klasie po angielsku?
Tak, lecz należy pam iętać, o tym , że pierw szą 
potrzebą dziecka jest poczucie bezpieczeństw a. 
Podejrzewam, że stworzenie odpowiedniego klim atu 
językowego w klasie jest kluczem do sukcesu. Swoje 
zajęcia zaczęłam prowadzić od „zaprzyjaźnienia się” 
z „obcym” językiem -  językiem polskim. Ponieważ 
w klasach najmłodszych nieodłącznym  elem entem  
nauki jest zabawa, postanowiłam  w ykorzystać ją, 
ucząc dzieci, kiedy mówimy w klasie po polsku.

Jeden z pomysłów zaczerpnięty z podręcznika Lubię 
polski, polega na zabawie z samolotem. Umawiamy 
się z dziećm i, że do sam olotu-zabawki „wsiada”
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język  po łsk i i od latu je  n a  w y znaczone  m iejsce np. 
m iejsce obok  d rzw i w k lasie . W ybór tego miejsca 
nie jes t przypadkow y, gdyż d z ieci m ogą zauważyć, 
że w ychodząc z k lasy  „zm ien iam y  języ k ”. Zasady 
zabawy tłum aczę dzieciom  w języ k u  angielskim.

W  naszej szkole, n a  lekcjach w  k lasach  młodszych, 
obecni są asystenci (T eacher's A id), dzięki czemu 
m o g łam  ró w n ież  w y k o rz y s tać  n iek tó re  m etody 
znane z nauczan ia  E SL . Jedna  z tych m etod polega 
na podzia le  ról w nau czan iu  języ k a . O bok nauczy­
ciela, obecny je s t asysten t, k tó ry  m ów i do dzieci 
w języku  ang ie lsk im , po d czas gdy sam  nauczyciel 
mówi w yłącznie po  polsku. Nauczyciel m oże założyć 
szalik, kapelusz, czy koszu lkę z  polskim i emblema­
tam i po to, by dzieci ko jarzy ły  tę osobę z językiem 
polsk im . A sy sten t m o że  zało ży ć  elem enty  stroju 

sym bolizujące język  angielski.

Jak prowadzić lekcję?
W  tym  zakresie p rzew odn ik  m etodyczny Agnieszki 
Rabiej je s t  p raw dziw ą k o p a ln ią  pom ysłów . Każdy 
tem at sk ład a  się z cyk lu  trze ch  lekcji, w których 
dzieci m ają m ożliw ość  słu ch an ia , m ów ienia, jeśli 
pozw ala na to kom petencja językow a -  pisania i czy­
tania. A utorka pozostaw ia rów nież sporo miejsca na 
m odyfikacje  p row adzonych  zajęć . Sam  przew od­
nik  zaw iera n ie  ty lko  scen ariu sze  lekcji, ale także 
m ateriały pom ocnicze np. „flashcards” czy materiały 
do kop iow ania . D u żą  z a le tą  m ate ria łó w  pomoc 
niczych jes t to, że są to  szablony szybkie do przy­
gotow ania p rzez  nauczycie la  i ła tw e  do wykonania 
przez sam e dzieci. Z najdziem y tam  znane ze szkoły 
am erykańsk ie j g ry  np. b in g o  czy  m em ory gam®-
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Dzieci znają zasady tych gier, rozpoznają je  na  lekcji 
i kolejny raz  „oswajają” język polski.

Poza m ateria łam i podręcznikow ym i, ogrom ną rolę 
w nauczaniu  języka odgryw a gest, k tóry  dla dzieci 
jes t elem entem  zabawy. Przykładem  takiej zabawy 
ruchow ej z  p o d ręczn ika  Rabiej jes t przedstaw ienie 
liczb za pom ocą języka ciała. G est m oże być również 
w ykorzystany przy wydawaniu poleceń -  wskazując 
na usta, zw racam  się do dzieci z poleceniem  „powta­
rzam y”, wskazując na ucho -  „słucham y”. Z  biegiem 
czasu dzieci identyfikują gest ze znaczeniem  słowa, 
a nastęnie słowo kojarzą z zapisem.

Jak przekonać dziecko 
do języka polskiego?
Z dośw iadczeń z pracy z klasą wynika, że dzieci lubią 
bohaterów  p o d ręczn ika  Lubię polski! Z łatw ością 
rozpoznają  i nazyw ają  Sm okusia, są ciekaw e jego 
reakcji w scenkach  dialogow ych. B ardzo udanym  
pom ysłem  au to rk i są  n a g ran ia  tychże d ialogów  
z udziałem  dzieci. W  klasie  w yraźn ie  ożyw ia się 
atm osfera, gdy dzieci słyszą w nagran iu  chichot, 
parsknięcie, czy pukanie do drzwi. Ponadto w uroz­
m aiceniu zajęć pom agają nagrania  piosenek.

N ierzadkie  są sytuacje, kiedy tekst dialogów  je s t 
dla dziecka zbyt trudny do przeczytania -  wówczas, 

zgodnie z sugestią Autorki, staram y się opowiedzieć 
historię na  podstawie obrazków w języku, który jest 

dziecku bliższy. W  ten sposób dzieci spontanicznie 

dzielą się spostrzeżeniami, używając najczęściej języka 

angielskiego. By na tym  nie poprzestać, ponow nie 

odtwarzam y tekst nagrania, starając się naśladować, 

jeśli nie całe sekwencje, to pojedyncze wypowiedzi. 

Jeśli je s t taka m ożliw ość, próbujem y przedstaw ić 

scenkę z dialogu z podziałem  na role.

I jeszcze k ró tka  refłesja z sam ego Z jazdu -  p iękne 

było to, że podróżując w gronie Polonusów, dysku­

tując, czy to w  sali konferencyjnej, czy przy stole, cze­

kając na  posiłek, czy na  pokładzie samolotu czuliśm y 

się „u siebie”, w łaśnie dlatego, że napraw dę łączył 

nas wspólny język, ten  sam  język połski, który  my 

sam i... też lubimy !

Renata Teper
nauczycielka Polskiej Szkoły  

im. Jana Pawła II  

Lem ont, Illinois

Grono nauczycielskie Polskiej Szkoły im. Jana Paw ia II w  Lemont podczas prze,-ny w  obradach X I  Zjazdu. 
Jedyny m ężczyzna w centrum  to minister M irosław  Sielatycki.
Fot. R. Teper
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Wnioski i Postulaty Komisji Wniosków
sform ułow ane podczas XI Zjazdu Nauczycieli Polonijnych i Kom itetów  
Rodzicielskich w  dniach od 28 do 31 m aja 2010  w  San Francisco, Kalifo rn ia .

W skład Komisji Wniosków weszli:
Tomasz K otliński, E lżbieta Rudzińska i Barbara 
Szlachta ( Forum); Dorota Andraka i Jan Kozak (Cen­
trala); Ewa Koch, Magda Kobiela i Helena Ziółkowska 
(Zrzeszenie) oraz prezes Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w K anadzie M aria W alicka i dr Joanna 
W ojtowicz z Polonijnego Centrum  Nauczycielskiego 
w Lublinie ( Polska),

Zjazdy odbywają się co dwa lata w tzw. Memorial 
Day weekend. O rganizatoram i poszczególnych zjaz­
dów pod względem  m erytorycznym  i organizacyj­
nym są: C entrala Polskich Szkól Dokształcających 
w Am eryce (Nowy Jork); Zrzeszenie Nauczycieli Pol­
skich w Am eryce (Chicago); Związek Nauczycielstwa 
Polskiego w M ichigan (Detroit); Forum Nauczycieli 
Polonijnych Zachodniego W ybrzeża (Los Angeles).

Organizatorzy kolejnych zjazdów zobowiązani są do 
konsultacji i współpracy pod względem merytorycz­
nym i organizacyjnym  z w/w ośrodkam i i Komisją 
Oświatową Kongresu Polonii Amerykańskiej,

W ybór m iejsca zjazdu (hotel, uniwersytet) powinno 
pozostawić się organizatorom, ponieważ oni najlepiej 
rozważą istniejące możliwości. Gości, wykładowców 
i wydawców zapraszają w yłącznie organizatorzy 
zjazdu. O rganizatorem  X II Z jazdu w 2012 roku 
będzie Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Ameryce 
(Chicago),

Proponowane tematy XII Zjazdu:
-  Ułatwiać integrację czy strzec polskiej tożsamości?

-D z ie d z ic tw o  kulturow e Polonii am erykańskiej 
w integracji z innym i grupam i etnicznymi.

Zalecenia dla organizatora zjazdu:
-  Komisję W niosków należy powołać w pierwszym 

dniu zjazdu.

Helena Ziółkowska z Chicago. Renata D ajnowska ze s tanu Oregon  
i M aria Walicka, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego w  Kanadzie. 
Fot. archiwum H. Ziółkowskiej

-  Organizator powinien stworzyć w arunki do przyj­
m owania wniosków: powołać członków  Kom isji 
Wniosków, przygotować pokój, skrzynkę na wnio­
ski uczestników,

-  Należy również przygotować: odpow iednią  ilość 
ankiet ewaluacyjnych zjazdu; tab licę  (W itam y!) 
z nazw am i szkół uczestn iczących  w zjaździe  
(nazwa szkoły, miejscowość, stan) oraz nazwiskam i 
gości zagranicznych; dużą, sp raw ną kopiarkę; 
zaśw iadczenia o uczestn ic tw ie  w z jeźd z ie  (w 
języku angielskim ) dla nauczycieli pracujących 
w am erykańskich szkołach; w izytów ki zjazdow e 
z najważniejszymi informacjami dotyczącym i orga­
nizacji zjazdu (telefony organizatorów, adres hotelu 
itp); zaplanować m iejsce na p rezen tację  w ydaw ­
nictw metodycznych i podręczników  w ykorzysty­
wanych w różnych ośrodkach, m ateriałów  reklam o-
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wych oraz na wystawę GŁOSU NAUCZYCIELA; 
osobną salę lub miejsce na kontynuowanie dyskusji 
lub prowadzenie rozmów.

Zalecenia ogólne
-  Program  zjazdu powinien objąć wszystkich uczest­

ników: nauczycieli, ( w tym  nauczycieli - kate­
chetów); dyrektorów /kierow ników  szkól; rodzi­
ców /przedstaw icieli kom itetów rodzicielskich/rad 
szkolnych,

-  U w zględnić potrzeby duchowe uczestników  np, 
poranne m sze św, sprawowane przez kapelana lub 
księży obecnych na zjeździe. Zorganizować warsz­
taty katechetyczne dla katechetów świeckich.

-  Z achow ać prak tyczny  ch arak te r zjazdu; m niej 
wykładów, więcej warsztatów.

-  Panele i w ykłady skierowane do tej samej grupy 
uczestników nie powinny się odbywać równolegle.

- Z a le c a  się, aby każda szkoła w ysiała delegację, 
w której znajdą się: dyrektor szkoły, nauczyciel 
klas młodszych, nauczyciel klas VI-VIII i wyższycłi 
oraz przedstawiciel kom itetu rodzicielskiego.

Zalecenia dla prelegentów/ 
w ykładowców/ prezenterów 
lekcji pokazowych:
K ażdy z nich pow inien przygotow ać m ateriały  do 
swoich zajęć i w sprawach technicznych skonsultować 
się z organizatorem . O soba prow adząca warsztat, 
w ykład lub prelekcję pow inna określić czas trw a­
nia prezentacji i uwzględnić czas na dyskusję. Osoby 
prezentujące lekcje pokazowe powinny rozdać uczest­
nikom  zajęć przygotowane konspekty.

Rozpoczęcie, czas trwania 
i zakończenie zjazdu.
Zjazd rozpoczyna się w piątek w południe i kończy 
w poniedziałek w południe. Piątek jest dniem zajęć 
w arsztatow ych od po łudn ia  do kolacji; po kolacji 
sugerujemy przygotowanie wieczoru wspomnień (pre­
zentacja Power Point) z poprzednich zjazdów i sym­

pozjów. Uroczyste otwarcie m a m iejsce w sobotę 
rano, następnie przez cały dzień, z przerwą na obiad, 
odbywają się warsztaty. Sobotni wieczór zależy od 
fantazji i możliwości organizatora (bankiet, spotkanie 
towarzyskie, wieczór na statku, itp). Niedziela, zgod­
nie z tradycją jest dniem wspólnej mszy św., wycie­
czek i ewentualnych spotkań z miejscową Polonią, 
W  poniedziałek następuje podsum ow anie zjazdu, 
odczytanie wniosków, wybór ośrodka, który przygo­
tuje następny zjazd.

Zjazdy w  Internecie
Dokum entacja zjazdu: referaty, m ateriały prezento­
wane przez prelegentów, wnioski i postulaty, rozli­
czenie finansowe i zdjęcia powinny znaleźć się na 
stronie internetowej zjazdu do trzech m iesięcy od 
zakończenia zjazdu. Na stronie internetowej ostat­
niego zjazdu pow inien być lin k  do inform acji 
o następnym zjeździe.

Zalecenia z gatunku 
„pobożnych" życzeń
-  Z aleca się stworzyć fundusz zjazdowy. Sugeru­

jemy, aby począwszy od roku szkolnego 2010/2011 
wszystkie szkoły wysyłały $1.00 od ucznia rocznie 
na konto organizatora następnego zjazdu; organiza­
tor powinien takie konto założyć. Organizator jest 
zobowiązany do um ieszczenia w Internecie listy 
szkół, które uiściły opłatę.

-  Komisja Wniosków uważa, że ogromną pom ocą dla 
organizatorów zjazdów byłoby opracowanie Regu­
lam inu Zjazdów, który m oże być uaktualniany 
w razie potrzeby.

-  Należy stworzyć listę wszystkich szkół polonijnych 
w USA. Inform acje m ożna przesyłać do kolpor­
tera Zrzeszenia Nauczycieli Polskich w Am eryce 
Magdy Kobieli na: kolporter@ magazynznp.com

Helena Ziółkowska
(na podstawie materiałów zebranych
w czasie obrad Komisji Wniosków)
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JĘZYK  -  DOBRO NARODOW E

Tytułem wstępu... 
O celowości uczenia języka polskiego
Helena Lazoway

Jak długo istnieje polonijna szkoła, tak  długo trw a 
troska o jakość polskiego języka polskich uczniów 
na obczyźnie. Już w latach 60-tych XX w. pojawiły 
się pierwsze artykuły w kanadyjskiej prasie polonij­
nej traktujące o potrzebie uczenia języka polskiego 
dzieci z polskich rodzin rodzących się na obczyźnie. 
Język to nie tylko zgrabnie p rzekazyw ane zasady, 
regułki gram atyczne, czy zgrabne zwroty. Język to 
znajom ość kultury, tradycji, pięknych i wzniosłych 

kart historii Polski.

Głównym i wychowawcam i dzieci są i będą przede 
wszystkim rodzice. Ani szkoła, ani kościół, ani orga­
nizacje polonijne nie m ogą zastapić dom u -  m ogą 
jedynie dopełnić pracę wychowawczą rodziców. Dla­
tego też przekazyw anie polskości musi się zacząć 
w domu. D obrym  przykładem  rodziców, atm osferą 
domową i umiejętnym podejściem  do wiedzy o Pol­
sce i Polakach rozpoczynać i kończyć pow inna się 
nauka języka polskiego. Posyłanie dziecka do pol­
skiej szkoły i troska o poprawne mówienie po polsku 
w domu nie powinno być obowiązkiem  lecz ambicją 
rodziców.

Należy przekonać starsze dzieci i dorastającą m ło­
dzież, że znajom ość jakiegokolw iek języka obcego 
(w tym także języka naszych przodków) jest korzystna 
nie tylko w szkole, ale także w życiu zawodowym. 
Znając jakikolw iek język w stopniu dobrym, uczest­
niczy się w dorobku kulturalnym  w sposób globalny. 
M ożliwe jest przyswajanie sobie nowości literatury 
pięknej, zrozumienie film u, czy wreszcie pojęcie, jak  
kształtują się nowe tendencje kulturalne w świecie.

Pow inniśm y stale w zbudzać w naszych dzieciach 
i m łodzieży zainteresowanie Polską, chęć poznania 
tego kraju, wtedy dopiero język stanie się żywy, atrak­

cyjny, nabierze realnych kształtów  w umyśle dziecka 
i będzie nowym  źródłem  wiedzy i wiadomości.

W spółczesna szkoła dostała m ożliwości techniczne 
(internet) do wzbogacenia jakości pracy, ale przecież 
najlepszą z m ożliwych jest wycieczka do Polski wraz 
z rodz iną  czy z grupą rówieśników, podczas k tó ­
rej lekcja historii stanie się niejako sprawdzianem  
um iejętności językowych.

Powyższa wypowiedź znalazła  sw ój k szta łt 
w tekście p. Heleny Lazoway w „Głosie  
P olskim ” w Kanadzie k ilkadziesią t la t temu. 
Postawiony wówczas problem  aktualny je s t  
do dnia dzisiejszego i, ja k  m niem ać należy, będzie  
zajm ow ał ośrodki połonijne także w przyszłości.

Znak polskiej drukarni .1. Hallera z XV! wieku.
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Bezcenne dobro języka ojczystego
List pastersk i Episkopatu Polski

Język nośnikiem ojczystej kultury
Język ojczysty to bezcenne dobro każdego narodu. 

W yraża się w nim  jego zbiorowa pam ięć, tradycja, 
h istoria  i ku ltu ra . Język jednoczy  naród, pozwala 
budować jego m oralną siłę i trwać m im o zmiennych 
kolei losu. Jako synteza wartości narodowych stanowi 
podstawę tożsam ości narodu.

Język polski, ukształtowany przez wieki naszych 
dziejów , na leży  do narodow ej skarbn icy  k u l­
tury. B roniliśm y go, gdy był zagrożony. Po utracie 
niepodległości zaborcy elim inow ali język polski ze 
szkół i urzędów. Chcieli w ten sposób zapanować 
nad społeczeństw em  polskim  nie tylko politycznie, 
ale także kulturowo.

Decydującą rolę odegrał wówczas Kościół, który 
ponad granicam i zaborów jednoczył Polaków przez 
tę sam ą wiarę, kulturę religijną i język. Dziedzictwo 
polskich poetów  i p isarzy  wieków średnich, rene­
sansu i baroku , zostało  zachow ane dzięki odwa­
dze duchownych i św ieckich, k tórzy w liturgii i w 
codziennym  życiu dom owym  posługiwali się polską 
mową, kultyw ując pam ięć o wspaniałej przeszłości 
naszej kultury narodowej.

Choć Polska -  na skutek wojen, grabieży i zabo­
rów  -  straciła  ogrom ną część tw orzonych przez 
w ieki dóbr ku ltu ry , to jed n ak  Polacy obronili 
swoją tożsam ość, a stało się to w znacznej m ierze 
dzięki językowi. Znajdował on najpełniejszy wyraz 
w twórczości literackiej w kraju i na emigracji. W iel­
kie dzieła sztuki rodziły się pom im o klęski, która nie 
zdołała  złam ać ducha narodu um acnianego w iarą 
i m odlitwą w ojczystym języku. Ojczyzna bowiem -  
jak  pisała M aria Konopnicka -  „to ta ziemia droga, 
gdziem  ujrzał słońce i gdziem  poznał Boga, gdzie 
ojciec, b racia  i gdzie m atka m ila w polskiej m nie 
mowie pacierza uczyła”.

Wybitna twórczość polskich romantyków, pozyty­
wistów i twórców Młodej Polski stała się skuteczną 
bronią w walce o duchową suw erenność Pola­
ków. Jak bowiem napisał Norwid, „nie m iecz, nie 
tarcz -  bronią języka, lecz -  arcydzieła”. Literatura 
p rzypom inała dzieje Polski, uczyła m iłości O jczy­
zny i zachęcała do pracy. Dzieła literackie polskich 
autorów znalazły uznanie w świecie, czego dowodem 
były liczne tłumaczenia na inne języki i przyznawane 
nagrody. Dzięki nim  świat dowiadywał się o Polsce, 
m imo że nie było jej na mapach Europy.

Przem oc zaborców okazała się bezsilna wobec 
naszej kultury. W jej zwycięstw ie, dzięki Bożej 
Opatrzności i pracy wielu pokoleń, w ypełniły  się 
w pewnym  sensie słowa proroka Izajasza z dzisiej­
szego pierwszego czytania: Nie będą więcej mówić
0 tobie „Porzucona”, o krainie twej już  nie powiedzą 
„Spustoszona” (Iz 62,4). Nasz naród -  jak  m ówił 
w UN ESC O  Jan Paweł II -  przetrw ał najstrasz­
niejsze doświadczenia dziejów; wielokrotnie skazy­
wany na śmierć pozostał przy życiu i pozostał sobą 
pośród rozbiorów i okupacji w oparciu o własną kul­
turę, która okazała się silniejszą potęgą od tych, które 
chciały ją  zniszczyć.

Zagrożenia dla języka 
1 kultury narodowej

W raz z rozwojem kultury masowej nasiliły  się 
w ostatnich latach zjaw iska degradacji k u ltu ry  
i języka polskiego. W  środkach masowego przekazu 
-  w telewizji i w radiu, w filmach, piosenkach, gaze­
tach i na forach internetowych -  widać wyraźnie upa­
dek języka i obyczaju. Zjawiska te budzą uzasadniony 
niepokój.

W spółczesny świat, o którym  m ówi się, że jest 
„globalną wioską”, zbyt łatwo pozwała się zdom i­
nować przez negatywny m odel kultury  masowej.
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narzucany w radiu i telewizji. Postępująca kom pu­
teryzacja społeczeństw a oraz rozwój e lek tron icz­
nych środków kom unikacji często prow adzą do 
zubożenia języka. Zjawisko to obejm uje wszystkie 
grupy społeczne. Zubożenie języka obserwujem y u 
dzieci i młodzieży, u dorosłych i starszych, u polity­
ków i ludzi kultury. Spotykamy się z nim na ulicy i w 
tramwaju, w szkole i w pracy, w gazetach i książkach, 
w teatrze i w program ach rozrywkowych.

Szczególnie niepokojącym  zjaw iskiem  jest wul- 
garyzacja języka i lekceważenie kultury narodowej. 
Jesteśmy św iadkam i w prow adzania do przestrzeni 
publicznej zwrotów prymitywnych i obrażłiwych, nie­
godnych chrześcijanina i Polaka. Tradycję narodową 
przedstawia się w sposób karykaturalny, zaś o boha­
terach mówi się z pogardą. Bolesną i niebezpieczną 
tego konsekwencją jest niepokojący b rak  szacunku 
dla dziejów i dokonań własnego narodu.

Profesorow ie i w ykładow cy w yższych uczelni 
podkreślają, że w wyniku obniżania wym agań eduka­
cyjnych w zakresie języka polskiego i historii narodo­
wej, zanika znajomość przeszłości oraz um iejętność 
poprawnego mówienia i pisania w ojczystym języku. 
Socjologowie zwracają natom iast uwagę, że istnieje 
w prost p roporcjonalna zależność m iędzy agresją 
słowną i w ulgaryzacją języka a przem ocą fizyczną 
i wulgarnością zachowań.

3 ^ n i [ 5 : c i I u i n » £ r 9 f o u i e

Sxgnei krakowskiej drukarni K aspra H ochfedera z XV I wieku

Znak polskiej drukarni J. Hallera 2 X V I wieku

Obronić język i kulturę polskq
Zwracając uwagę na niebezpieczeństwa, dostrze­

gam y także  zjaw iska pozytyw ne. Są pośród  nas 
ludzie i grupy społeczne, którym  leży na sercu dobro 
ojczystej kultury  w yrażanej w języku. Dziękujem y 
tym  polskim  tw órcom , pisarzom , poetom , d ram a­
turgom , reżyserom  i aktorom , k tórzy żyjąc dzięki 
słowu, rów nocześnie dbają, by ich zam ysł i myśl 
zostały  oddane w piękny, zachw ycający sposób, 
budujący przestrzeń wzajemnego ubogacenia i dobra. 
Dziękujem y kapłanom , k tórzy przekazując Słowo 
Boże troszczą się także o językowe piękno przekazu.

Z wdzięcznością myślimy o polonistach, nauczy­
cielach akadem ickich  i szkolnych, k tórzy  starają 
się przekazać n ie częściow ą jedyn ie , lecz p e łną  
znajom ość języ k a  polskiego oraz  obudzić z a in ­
teresow anie lek turą  arcydzieł lite ra tu ry  polskiej. 
Pam iętam y również o bibliotekarzach, którzy wiele 
wysiłku wkładają w promowanie polskiej literatury 
i jej twórców przez organizowanie wystaw, konkur­
sów, lekcji bibliotecznych, spotkań autorskich czy 
dyskusyjnych klubów czytelników.

G odne podkreślen ia  są tak ie  in ic jatyw y k ra ­
jowe, jak  chociażby coroczny plebiscyt na „M istrza 
Mowy Polskiej” -  osobę, która w życiu publicz­
nym posługuje się wzorową polszczyzną. Na uwagę
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zasługuje „D yktando O gólnopolskie,” które ju ż  od 
dziesięciu lat grom adzi entuzjastów języka polskiego. 
W iele dobrego w rozwój psychiczny, intelektualny 
i m oralny najm łodszego pokolenia Polaków wnosi też 
kam pania społeczna „Cała Polska czyta dzieciom ”.

Z  serdecznym  podziękow aniem  zw racam y się 
do tych rodzin , które pom im o trudności troszczą 
się o w ychow anie dzieci w naszej bogatej ku ltu ­
rze chrześcijańsk iej i dbają o p iękno języka  pol­
skiego. Zachęcam y wszystkie rodziny, by były szkołą 
posługiw ania się językiem  szacunku, prawdy, dobra 
i m iłości. Jednocześnie kierujemy apel do wszystkich 
Polaków, w kraju i za granicą, aby zaangażowali się 
w inicjatyw y zm ierzające do obrony ku łtu iy  i piękna 
polszczyzny. Jego m otywacją powinno być poczucie 
godności osobistej, szacunek dla samego siebie, dla 
naszych bliźnich, dla kraju ojczystego i jego kultury, 
która ujmuje i budzi uznanie poznających ją  cudzo­
ziemców.

„W yrazem  naszego szacunku  do człow ieka -  
m ówił kiedyś Sługa Boży Kard. Stefan W yszyński 
- j e s t  posługiw anie się m ową ojczystą, przemawianie 
językiem  czystym, pięknym, takim , który jak  czerpak 
umie z myśli ludzkiej wziąć całą treść, by zam knąć ją  
w słowie. A co nie da się zam knąć w słowie, będzie

Z nak drukarni F lorjana Unglera w Krakowie. X V I wiek

Znak polskiej drukarni J. Hallera z XVI wieku

się obficie przelewało, tworząc więź słów z m yślą 
i duchem, ducha z m iłością. Dopiero w tedy będzie 
to poezja, będzie to kultura, będzie to słowo pożywne 
jak  pokarm . Takie w łaśnie słowo po trzebne jest 
współcześnie”.

N iech w ięc m ów ienie na co dzień p ięknym  
język iem  polskim  stanie się troską nas wszyst- 
kicii, a szczególnie osób publicznych na każdym  
poziom ie i stanowisku. Od gm innego sam orządu  
do m inisterstwa, a szczególnie w radiu i w telewi­
zji; także w domu i na ulicy.

W zorem niech będzie d la nas Czcigodny Sługa 
Boży Jan Paweł II, niezrów nany M istrz polskiej 
mowy, który pięknym językiem  mówił do nas przez 
całe lata jako Piotr naszych czasów, przypom inając
0 wzajemnej m iłości i pojednaniu, o wierności Bogu
1 człowiekowi.

Wszystkim, którzy podejmują szlachetny wysiłek 
moralnego odrodzenia naszej Ojczyzny i tworzenia, 
w duchu Ewangelii, kultury życia codziennego, god­
nej człowieka, Polaka i chrześcijanina, udzielam y 
Bożego błogosławieństwa.

Podpisali: Pasterze Kościoła  
Katolickiego w Polsce
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Dbajmy o język polski!
Jan Owczarek
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K ultura języka jest częścią ku ltury  w ogóle. N ie­
dawny list pasterski odczytywany w kościołach całej 
Polski, uwrażliwiający wiernych na kwestie językowe 
jest bardzo aktualny, poniew aż n iedostatki w tym  
zakresie są aż nadto widoczne. Język nasz staje się 
coraz bardziej niedoskonały, czasem  wręcz prostacki 
a nawet wulgarny. A jednocześnie często mamy pre­
tensje do uważania siebie za ludzi kulturalnych. Naj­
gorsze jest to, że ulegają temu zwiotczeniu zasad kul­
turalnego m ówienia ludzie młodzi, dla których „blu- 
zganie” jest form ą m łodzieżowego szpanu, a nieko­
niecznie ich własnym językiem . Co gorsza, wulgar­
nie odzywają się nie tylko chłopcy, ale i dziewczęta. 
Ma się nawet wrażenie, że nie tylko chcą dorównać 
męskiej grupie rówieśników, ale dążą do tego, by ich 
prześcignąć w „soczystości” mowy. W szechobecna 
pajdokracja („rządy dzieci” -  patrz: prawa ucznia, 
prawa dziecka, czyli poczucie totalnej bezkarności) 
powoduje, że dorośli tulą uszy i przechodzą mimo, 
nie mając odwagi zareagować. Rozmawiałem kiedyś 
z m arynarzem , oficerem z Gdyni, który stwierdził, 
że choć długo pływa i „język m arynarski” zna dosko­
nale, to jego dosadność nie dorównuje swobodzie, 
z jaką „puszczają wiąchy” nastolatki.

Brzydko i niedbale mówią także starsi. Gdy trudno 
wyrazić myśl, brakuje słów, są one zastępowane pro­
tezam i w postaci wyrazów wulgarnych. Niska kul­
tu ra  językow a (czyli: n iska kultura) n ieobca jest 
też ludziom , wydawałoby się, w ykształconym  i z 
racji zawodu dbałym  o język swój i mowę otocze­
nia. Bylejakość języka pojawia się w wypowiedziach 
dziennikarzy, nauczycieli, księży, pisarzy. A przecież 
oni powinni stanowić dla reszty społeczeństwa wzór 
pięknego mówienia. Psychologowie, krytycy sztuki 
próbują to zjaw isko uzasadnić tym , że życie jest 
pośpieszne i byle jakie, więc język jest po prostu jego 
naturalnym  odzwierciedleniem . To łatwe usprawie­
dliwienie, ale nie m ożna się z nim  zgodzić. Tak jak

nie m ożna się godzić na kłam stwo, kradzież, łajdac­
two, choć niektórzy mogliby to tłumaczyć: bo wszy­
scy tak postępują. Otóż -  nie wszyscy. Nie wszyscy 
godzą się na scham ienie i bylejakość obyczajów, na 
sprymitywizowanie naszego społecznego współżycia.

M am y obow iązek dbać o kulturę  języka. Bo „na 
początku było Słowo”. W szystko zaczyna się od 
Słowa. Od słów. Od słów do czynów -  mówimy.

Piękne słowa zaowocują pięknym i dziełam i, a podłe 
w yrażanie się zrodzi brudne czyny. Są środowiska, 
którym  zależy na tym , by język nasz byt jak  naj­
bardziej p ry m ityw ny , w erb aln ie  og ran iczony , 
uniemożliwiający wyrażenie jasne i precyzyjne swo­
ich myśli. A przecież myślimy w języku.

Język pozw ala nam  „ponazyw ać rzeczy i pojęcia” 
(Różewicz), określić  nasze po łożenie w św iecie 
nieustającego potoku inform acji, zw erbalizow ać 
naszą gm atw aninę myśli. W ówczas uśw iadam iam y 
sobie wiele rzeczy, które były dotąd dla nas niejasne. 
Potrafim y zdemaskować językową m anipulację, jaką 
się wobec nas stosuje. Im  prym itywniejszy, uprosz­
czony język, tym uboższe nasze myślenie i nasza wza­
jem na komunikacja. Takim społeczeństwem, w myśl 
zasad inżynierii społecznej, steruje się łatwo i bez­
problemowo. Itn mniej czytamy, tym  m niej wiemy. 
Dlatego zachęca się nas do prostych znaków, prostych 
przekazów.

C zy ak tu a ln ie  lansow ana  k o n cep c ja  n a u cz a ­
nia języka  polskiego w coraz bardziej „europej­
skiej” polskiej szkole nie jes t aby sposobem  na 
stw orzenie społeczeństw a bezrefleksyjnego, k tó ­
rego członkam i będą ludzie „bez właściwości”, k tó ­
rych idealnym ucieleśnieniem jest „człowiek -  kon­
sum ent”. B ezm yślnie poddający  się dyktato rom  
nowych mód i módek, kupujący to, co mu się pod­
sunie i zachwali jako nowoczesne trendy „europej­
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skie”. O graniczany jest bagaż lektur obowiązkowych, 
będących kanonem  naszej ku ltury  i świadectwem 
polskiej bogatej i dram atycznej historii, a lansuje 
się teksty o wątpliwej wartości artystycznej, etycz­
nej, kulturow ej i językowej. N akłada sie na takie 
„kształcenie” sw obodna lektura tekścideł z popular­
nych m łodzieżow ych gazet, nachalnie wulgarnych 
książek i słuchanie jeszcze bardziej wulgarnych „pio­
senek” i oglądanie podobnych do nich programów. 
W ym agania m aturalne w zakresie języka są także, 
niestety, niewielkie, jakby wpisywały się w utylitarną 
wyłącznie wizję człowieka. I koniecznym jest, by ten 
niebezpieczny proces przerwać.

Sztuka ładnego i m ądrego mówienia to umiejętność 
przekazu nawet trudnych zagadnień w sposób jasny 
i możliwie prosty. Obserwuję, że często ci, którzy sami 
niewiele rozum ieją z tego, o czym mówią, starają się 
nadać swoim wypowiedziom „arcy-uczony” ton, żeby 
inni też tego nie zrozum ieli. A szczególnie w zawo­
dzie nauczycielskim  chyba rzeczą najważniejszą jest, 
by rzeczy trudne czynić łatwym i. Nie odwrotnie !

Osobną spraw ą jes t bylejakość przekazu ze strony 
tych, którzy powinni świecić przykładem. Ważne jest 
nie tylko m ów ienie piękne, ale mówienie wyraźne 
i wyraziste, interesujące. Gdy dziennikarz, nauczyciel

Znak drukarni F lorjana Unglera w  Krakowie, X VI wiek

czy kapłan mówi niewyraźnie, znudzonym i monoton­
nym głosem, kogo zainteresuje? Kogo chce porwać, 
kogo poruszyć choćby najsłuszniejszymi argum en­
tami ? Zagłuszy go kolorowa reklama, rubaszny dow­
cip, uliczny i internetowy bluzg. A przecież język jest 
święty, bo od Boga dany. Bo „przez Słowo wszystko się 
stało, a bez Niego nic się nie stało”.

Często ludzie niew ykształceni mają więcej deli­
katności i wrażliwości, także językowej, niż osoby 
z dyplomami. „Mowa twoja cię zdradza” -  zw ra­
cali się uczestnicy do świętego Piotra, który bal się 
przyznać do swojego galilejskiego pochodzenia. Tak 
właśnie jest. Mowa nasza nas „zdradza”. Pozorna 
kultura i wyrafinowany, ale powierzchowny blichtr 
szybko zostaje zdem askowany przez niedostatk i 
języka.

Sama ustawa o ochronie języka polskiego nie uchroni 
kultury m ówienia ładnego i prawego. Uchronić go 
mogą jego użytkownicy -  czyli my. Powinniśmy go 
chronić, bo jest naszym wspólnym narodowym dzie­
dzictwem. Nie pozwólmy go zachwaścić do takiego 
stopnia, że później wydobycie jego urody i bogac­
twa będzie nam się wydawać niemożliwe. Szanujmy 
więc mowę, by była nienaganna i piękna, by wyrażała 
wszystko, „co pomyśli głowa”, by była szlachetna 
i powściągliwa, dlatego że jest -  nasza.

Otwarta dyskusja na temat języka

Kazimiera

Nie mogę znieść jak widzę, kiedy dziewczęta akceptują 
w ulgaryzm y u chłopaków i sam e ich używają. Na 
zwróconą uwagę odpowiadają -  chamstwem

M arian F.

Bardzo potrzebna wypowiedź. Należy dużo i mądrze 
na ten tem at mówić. Jak takich w ypow iedzi nie 
będzie, to zatracimy się w nieporozumieniach. Zapa­
nuje bełkot, który ju ż  dociera do nas na siłę, do 
naszych uszu. Usłyszeć się da, ale zrozumieć -  nie!

Źródło: www.polskaedukacja.pl
Strona Towarzystwa Nauczycieli Szkół Polskich
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Dinozaury polskości
Piotr Listkiewicz z Australii odpowiada na utyskiwania p. Bolesława Łuckiego z  Kanady 
no zanik polskiego języka na emigracji, (dla PAP Polonia dla Polonii)

Tekst Pana Bolesława przyjąłem  jako bardzo ory­
ginalny, acz nieco groteskowy żart i zapewne taka 
była intencja autora. Tak, problem istnieje i to nie 
tylko na emigracji, ale również w Polsce -  wystarczy 
poczytać internetowe w ydania polskicłi gazet oraz 
posłucliać niektórych dziennikarzy i polityków w TV, 
O ile jednak problem poprawnej (i pięknej) polszczy­
zny na emigracji jest w pewnym sensie usprawiedli­
wiony, o tyle jego istnienie w kraju wykracza poza 
granice mojego pojmowania. Podejrzewam, że polo­
nistk i szkół, do których chodzili niektórzy Polacy 
parający się obecnie piórem  oraz wypowiadający 
swoje poglądy z trybun polityczno-społecznych, palą 
się ze wstydu i starają się za wszelką cenę ukryć 
fakt, że kiedyś ich uczyły, zaś te, które już nie żyją, 
przewracają się w grobach.

Prym ityw izacja języka polskiego w Polsce jest fak­
tem niezm iernie żałosnym i dowodzi gwałtownego

Sygnet drukarni M arka Sm ifen b erg era  w  Krakowie. XVI wiek
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spadku ku ltu ry  narodow ej. K iedyś, za  czasów tej 
znienawidzonej „kom uny”, ku ltu ra , sz tuka i oświata 
były na jed n y m  z czo łow ych  m ie jsc  i chociaż 
często służyły socjalistycznej indoktrynacji, ten kto 
posiadał zdolność odsiew ania plew od ziarna, korzy­
stał w pełn i z ich p ozy tyw nych  aspek tów  i szedł 
naprzód w rozw oju sw ojej w łasnej św iadom ości 
i kultury. Dziś, w czasach  hurra-dem okrac ji, kul­
tura, sztuka i ośw iata spad ły  n a  jed n o  z ostatnich 
m iejsc w św iadom ości społecznej oraz  na  bodajże 
ostatnie m iejsce n a  liście  w ydatków  państwowych. 
Przypom ina to zaiste czasy rosyjskiej rewolucji, gdy 
Lenin rozkazał, aby bezw zględnie niszczyć zabytki, 
dzieła sztuki, biblioteki i wszystko, co nosiło jak ie­
kolw iek p iętno  daw nej „ b u rżu a zy jn e j” ku ltu ry  
i spuścizny narodowej. Innym i słowy, zam iast Czaj­
kowskiego były czastuszki, a zam iast obrazów  daw­
nych m istrzów, ociekające cze rw ien ią  rewolucyjne 
plakaty. Bezlitośnie w yrżnięto  w iększość rosyjskich 
twórców w raz z całą inteligencją. N akazano  zapo­
m nienie „burżuazyjnej” historii. Zapanow ał krwawy 
ciemnogród, w którego łonie zaczęto tw orzyć nową, 
czerwoną, bolszewicką „kulturę”. Czy podobny obraz 
czeka nas w najbliższej p rzysz ło śc i — zobaczymy. 
W iele na to wskazuje. Z am iast iść naprzód, w  nie­
których aspektach życia spo łecznego  i społecznej 
świadomości, cofamy się w m roki średniowiecza. IPN 
tworzy nam nową historię, tę w łaściw ą, pozbawioną 
szkodliw ych wątków. P raw ica  p o siad a jąca  swe 
korzenie n ie gdzie indziej ja k  w czasach  PRLu, 
rozlicza swoich ojców i dziadków  z dzia łań , które 
doprowadziły do odbudowy i budow y Polski, jakiej 
dotąd w historii nie było.

Ale wróćmy do emigracji. Jestem  w  A ustralii od 28 
łat i w pełni zachowałem polski język  w m owie i w 
piśmie. Ewenement? Chyba nie, bo znam  wielu Pola­
ków na niem al wszystkich kontynentach, k tórzy po
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spędzeniu wielu lat poza krajem , nadał kultyw ują 
nasz język i naszą kulturę. Zdajem y sobie sprawę -  
i wielu tych, którzy w m iędzyczasie odwiedzili nasz 
kraj to  po tw ierdza -  że posługujem y się językiem  
archaicznym  w stosunku do obowiązującej w Polsce 
coraz bardziej prym ityw nej „nowomowy”. Czy zatem 
Polacy na em igracji są czym ś w rodzaju „muzeum ” 
polskiej m ow y? Jedyną  g rupą , k tó ra  przechow a 
praw dziw ą po lszczyznę  d la  następnych pokoleń? 
Byłoby bardzo dobrze, gdyby tak  było, lecz jesteśm y 
pokoleniem odchodzącym  i coraz częściej przysypują 
nas piaskiem  do góry ... skrzydełkiem . Ci z nas, k tó ­
rzy nadal jeszcze  p o trafią  się w yrazić w norm al­
nej polszczyźnie, są czym ś w  rodzaju dinozaurów 
polskości.

W  jak i sposób m ożna zachować czystość pol­
skiego języka? Odpow iedź jest prosta: UŻYW AJ 
G O  N A  CO D Z IE Ń . Jeśli spotkasz  kum pla 
w K anadzie, USA, A ustralii czy w Niemczech, 
który wplata polskie słowa do zdań wypowiada­
nych w obcym  języku, mów do niego wyłącznie 
po polsku i nie ulegaj jego wpływowi, nie adoptuj 
jego m aniery. Jeśli ju ż  nie rozum ie jakiegoś pol­
skiego słowa lub ekspresji, wytłum acz mu to sze­
rzej po  polsku. Czytaj polskie książki, nie zada­
waj się z  tym i Polakam i, k tórzy kaleczą nasz 
język. Jeśli oni sam i nie dbają o jego zachowa­
nie, nie pozwól, żeby poprzez takie kontakty twój 
język uległ pogorszeniu. Pisz listy, rozmawiaj ze 
znajom ym i w  Polsce za pośrednictw em  Skype, 
naw iązuj k o n tak ty  p rzez  Facebooka i Naszą 
klasę. N ie pozwalaj swoim dzieciom  i wnukom 
rozm aw iać w tw oim  dom u w obcym  języku. 
Jeśli czegoś n ie rozum ieją , tłum acz im  cier­
pliw ie po  polsku. Podsuwaj im polskie książki 
i wartościowe polskie witryny internetowe. Jeśli 
twoje m ałżeństw o jes t „m ieszane”, ucz twoją 
żonę/m ęża polskiego i ucz swoje dzieci i wnuki 
przy  każdej okazji. M ów im o Polsce, opowia­
daj h isto ry jk i, polskie  kaw ały i bajki po pol­
sku. Pokazuj im  polską kulturę. Bierz przykład 
z innych nacji, k tóre w trzecim  lub czw artym  
pokoleniu nadal m ówią swoim językiem  i znają 
kulturę i obyczaje swojego kraju.

Jednakże, żeby to robić, musisz sam być na bieżąco. 
Musisz znać współczesną Polskę, a nie tylko tę, która 
nadal żyje we wspomnieniach. A przede wszystkim 
korzystaj z każdej okazji, żeby rozmawiać z ludźmi, 
którzy dbają o prawidłowość i piękno naszego języka. 
Czytaj polską literaturę klasyczną, która jest obecnie 
dostępna za darmo w Internecie. Jeśli nie masz kom­
putera, poproś swoje dzieci i wnuki, żeby ci te pozy­
cje znalazły i wydrukowały. Practice m ade perfect 
(tylko praktyka doprowadza do doskonałości).

Podczas zaborów dbaliśmy o zachowanie polskości, 
bo polskość była zabroniona. Wtedy, nie dając się 
zrusycyzować lub zgerm anizować, uważaliśm y się 
dum nie za patriotów. Przym us rodzi opór, więc 
robiliśmy wszystko na przekór zaborcom. Dziś dajemy 
się anglicyzować, germanizować itp. z własnej n ie­
przym uszonej woli, zaś patriotam i jesteśm y tylko 
wtedy, gdy usiłujem y pokazyw ać palcem  innym  
narodom  i ich rządom , co powinny, a  czego nie 
pow inny robić w stosunku do Polski. Uw ażam y 
się za Polaków, gdy uczestniczym y w polonijnych 
hołubcach wycinanych przez nasze dzieci i wnuki, 
których nie zdołaliśmy uchronić przed „asymilacją” 
i które już  naszego języka nie znają. W polonijnych 
klubach zasiadam y przy stołach zastawionych piero­
gami, kiełbasą i wódką -  łamaną polszczyzną w ym ie­
niamy nasze prawicowe poglądy oraz wieszamy psy 
na każdym , kto myśli inaczej. Jesteśmy najbardziej 
skłóconą grupą etniczną we wszystkich krajach osie­
dlenia. W  kołach kom batanckich nadal najw yższą 
lokatę zajmują „piłsudczycy”, „andersiaki” i „boha­
terow ie Bitwy o Anglię”, nadal w ierni m arionet­
kowemu, na  szczęście już  rozwiązanem u „rządowi 
na uchodźstw ie”. Ci, k tórzy  naprawdę przelew ali 
krew za Polskę na terenie Polski, liczą się niewiele 
lub wcale. Ci, którzy odbudowali i od zera budo­
wali Polskę gołymi rękam i często jedynie za miskę 
cienkiej zupki, są dzisiaj rozliczani ze swej „komu­
nistycznej” przeszłości przez m łodocianych „histo­
ryków”, którzy nie wąchali prochu, zaś wtedy, gdy 
w Polsce działy się ważne rzeczy, albo ich je sz ­
cze na św iecie nie było, albo wchodzili pod stół 
w postawie zasadniczej. Polonia jes t o w iele bar­
dziej podzielona i skłócona niż Polacy w kraju. Jak 
m ożna w takich warunkach kultywować polskość? 
Poprzez język!
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Język polski dawniej i dziś -
niech wrócq rumieńce na nasze tw arze
Internauta „eczyzo”

Mam przed sobą „List pasterski Episkopatu Polski -  
Bezcenne dobro języka ojczystego”, w którym  czy­
tamy ra.in.:

„Język ojczysty to bezcenne dobro każdego narodu. 
W yraża się w nim jego zbiorowa pamięć, tradycja, 
historia i kultura. Język jednoczy naród, pozwala 
budować jego m oralną siłę i trwać m im o zm ien­
nych kolei losu. Jako synteza wartości narodowych 
stanowi podstawę tożsamości narodu. Język polski, 
ukształtowany przez wieki naszych dziejów, należy 
do narodowej skarbnicy kultury. Broniliśmy go, gdy 
był zagrożony. Po utracie niepodległości zaborcy eli­
m inowali język polski ze szkół i urzędów. Chcieli 
w ten sposób zapanować nad społeczeństwem  pol­
skim nie tylko politycznie, ale także kulturowo”.

I kilka wierszy dalej;

„Choć Polska -  na skutek wojen, grabieży i zaborów -  
straciła ogromną cząść tworzonych przez wieki dóbr 
kultury, to jednak Polacy obronili swoją tożsamość, 
a stało się to w znacznej m ierze dzięki językowi. 
Znajdował on najpełniejszy wyraz w twórczości lite­
rackiej w kraju i na emigracji. W ielkie dzieła sztuki 
rodziły się pomimo klęski, która nie zdołała złamać 
ducha narodu umacnianego wiarą i modlitwą w ojczy­
stym języku. „Ojczyzna bowiem” -  jak  pisała M aria 
Konopnicka -

to ta ziemia droga,
gdziem ujrzał słońce
i gdziem poznał Boga,
gdzie ojciec, bracia i gdzie matka miła
w polskiej mnie mowie pacierza uczyła.

W niosek z lektury tego „Listu” jest prosty, żeby 
zniszczyc naród, żeby zniszczyć i zapomnieć o Pol­
sce, trzeba niszczyć język polski . kulturę polską
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I to, na szczęście, n ie udało  się naszym  wrogom. Ale 
czynią to nadal, tym  razem  rękom a sam ych Polaków.

„W raz z rozw ojem  k u ltu ry  m asow ej nasiliły  się 
w o sta tn ich  la tach  z ja w isk a  d eg rad ac ji kultury 
i języka polskiego. W  środkach m asowego przekazu 
-  w telewizji i w radiu, w film ach , piosenkach, gaze­
tach i na forach internetow ych -  w idać w yraźnie upa­
dek języka i obyczaju. Z jaw iska te budzą uzasadniony 
niepokój.

W sp ó łczesn y  św ia t, o k tó ry m  m ów i się, że 
je s t „g lo b a ln ą  w io sk ą”, zb y t ła tw o  pozw ala  się 
zdom inować przez negatyw ny m odel ku ltu ry  maso­
wej, narzucany w radiu i telewizji. Postępująca kom­
puteryzacja społeczeństw a oraz  rozwój elektronicz­
nych środków  k o m u n ik a c ji często  p row adzą do 
zubożenia języka. Z jaw isko to obejm uje wszystkie 
grupy społeczne. Z ubożen ie  języ k a  obserwujem y u 
dzieci i m łodzieży, u dorosłych i starszych, u polity­
ków i ludzi kultury. Spotykam y się z nim  na ulicy i w 
tramwaju, w szkole i w pracy, w gazetach  i książkach, 
w teatrze i w program ach rozryw kow ych.

Szczególnie n iepokojącym  z jaw isk iem  jes t wulga- 
ryzacja  języ k a  i lekcew ażen ie  k u ltu ry  narodowej. 
Jesteśm y św iadkam i w pro w ad zan ia  do przestrzeni 
publicznej zwrotów prym ityw nych i obraźliwych, nie­
godnych chrześcijanina i Polaka. Tradycję narodową 
przedstawia się w sposób karykatui'alny, zaś o boha­
terach mówi się z pogardą. B olesną i niebezpieczną 
tego konsekw encją je s t n iepokojący b rak  szacunku 
dla dziejów i dokonań w łasnego narodu”.

W raz z rozwojem  łączności internetow ej poszerzyło 
się także pojęcie języka. Poprzez In ternet przesyłamy 
nie tylko słowa, ale i obrazy. A w ięc obrazy też stały 
się elem entam i języ k a , obok  liter, słów, zwrotów 
i zdań. A pew nie  do języ k a  chciałyby  też należeć
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jeszcze różne  inne sym bole, serduszka, pokraczki 
i inne dowcipne znaczki.

0  w arstw ie słownej języka polskiego, o mowie pol­
skiej, m ówi i p isze od  lat pięknie i pow ażnie p ro f 
Piotr Jaroszyński. Ja chciałem  skupić naszą uwagę na 
zagrożeniach dla języka polskiego, które widoczne są 
gołym  okiem  w kontaktach internetowych.

Otrzymuję wiele e-m aili i sam wiele posyłam dalej. Są 
w nich p iękne obrazy i piękne słowa, wiele m ądrości
1 prawdziwego piękna. Ale kontakt e-mailowy nie jest 
kontaktem  bezpośredn im  m iędzy ludźm i. M iędzy 
nami są ogrom ne dystanse i nie widzim y siebie i nie 
słyszymy się nawzajem, pomijam używanie Skype, bo 
to niewiele zm ienia. Ktoś powie, że kontakty e-ma- 
ilowe, to nic nowego, przecież ludzie listy pisali już 
od bardzo dawna. W ydaje m i się, że jest jednak spora 
różnica pom iędzy p isaniem  listów kiedyś, bo teraz 
ju ż  piszem y coraz  rzadziej, a pisaniem  e-mailów. 
Listy pisało się często najpierw na brudno, a  potem 
się je  przepisyw ało pięknym  pism em  i na  pięknym  
papierze. W  listach n ie m ogło być błędów, brzydkich 
słów, czy przekreśleń. Listy pisało się wolno i spo­
kojnie, nam yślając się nad każdym  sformułowaniem 
i słowem. E -m aile  p iszem y bardzo szybko. Często 
n ie m am y czasu  aby popraw ić w nich  wszystkie 
błędy, pom yłki i usterki. Język e-m aili też różni się 
bardzo od języka w dawnych listach. Drobna rzecz, 
nieużyw anie polskiej czcionki w e-mailach. A le czy 
na pew no drobna? W szystkie te drobne odstępstwa 
od dawnych reguł pisania listów, prowadzą w sumie 
do tego, że form a i treści e-maiłowe różnią się bardzo 
istotnie od form y i treści dawnych listów.

A w spom niane obrazy? Często przesyłam  w świat 
p rz ep ięk n e  fo to g ra fie , p rzep ięk n e  p rezen tac je  
w Pow er Point. A le bardzo często otrzym uję e-ma- 
ile zaw ierajęce obrzydliw e, w ulgarne, antypolskie 
teksty i podobnej w artości obrazy. Zastanaw iam  się, 
dlaczego tak  się dzieje. P rzecież czasem  nie znam  
osobiście osób, które mi te wulgaryzmy, czy brzydotę 
przesyłają. Często są to osoby, których nie widziałem 
już  wiele lat.

K iedy  ro zm aw iam y ze sobą tw arzą  w tw arz, 
bezpośredn io  bez żadnych telefonów, Skype czy

Internetu, to przez usta by nam  nie przeszło wiele, 
bardzo wiele słów i zwrotów. Rum ieniec by nam  nie 
schodził z twarzy. A gdy posyłam e-m ail, to jakby 
te wszystkie rum ieńce przestały działać. W szelkie 
hamulce osłabły i zdobywamy się na odwagę -  a co 
m i tam , klikam  i e-mail poszedł w świat.

M oże u m ojego odbiorcy pojawi się od czasu do 
czasu jak iś  n iew ielki rum ieniec  na twarzy. A le 
gdy mu poślę podobne e-m aile jeszcze raz i drugi, 
to w końcu i u niego wszelkie hamulce -  rum ieńce 
zbledną, przestaną działać. I tak  w łaśnie w ynisz­
czam y nasz język  polski. A le nie tylko. C ham ie­
jemy. To jest chyba najwłaściwsze określenie. Zaczy­
namy się śm iać z głupich dowcipów, zaczynają się 
nam podobać obrzydliwe obrazki i tak, krok po kroku 
wyniszczamy, nie tylko nasz język, ale samych sie­
bie też. A  jeśli przy komputerze siedzimy, tak jak  ja, 
po wiele godzin dziennie, to potem  nasz język, poza 
komputerem też się zmienia.

D latego od pew nego czasu w ysyłam  do m oich 
„dostawców e-m aili” ostrzeżenia tej treści -  bardzo 
proszę nie rozpowszechniać antypolskich treści, wul­
garnych dowcipów i obrzydliwych fotografii. Sku­
tek  jest na razie mizerny. A le jeżeli i ty zaczniesz 
postępow ać podobnie, to  m oże po jak im ś czasie 
wrócą rum ieńce na nasze twarze, i powrócimy i do 
pięknego polskiego języka i do smacznych „dowcip­
nych dowcipów” w naszych e-m ailach. Po prostu, 
musimy tego wymagać od siebie i od innych.

Naprawdę trzeba się nad tym i problem am i, o k tó ­
rych traktuje „List pasterski Episkopatu”, poważnie 
zastanowić, żeby nie było za późno. „Róbta co chceta”, 
to jest takie dowcipne, lekkie hasło. Nie, to jest hasto 
okrutne, zmyłkowe. Ono jest realizowane we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia. I niszczy i pustoszy 
wiele dziedzin naszego życia. Nie m a żadnych zasad 
ani w mowie, ani w piśmie. M ożesz pisać, co chcesz 
i jak  chcesz. Nie ma żadnych reguł w  ubiorze. Nie m a 
żadnych autorytetów. Nie m a żadnej tradycji, h isto­
rii, itd., itd. To są owoce tego dowcipnego, lekkiego 
hasła "rupta, co kceta", W  Internecie to hasło też 
obowiązuje. Pora postawić mu tamę.

Głos Nauczyciela • Lato 2010 63



JĘZYK  -  DOBRO NARODOW E

Co dalej z językiem polskim?
prof. Piotr Jaroszyński

Kłopoty młodzieży, ale i łudzi dorosłycłi, ze spraw­
nym posługiwaniem się językiem połsłtim w mowie 
i piśm ie są zjawisłciem coraz powszecłiniejszym. 
W iedzą o tym  najłepiej nauczyciele akademiccy, któ­
rzy natrafiają na mur milczenia w czasie zajęć, na nie­
poradne dukanie w czasie egzaminów, nie mówiąc 
o fatalnym poziomie wielu prac licencjackicłi, semi­
naryjnych i magisterskicli. Tematu tego dziś nikt nie 
porusza, jedni dlatego, że wydaje im się, iż opano­
wanie mowy ojczystej jest czymś naturalnym , dru­
dzy dlatego, że czują się zażenow ani i bezsilni. 
Zresztą i kadra akademicka ma sama problemy, tyle 
że ukryw a się za muram i uczelni. Jest więc jakaś 
zmowa milczenia.

W iele je s t  przyczyn takiego stanu rz e c z y  ale 
najw ażniejsza to zły system edukacji. Bo to p rze­
cież w polskiej szkole uczeń powinien gruntownie 
opanować język ojczysty.

Na czym więc polega błąd współczesnych programów 
edukacji? Przede wszystkim na tym, że są one zbudo-

S tyczea2007. W ykład prof. Piotra Jaroszyńskiego h- Ośrodku 
Jezuickim  w  Chicago. Z  prawej Helena Ziółkowska 
Fot. archiwum GŁOSU NA UCZYCIELA
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wane w oparciu o ideologię pozytyw izm u: naukam i 
są tylko przedm ioty ścisłe -  m atem atyka, fizyka, che­
m ia, biologia, na tom iast lium an istyka , to rzekomo 
tylko takie sobie bujanie w  obłokach. L iczy się kon­
kret, m ateria, liczba. W ięc uczn iow ie  poznają kon­
krety: budow ę żaby, s tru k tu rę  w u lkanu , własności 
trójkąta. U czą się tego w szkole i w dom u. A  gdzie 
Homer, Platon, św. A ugustyn, M ickiew icz i Słowacki? 
G dzie g reka, łac in a , re to ry k a  i filozo fia?  Albo 
w ogóle nie ma, albo tyle, co kot napłakał. Człowiek, 
jego istota, jego tw órczość, jego  osiągnięcia, których 
celem byłoby coraz dogłębniejsze poznaw anie (i rozu­
mienie!) sam ego siebie, n ie stanow i przedm iotu  zain­
teresowania szkoły. W spółczesny m odel edukacji jest 
zdecydowanie antyhum anistyczny.

Język o jczysty sprow adzony zo sta ł do gram atyki, 
która ujęta abstrakcyjnie (term inologia niezrozum iała 
bez znajomości łaciny, której w łaśnie n ie mai), w ode­
rw aniu od arcydzieł polskiej literatu ry , bez konty­
nuacji pod postacią  re to ryk i i sty lis tyk i, je s t przez 
dzieci i m łodzież traktow ana tak  ja k  nauka geometrii, 
czyli najczęściej n ie  ro zum iana , a naw et znienaw i­
dzona. Dzieci n ie znoszą ojczystego języka  z powodu 
trudności w opanow aniu gram atyki. O sobiście im  się 
nie dziw ię, bo dopiero po  pozn an iu  podstaw  greki 
i łaciny sam zrozum iałem  naszą gram atykę.

M łodzież w w iększości po lsk ich  szkół p isze jedno 
wypracowanie na sem estr. O znacza to, że ju ż  nigdy 
nie posiądzie um iejętności spraw nego posługiwania 
się piórem, że napisanie tekstu będzie przez całe życie 
traktować jako dopust Boży. A  przecież wypracow a­
nia pisać trzeba co najm niej raz  w tygodniu, czyniąc 
to m etodycznie oraz realizując pew ne zasady gram a­
tyczne i stylistyczne (nie m ożna bow iem  traktować 
tego w yłącznie jak o  eksp resję  w łasnych odczuć!). 
Potem należałoby jeszcze przedyskutow ać indywidu­
alnie tekst z nauczycielem. Jeśli takiej pracy zabrak­
nie, to w yrastać będzie  pokolen ie  półanalfabetów
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(nawet utytułowanych). Potrzebna jest także rzetelna 
analiza tekstów  w ielkich pisarzy pod kątem  ich lite­
rackiego kunsztu , a  więc nauczanie sztuki pisarskiej, 
nie zaś -  tak  dziś m odne -  odwoływanie się do film o­
wych adaptacji danego utworu. Nie wolno zastępować 
dzieła literackiego film ow ym  erzacem! Zachęcanie 
dzieci do tego, aby obejrzały sobie wersję filmową, 
to ich oszu k iw an ie  i w yw odzenie  na  m anowce. 
Pom ijając ju ż  naw et aspek ty  ideologiczne takich 
audiow izualnych przeróbek, m usim y stwierdzić, że 
n ie posiadają  one żadnej w artości kształcącej, nie 
uczą m ówić i pisać!

Zm orą współczesnego kształcenia są testy. Ich obiek­
tyw izm  opiera  się na  m ożliw ości przeliczania  na 
punkty  (m atem atyka!) odpowiedzi. Potem  są różne 
tabele, od do. Z adanie ucznia polega na... postawie­
niu krzyżyka w kratce. Taki system usprawnia obli­
czanie w yników  w skali m asowej, ale całkowicie 
ubezw ładnia ucznia na poziom ie um iejętności wer­
ba lizow ania  m yśli. Bo uczeń zam iast wysilić się 
i napisać porządne zdanie, stawia krzyżyk tak, jakby 
był analfabetą. I za sprawą takiej edukacji zapewne 
nim  będzie. P raca  nad  um iejętnością  w erbalizo­
wania m yśli w sposób uporządkow any jes t bardzo 
trudna, ona m usi dokonywać się codziennie. Testy 
tę um iejętność niszczą ju ż  w zarodku. M am y więc 
„inteligentów”, prymusów, a jednak  półanalfabetów.

W  szkole średniej dzieci bardzo rzadko czytają na głos. 
Zakłada się, że nauczyły się czytać w szkole podsta­
wowej. Ale czy rzeczywiście nauczyły się czytać, czy 
tylko składać litery? Przecież czytanie głośne dzieł 
mistrzów stylu, operujących długim i zdaniam i (okre­
sami) tudzież wyszukanym  słownictwem, w ym aga 
nie lada umiejętności i kryjącej się za tym  pracy. Czy 
ktoś tego nauczy? Tym bardziej, że musi to być nauka 
bardzo indywidualna, bo każdy ma inne predyspozy­
cje (czasem istotne wady wymowy!), każdy też ina­
czej interpretuje, czyli operuje odm ienną m anierą 
czytelniczą. Nad tym  trzeba się potrudzić, żeby głos 
zabrzmiał jasno i szlachetnie, żeby myśl nie uryw ała 
się w połowie, aby prawidłowo przebiegały linie into­
nacyjne. Kto tego w dzisiejszych szkołach uczy? A 
może nauczycieli też nikt tego nie uczył, więc sam i 
czują się bezradni.

Czas na reform ę polskiej szkoły tak, aby językowi 
ojczystemu przywrócić należne mu miejsce, aby nasza 
m łodzież um iała myśleć po polsku, mówić po pol­
sku i pisać po polsku. To jest skarb naszego narodu, 
podstawowy czyrmik rozwoju osobowego, a zarazem  
fundam ent więzi społecznej i m iędzypokoleniowej. 
Karol Wojtyła nie bez powodu przyznawał, już  jako 
papież, że „język polski jest niezastąpiony.” To wszy­
scy Polacy muszą wziąć sobie do serca.

Styczeń 2007. 
Prof. P iotr.Jaroszyński wśród  

nauczycieli chicagowskich. 
Fot. archiwum GŁOSU 
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Magia języka
Czytanie ze zrozumieniem -  test

1. Przynależność do danej narodowości najpełniej 
określają trzy elementy: język, świadomość histo­
ryczna i terytorium. Jeżeli chodzi o terytorium , 
to w naszych poszarpanych dziejach jego obszar 
zm ieniał się w sposób dram atyczny, granice 
przesuwały się raz w lewo, raz w prawo, aż po 
drugiej wojnie światowej ustaliły się między Odrą 
i Bugiem, z W isłą pośrodku. A ktualne granice 
nie pokryw ają się jednak z granicam i żyjącym i 
w świadomości i utrwalonymi w języku. Obywatel­
stwo nie jest tożsame z narodowością, jakkolwiek 
narody szczęśliwe, których byt państwowy nigdy 
nie został starty z mapy świata, stawiają znak rów­
nania m iędzy oboma. Prowadzi to do przeinaczeń 
i zaw łaszczania cudzej własności. W muzeum  
historycznym w Sztokholmie na mapie uzbrojenia 
Europy XVIII wieku oręż polski został zaliczony 
do broni rosyjskiej. Warstwą najpewniej chroniącą 
przed wynarodowieniem i sposobem na przetrwa­
nie -  gdy wszystko inne zawodzi -  jest język. 
Język jest znakiem tożsamości narodowej przeka­
zywanym z pokolenia na pokolenie, W jego obro­
nie ludzie szli do więzienia, na zesłanie, na szubie­
nicę; bywał ostatnim sygnałem przed egzekucją,

2. Najbardziej tajemniczym  desygnatem w języku 
jes t im ię własne, W h isto rii raju Bóg przy­
wiódł do Adam a wszystkie zwierzęta i ptactwo 
powietrzne i kazał je nazwać, Adam dał im imiona 
1 wyw ołał je  z anonimowości do rzeczywistego 
bytu, W społecznościach archaicznych strzeżono 
im ienia przed światem zewnętrznym, ażeby nie 
wystawiać jego nosiciela na niebezpieczeństwo 
Znajomość imienia była niezbędna dla pokonania 
wroga w walce łub za pomocą sztuk magicznych 
Dziecko uzyskiwało osobowość przez nadanie mu 
imienia. Odbywało się to zgodnie z tradycją przez 
postrzyzyny lub inny obrządek inicjacyjny. Póżniei 
przez sakram ent chrztu. Istnieje baśń w któ 
rej bohaterka musi odgadnąć imię demonicznego 
stwora, ażeby uwolnić się od obietnicy oddania mu
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pierw orodnego dziecka, za  pom oc, jakiej udzielił 
jej, rozplątując kłąb  n ici do przędzenia. W  ostat­
niej chwili m łynarzów na zdobyw a sekret i nazywa 
D iabełka jego  im ieniem . [...] W artość słowa była 
znana człowiekowi od  zawsze. Słowo jest starsze 
od sam ego języka. N a począ tku  było Słowo.

3. Słowo służy do an atem y (ł) i do  konsekracji (2). 
O słowa spierano się na  soborach i przy zawiera­
niu um ów państw ow ych. Z  pow odu słów toczyły 
się wojny, pow staw ały  herezje  i palono  kacerzy. 
Słowa m ogą ranić śm ierteln ie. O szczerstw o trzeba 
było w dawnym  praw ie polskim  odszczekać. Gnie­
wosz z Dalewic, podkom orzy  krakow ski, co roz­
siewał p lotki, jalcoby królow a Jadw iga spotykała 
się -  pod  n ieo b ecn o ść  m ęża  -  z W ilhelm em , 
m usiał poddać się w yrokow i sądowem u. „Wszedł 
zgięty pod ławkę i dokonał odw ołania, i publicz­
nie nawet zaszczekał”, relacjonuje Długosz. Kiedyś ' 
słowo honoru stanow iło najpew niejszą gwarancję. . 
Pewniejszą n iż  um owa spisana. Zniew aga słowna 
m ogła być zm azana  tylko k rw ią . Pojedynki, acz 
prawem państw ow ym  zakazane, odbyw ały się do 
końca w ieku dziew iętnastego. Po drugiej wojnie 
światowej po jedynków  zan iechano . Uwłaczanie 
stało się nagm inne, jak o  że p rzestano  płacić za nie 
krwią.

4. Język jest zbiorem przekazów , znaków i relacji. Jest 
najw ierniejszym , n iezn iszczaln y m  świadectwem  
zam arłych m itów  i w ierzeń. W ym ow ne pod tym 
względem są nazw y m iesięcy i dni tygodnia, jako 
że kalendarz stanowi jed n ą  z najstarszych dziedzin 
wiedzy ludzkiej i był ściśle zw iązany z religią. W 
obrębie cyw ilizacji hellen is tycznej każdy  dzień . 
tygodnia był we w ładaniu  innego  bóstw a i odbi­
cie tych w ierzeń znajdujem y w językach  krajów 
należących lub przylegających do Im perium  Roma- 
num . N iedziela  n a leża ła  do bo g a  Słońca, stąd 
Sunday, Sonntag i D im anche (D is -  bóg słońca), 
pon iedziałek  był pośw ięcony  bog in i Księżyca, 
Monday, M ontag, środa była dn iem  M erkurego, 
więc M ercredi, czw arty dzień tygodnia przypadał 
Jupiterowi G rom ow ładnem u -  co zostało  utrwa­
lone w D onnerstag  i Thursday. W enus przytaiła 
się pod imieniem  Frei -  Friday i Freitag, po Satur­
nie został ślad w Saturday.

M ATERIAŁY METODYCZNE

5, Nasz język nie zawiera śladów mitologii, co zresztą 
jest zgodne z faktem , że Słowianie najpóźniej ze 
w szystk ich  ludów  europejsk ich  w kroczyli do 
H istorii. [...] N ajstarsze  w iadom ości z naszych 
pradziejów  zachow ały się nie w kalendarzu, lecz 
w toponom astyce  (3) i nazw ach hydronim icz- 
nych(4). Rozew ie -  m a źródłosłów  etruski, A  że 
jest to nazw a przylądka u podstawy Helu, na linii 
Szlaku B ursztynow ego, w olno dom yślać się, że 
kupcy etruscy założyli tam  swoją stację handlową. 
N azw y m iejscow ości przechow ały pewne treści 
i przen iosły  je  w czas historyczny. N azw y osad 
służebnych Szczy tn ik i i G ro tn ik i inform ują, że 
w yrabiano w nich oręż; C iem ierniki i ładow niki 
mówią, że m ieszkańcy tych osad produkowali jady 
do zatruw ania strzał. W  czasach piastowskich nie 
praktykow ano już  tego procederu, należącego do 
czasów  archaicznych, k iedy  powstały. Kowale, 
Zduny, Szew ce, Z ło tn ik i, K obyłniki, Skotniki 
świadczą o rzem iosłach uprawianych przez naszych 
przodków , co potw ierdzają  rów nież w ykopali­
ska archeologiczne. Słowa pochodzenia gockiego, 
germ ańskiego, czeskiego oznaczają kolejne fazy 
kontak tów  z now ym i osadn ikam i i sąsiadam i. 
„Chleb” i „m ięso” są pożyczkam i gockimi. Słowo 
„węborek”, używane w W iełkopołsce na określenie 
w iadra, jes t zniekszta łconą przez Gotów grecką 
„am forą”. „Owoc” pochodzi ze starogermańskiego. 
Niem cy przyjęli od nas śm ietanę -  Schm etten -  
i twaróg -  Quark. Zapożyczenia te mówią o zgod­
nym współżyciu, albowiem nie przyjmuje się jadła 
z rąk wroga.

6. N iezliczona  ilo ść  słów  ta ta rsk ich  i tureckich  
w naszym  języku  stanow i odbicie naszych kon­
taktów  z islam em . A rkan i jasyr, buńczuk i buz­
dygan, dzida i dziryt, karabela i jatagan, kołczan 
i sajdak -  wszystkie te słowa pochodzenia tatarsko- 
tureckiego przeniknęły do naszego słownika z poła 
walki. [...] Przysłowie „Gość nie w porę gorszy od 
T atarzyna” m ogło powstać tylko w kraju w ysta­
wionym na najazdy tatarskie. Powiedzenie „Złapał 
Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb trzym a” jest 
echem  czasów, kiedy Rzeczpospolita sięgała Dzi­
kich Pół, a Kozacy w jej służbie robili zuchwałe 
wyprawy na K rym  i na turecki brzeg Anatolii.

7, Język służy do kom unikow ania kwestii potocz­
nych, bieżących, lecz także do przekazywania całej 
zawartej w nim treści. Jest nosicielem tradycji i w 
konsekwencji cywilizacji. Nieumiejętność opero­
wania nim jest niewątpliwie symptomem regresu 
kulturalnego czy niesamodzielności myślenia. Cza­
sem jednego i drugiego. Posługiwanie się goto­
wymi formułami i zbitkami pojęciowymi -  zamiast 
korzystania z całego zasobu słownego i budowa­
nia z niego nowych układów -  nie jest w stanie 
poszerzyć naszych horyzontów  m yślowych ani 
tworzyć związków m iędzy ludźm i. Skutek jest 
ten, że język, który powinien być przewodnikiem, 
w sensie przewodu elektrycznego, nie kontaktuje. 
U lubionym słowem ulicy, słyszanym  najczęściej, 
jest k... Sądzę, że jest to wyrazem nieuświadomionej 
rozpaczy. Towarzyszy temu słowu wiele innych, 
wszystkie wyrażające pogardę d la drugich, dla 
własnego ciała i jego funkcji, w pierwszym rzędzie 
seksu. Jakby ludzie stracili wiarę w sens własnego 
działania, w istn ienie w artości. To, że pew ne 
dźw ięki stały się nośniłcami treści w założeniu 
pogardliwych, obscenicznych, a inne słowa ułożone 
z inaczej zestawionych dźwięków-głosek są desy- 
gnatam i piękna i bogactwa myśli, stanowi tajem ­
nicę języka. Nie sposób odw rócić ich znacze­
nia. Nie m ożna podnieść słów, że się tak wyrażę, 
upadłych. Przeniesienie ich z ulicy na estradę, do 
felietonu i do łiteratary -  w imię autentyczności -  
jest sygnałem zerwania continuum naszej kultury 
narodowej. Istnieją dwa języki, dwie mowy, dwa 
rodzaje porozum iew ania się. Język uform owany 
przez wielowiekową cywilizację i język subkultury. 
Być może było tak zawsze, lecz po drugiej wojnie 
światowej zjawisko to przybrało rozm iary masowe.

8, Nasze m ówienie nie jes t obojętne d la naszego 
m yślenia: m yślim y tak , ja k  m ówimy. Jeżeli 
w m owie sięgam y do słów pochodzących ze 
śmietnika, zaśmiecamy nasze myślenie, choćbyśmy 
z tego nie zdawali sobie sprawy. Ale mówimy rów­
nież tak, jak  myślimy. M iędzy tymi dwoma stwier­
dzeniam i istnieje sprzężenie zwrotne. Podnosząc 
nasz poziom duchowy, zaczynamy mówić inaczej.

Tekst opracowano na podstawie: Jadwiga Żylińska,
Magia języka, „ Zn a k”, 506
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Zadanie 1, (2 pkt)
W jakiej kolejności „elementy” wymienione w pierwszym zdaniu są dalej rozw inięte? Dlaczego?

Zadanie 2. (1 pkt)

Czyją własnością jest język? A. Państwa, B. Społeczeństwa. C. Narodu. D. Społeczności wyznaniowej. 

Zadanie 3. (2 pkt)

Dlaczego terytorium i obywatelstwo nie wystarczają do określenia przynależności narodow ej? (akapit 1.) 

Zadanie 4. (I pkt)

Z jakiego powodu -  według autorki -  tak ważne jest im ię własne? (akapit 2.)

Zadanie 5. (I pkt)

Jakie złe skutki może wywołać słowo? (akapit 3.)

Zadanie 6. (1 pkt)

Jaki był negatywny skutek -  skądinąd słusznego -  zakazu pojedynkow ania się?

Zadanie 7. (1 pkt)

Czym różni się nasz język od języków cywilizacji hellenistycznej? (akapity 4., 5.)

Zadanie 8. (1 pkt)

O czym mówią geograficzne nazwy słowiańskie? (akapit 5.)

Zadanie 9. (1 pkt)

O jakiej tajemnicy języka mówi akapit 7.?

Zadanie 10. (2 pkt)

Jakie zjawisko jest charakterystyczne dla współczesnej potocznej polszczyzny? C zym  praw dopodobnie 
zostało ono spowodowane? (akapit 7.)

Zadanie 11. (3 pkt)

, ^ słowa lub związki wyrazowe charakterystyczne dla w ypow iedzi potocznej (z reguły
pojawiające się w tekstach pisanych) i specjalistycznej (językoznawczej). Co daje po łączenie  tych dwóch 

języków w Magii języka?

Zadanie 12. (1 pkt)

N . czym p . l . g .  , i 4 ,

Zadanie 13. (2 pkt)

• • Czarna magia. C. Czarnoksięstwo. D. Tajem nica.
Zadanie 14. (1 pkt)

Mów,™ , „K, ^ ^

M ateriały pochodzą ze strony: www.oke.jaworzno.pl
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O dpow iedzi M aksym alna  
liczba punktów

Punkty
czqstkow e

1. w odwrotnej niż w pierwszym zdaniu; bo język (jako 
najważniejszy znak przynależności narodowej) jest 
przedmiotem refleksji w całym artykule; można uznać: od 
mniej ważnych elementów do najważniejszych

2 1

2. C 1 0
3. • terytorium: przestrzeń zajmowana przez naród bywa 

zmienna; zdarza się, że przynależne narodowi terytorium jest 
inne w rzeczywistości, a inne w jego świadomości

• obywatelstwo: naród może istnieć także i bez państwa, 
a utożsamienie narodu i obywatelstwa może prowadzić 
do historycznych fałszerstw; jest zmienne można uznać: 
obywatelstwo nie jest tożsame z narodowością

1 0

4. • powołuje do pełnego istnienia (bytu), nadaje osobowość 
(pozbawia anonimowości)

• znajomość imienia wroga umożliwia pokonanie go

1 (wystarczy jedna 
odpowiedź)

0

5. • np.: kłótnie, wojny, prześladowania, palenie na stosach, 
uśmiercanie, herezje

1 (za dwie odpowiedzi) 0

6. • wzajemne znieważanie stało się powszechne

• słowo honoru straciło wartość

1 (wystarczy jedna 
odpowiedź)

0

7. nie utrwalił wierzeń przodków (mitologii) 1 0

8. • 0 wydarzeniach, które rozegrały się na terenie 
słowiańszczyzny(o kontaktach z innymi kulturami)

-  0 zajęciach i zawodach przodków
-  0 gospodarczym znaczeniu miejsca

1 (wystarczy jedna 
odpowiedź)

0

9. • 0 tym, że układ dźwięków w słowa daje im raz zabarwienie 
pozytywne, a raz negatywne

• słowa przynoszą ze sobą jakąś treść emocjonalną, której nie 
da się zmienić

1 (wystarczy jedna 
odpowiedź)

0

10. • brutalizacja (nadużywanie stów wulgarnych) lub 
posługiwanie się gotowymi formułami

• przyczyna: zachwianie systemu wartości lub zerwanie więzi 
z narodową tradycją lub nieumiejętność samodzielnego 
myślenia i posługiwania się językiem

2 (za wskazanie z 
uzasadnieniem)

1 (za samo 
wskazanie)

11. • potoczne, np.: „poszarpane dzieje”, „odszczekać 
oszczerstwo”, „język nie kontaktuje”, „rozsiewać plotki

• językoznawcze, np.: „desygnat”, „toponomastyka „nazwy 
hydronimiczne”, „żródłosłów” efekt: tekst skierowany do 
„każdego”, chociaż napisany przez specjalistę można uznać: 
uprzystępnieniu języka tekstu

3 1.2

12. w każdym występuje (trójczłonowe) wyliczenie 1 0

13. D. np.: „To, że pewne dźwięki stały się nośnikami treści 
w założeniu pogardliwych [...], stanowi tajemnicę języka”

2 1

14. i tak, i tak + logiczne uzasadnienie 1 0
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W jakim celu Leopold Staff 
napisał wiersz „Gęsiarka"?
Konspekt lekcji języka polskiego w klasie VII przygotowany przez Bogusławę Zielińską przy 
współpracy Anny Witowskiej, Marii Ślęzak i Anny Siek. Lekcja prezentowana podczas XI Z jazdu .

CELE LEKCJI:
poznawcze:
-  zapoznanie z treścią wiersza Leopolda Staffa 

Gęsiarka -  zapoznanie z realiami życia wiejskicli 
dzieci w XIX  wieku

kształcące:
-k sz ta łto w an ie  umiejętności swobodnego i ukie­

runkowanego wypowiadania się uczniów na temat 
wiersza i jego boliaterki

-  kształtow anie umiejętności rozumienia tekstu ze 
słucłiu

-  rozwijanie umiejętności dyskutowania
-  bogacenie czynnego i biernego słownictwa uczniów

wycłiowawcze:
-b u d z e n ie  w rażliw ości na los biednych dzieci 

wiejskich

-  uwrażliwianie uczniów na piękno poezji polskiej

Metody i formy pracy:
-  praca z tekstem i ilustracjami,
-  praca w grupach, dyskusja, rozwiązywanie testu, 

heureza, słuchanie nagrania, gra dydaktyczna
Pomoce dydaktyczne:
nagranie wzorowego czytania wiersza G ęsiarka, 
ilustracja, plansze ze słownictwem, tekst wiersza 
Gęsiarka -  podręcznik Bliżej Polski.

PRZEBIEG LEKCJI:
I. Wstęp

1. Dyskusja na tem at życia dzieci dawniej i dzisiaj 
w oparciu o pracę wykonaną w domu.

Na poprzedniej lekcji uczniowie zostali podzieleni na 
dwie grupy. Zadaniem pierwszej grupy było zapozna­
nie się z tekstem z podręcznika Bliżej Polski (s. 100
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-  101) dotyczącym  życia dzieci w X IX  wieku. Nato­

m iast zadaniem  grupy drugiej było zebranie  infor­

macji na tem at życia dzieci obecnie. W yniki dysku­

sji uczniowie zapisują w odpow iedn ich  rubrykach 
tabelki:

Czym  za jm o w a ły  
się dzieci d a w n ie j?

’ nie chodziły do szkoły
■ pomagały rodzicom 
> opiekowały się

młodszym rodzeństwem
■ pasły krowy, świnie, 

gęsi
• nosiły wodę 
’ zbierały chrust w lesie
■ pracowały u bogatych 

chłopów łub we dworze

C zym  zajm ujq  
s ię  dzieci d z isia j?

■ chodzą do przedszkola,
• chodzą do szkoły
• oglądają bajki, telewizję
• bawią się w parku
• grają na komputerze
■ jeżdżą na rowerach, 

wrotkach, deskorolkach

II. W łaściwa część lekcji

1. W prowadzenie nauczyciela:

Wiecie już, czym zajm owały się dzieci kiedyś i czym 
zajm ują się obecnie. In fo rm ac je  do tyczące  życia 

Waszych rów ieśników  w przeszłości m am y dzięki 
m alarzom , pisarzom  i poetom , k tó rzy  w swych 
utworach często po k azy w ali n ie ła tw y  los dzieci 
dawniej. Jednym z takich poetów  był Leopold S taff 
Posłuchajcie jego w iersza G ęsiarka. Postarajcie się 
zapam iętać jak  najw ięcej in fo rm acji zw iązanych 
z treścią wiersza.

2. Dwukrotne wysłuchanie nagrania w iersza L. Staffa 

Gęsiarka.

3. Spraw dzenie stopnia  z ro zu m ie n ia  w iersza  ze 
słuchu.

M A TER IA ŁY  M ETO D YCZN E

Nauczyciel rozdaje kartki z pytaniami sprawdzającymi 
stopień zrozum ienia utworu (test wyboru). Zadaniem  
uczniów jest zakreślenie właściwych odpowiedzi.

1. Bohaterka wiersza to
a) m ałe dziecko
b) osoba dorosła

2. Bohaterka wiersza m ieszka
a) na wsi
b) w m ieście

3. Dziewczynka
a) bawi się w parku
b) pilnuje gęsi

4. Opisyw ana przez poetę pora roku to
a) lato
b) zim a

5. Gęsi
a) pasły się na łące
b) jadły  ziarno na podwórku

6. Czasownik „pasły się” znaczy
a) skubały, jad ły  trawę
b) przygotowywały się do odlotu

Nauczyciel może sprawdzić i omówić wyniki testu od 
razu na lekcji lub zebrać testy i sprawdzić je  później.

4. Ciche czytanie wiersza Gęsiarka.

5. W ybór rysunku, który najtrafniej odpowiada treści 
wiersza.

6. Z eb ran ie  in fo rm acji zgrom adzonych podczas 
słu chan ia  G ęsiark i, o g lądan ia  ilustracji oraz 
c ichego czy tan ia . P rzygotow anie do rozum ie­
n ia  słow nictw a w ystępującego w wierszu - gra 
dydaktyczna.

Nauczyciel wybiera z klasy 4 uczniów. Każdy z nich 
o trzym uje kartkę , na której napisany jest jeden 
z następujących rzeczowników: gęsiarka, gęsi, włosy, 
wstążka i zajmuje odpowiednie miejsce w klasie.

Pozostali uczniowie losują karteczki z wypisanym i 
wyrazam i i zwrotam i odnoszącymi się do tych rze­
czowników. Odczytują je  cicho i grom adzą się wokół 
„swojego” rzeczownika.

GĘSIARKA -  4 lata, dziewczynka, pasie gęsi

GĘSI -  białe, podobne do łódek, pasą się na łące 
W ŁOSY -  jasne, zaplecione w warkocze, długie 
W STĄŻKA -  czerwona, w warkoczach, krasa

Powstają cztery grupy. Uczniowie odczytują głośno 
rzeczow niki i ich „określenia”. W  ten sposób ucz­
niowie zostali przygotowani do bardziej wnikliwego 
zapoznania się z treścią wiersza (podział na grupy, 
słownictwo). Uczniow ie w racają do ław ek, ale 
pozostają w swoich grupach.

7. O dsłonięcie ilustracji - porównanie literackiego 
i malarskiego opisu gęsiarki.

8. Opis gęsiarki i gęsi -  analiza wiersza G ęsiarka  
w grupach.

-  czytanie utworu i wym iana spostrzeżeń
-  relacjonowanie wyników pracy przez wybranych 

uczniów

Nauczyciel przydziela grupom  zadania. W szystkie 
grupy otrzymują karteczki z poleceniem oraz trzema 
pytaniam i pomocniczymi.

-  I i II grupa - opis gęsiarki ( jak  wyglądała i jak  była 
ubrana? co robiła? czy musiała wykonywać swoje 
zajęcie?)

-  III i IV grupa - opis gęsi ( ile ich było? jak  wyglądały? 
co znaczą następujące słowa: „czy dziecko ich pil­
nuje, czy one je  wiodą?”)

9. Próba wspólnego sform ułow ania tem atu lekcji. 
Zapisanie tematu na tablicy.

10. Dyskusja na temat: W jakitn celu L. S taff napisał 
wiersz Gęsiarka?

Uczniowie podają propozycje własnych odpowiedzi. 
Na podsumowanie dyskusji nauczyciel odsłania zapi­
sane na planszy powody napisania utworu .

Poeta
-  współczuł czteroletniej dziewczynce
-  chciał zapoznać czytelników z życiem biednych 

dzieci
-  ukazywał bogatym czytelnikom los wiejskich dzieci 
-a p e lo w a ł o zainteresow anie i pom oc w iejskim

dzieciom
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11. Notatka podsumowująca lekcję.

Nauczyciel rozdaje uczniom przygotowany tekst 
z lukami.
-  uczniowie indywidualnie uzupełniają luki i wklejają 

notatkę do zeszytu,
-  nauczyciel sprawdza wykonanie pracy: uzupełnienie 

luk w notatce wyeksponowanej na planszy

Wiersz pt. Gęsiarka n ap isa ł.........................................
W  utworze tym poeta ukazał m a łą ...............................
k tó ra  codziennie  pilnow ała na łące pasące się

Leopold S taff napisał wiersz Gęsiarka. ponieważ
chciał...........................uwagę społeczeństwa na trudny
los dzieci .

12. Zadanie pracy domowej: R ozw iązanie testu 

z podręcznika Bliżej Polski -  ćw iczenia

(str. 103 -  ł04).

III. Podsum owanie lekcji.

U czniow ie odpow iadają  na p y tan ia  nauczyciela 

podsumowujące lekcję.

1. Jaki utwór poznaliście na dzisiejszej lekcji?

2. Co jest tem atem  tego wiersza?

3. W yjaśnij znaczenie słowa gęsiarka.

3. W jak im  celu poeta napisał w iersz Gęsiarka?

Scenariusz lekcji języka polskiego
mgr Bogusława Gonkiewicz

Czas trwania: 45 min.
Klasa: V

Temat: PRZECINEK BARDZO WAŻNE M ALEŃSTW O

Wiadomości i umiejętności możliwe do zdobycia;
-  kształcenie poprawności interpunkcyjnej,
-  umiejętne posługiwanie się zdaniem wielokrotnie złożonym.

Środki dydaktyczne: tablice gramatyczne. Słownik interpunkcyjny.

Metody: łieureza, metoda podawcza i indukcyjna.

Przebieg zajęć:

-  Układanie pięciu zdań złożonych na temat ferii zimowych.

-  Zastanaw ia^^" tablicy przez wybranych uczniów i wyodrębnienie w spółczynnika połączenia. 
Zastanawianie się nad interpunkcją i ewentualna korekta.

-  Zapisanie wniosków, uzupełnienie ich wiadomościami ze słownika
-  W skazanie na problem zmiany znaczenia ze względu na pozycję przecinka
-R o z n o ro d n e  cwiczenia: uzupełnianie o rzerinkam ; t iT ,- ■ ,

uktadmie zadań wielokrotnie zlozonycl,

Prac, domowa: „ ,ó i p ,«  zdań z ,o ż » ,c l. ,  „zasadnij ażyei. p ^ in k ó w  w .ych .d .ń iach .
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POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA, INC. 
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Ameryce 

1035 Havens Court, Downers Grove, IL 60515

Cennik podręczników szkolnych i pomocy naukowych
Obowiązuje od 1 sierpnia 2010
Zamówienia kierować na powyższy adres.

Osoba zamawiająca powinna podać: imię, nazwisko, dokładny adres i numer telefonu.
Zwrotów nie przyjmujemy. Cena wysyłki: 10% zamówienia, ale nie mniej niż $10.00 

tel: (312) 231-0449 • fax (708) 974-4155 • e-mail; kolporter@magazynznp.com 
Strona internetowa magazynu; www.magazynznp.com

Zrzeszenie zastrzega sobie prawo do zmiany cen.
Aktualne ceny znajdują się na stronie internetowej www.znpusa.org

CENN IK ZRZESZEN IA

AUTOR TYTUŁ CENA
Przedszkole

Łada-Grodzicka ABC trzylatka (3 książeczki -i- kolorowanki) 18.00
Łada-Grodzicka ABC trzylatka. Zabawy muzyczne -  CD 15.00
Łada-Grodzicka ABC czterolatka (3 książeczki + zabawy plastyczne) 21.00
Łada-Grodzicka ABC czterolatka. Zabawy muzyczne -  CD 15.00
Łada-Grodzicka ABC pięciolatka. Zabawy słowno-muzyczne -  CD 15.00
Dudzińska W co i jak się bawić? 10.00
M. Czyżowska Świat przedszkolaka -  co przedszkolak wiedzieć powinien 14.00

K lasa  zerow a
Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. Część I 14.00
Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. Część 11 14.00
Pawlusiewicz Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcji 13.00
Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. CD z piosenkami
Łada-Grodzicka ABC sześciolatka. Zabawy słowno-muzyczne -  CD 15.00
Wyszkowski i Tyrka Moja polska szkoła 12.00

N auczanie poziom ow e dla dzieci ze słabq znajomosciq języka  polskiego
Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik 16.00
Rabiej Lubię polski 1, Zeszyt ćwiczeń 12.00
Rabiej Lubię polski 1. Materiały dla nauczyciela 20.00

Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik 16.00

Rabiej Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń 12.00

Rabiej Lubię polski 2. Materiały dla nauczyciela 20.00

K lasa  1
Pawlusiewicz Elementarz dla dzieci polonijnych 13.50
Pawlusiewicz Ćwiczenia elementarzowe 13.50
Pawlusiewicz Ćwiczenia w mówieniu. 13.50

Ćwiczenia w słuchaniu i rozumieniu tekstu
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Lektury:

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Zrzeszenie
Tuwim

Poradnik metodyczny dla nauczyciela pierwszoklasisty 13,00
Piosenki pierwszoklasistów (CD) 14,00
Jak uczyć języka polskiego metodą Mariana Falskiego 10.00
Program dla klasy I 10.00
Zeszyt do klasy 1, II, III 1.00
Lokomotywa 5.00

Klasa II
Pawlusiewicz Asy z drugiej klasy. Czytanka 20.00
Pawlusiewicz Asy z drugiej klasy. Ćwiczenia 18.00
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Program dla klasy II 10.00
Pawlusiewicz Piosenki dla klasy II i III -  CD 14.00
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Pory roku. Polskie tradycje 10.00
Zbiór dodatkowych materiałów do wykorzystania przez nauczycieli w szkole i rodziców w domu. 
Interesujące czytanki, wiersze, rebusy, zagadki, krzyżówki dla dzieci w klasach od O do V.

K lasa  III

Lektury:

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz

Podowska (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz 
Konopnicka

Z uśmiechem i słońcem -  czytanka 
Spacerkiem po ścieżkach gramatyki i ortografii 
(ćwiczenia do Z uśmiechem i słońcem) 
Porachunki z gramatyką, ortografią, fonetyką 
Program dla klasy III 
Piosenki dla klasy II i III -  CD 
Na jagody

16.00
12.50

6.00
10.00
14.00
5.00

K lasa IV

Lektury;

Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz 
Duszyńska

Piękna nasza Polska cała -  czytanka 
Piękna nasza Polska cała -  ćwiczenia 
Program dla klasy IV 
Piosenki dla klasy IV -  CD 
Cudaczek wyśmiewaczek

20.00
20.00
10.00
12.00
9,00

Klasa V

Lektury:

Berdychowska i Pawlusiewicz
Berdychowska i Pawlusiewicz
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Bobiński
Bobiński
PWN
Prus

W radosnym kręgu -  czytanka, wydanie II
W radosnym kręgu -  ćwiczenia
Kącik melomana i piosenki -  CD
Program dla klasy V
Historia Polski -  klasa V
Materiały dla nauczycieli
Ortograficzny słownik ucznia od V do VIII klasy
Katarynka

16.00
14.00
10.00 
10.00 
18.00 
10.00 
11.00 
2.50

K lasa VI
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Bobiński

Sercem w stronę ojczyzny -  czytanka, wydanie II 
Sercem w stronę ojczyzny -  ćwiczenia, wydanie II 
Utwory muzyczne i piosenki -  CD 
Program dla klasy VI 
Historia Polski -  klasa VI

16.00
14.00
10.00 
10,00 
18.00
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Bobiński Materiały dla nauczycieli 10.00
Nawara Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami 10.50
Nawara Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00
Zając Geografia Polski (do użytku w klasach VI -  VIII) 10.00

Lektury: Sienkiewicz Janko Muzykant 2.50

K lasa  VII
Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek

Bliżej Polski -  czytanka 18.00

(Zrzeszenie) Bliżej Polski -  ćwiczenia 14.00

Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek

Program dla klasy VII 10.00

Bobiński Historia Polski -  klasa VII 18.00
Bobiński Materiały dla nauczycieli 10.00
Nawara Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami 10.50
Nawara Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00

Lektury: Żeromski Siłaczka 2.50
Sienkiewicz Latarnik 2.50
Dąbrowska Marcin Kozera 6.00

K lasa  VIII
Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek

Do kraju tego... -  czytanka 19.00

(Zrzeszenie) Do kraju tego... -  ćwiczenia 15.00

Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek

Program dla klasy VIII 10.00

Bobiński Historia Polski -  klasa VIII 18.00
Bobiński Materiały dla nauczycieli 10.00
Nawara i Schneider Geografia dla kl. VIII 8.50
Nawara Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00
Zakrzewska (Zrzeszenie) PAN TADEUSZ, opracowanie dla uczniów 7.00
Zakrzewska (Zrzeszenie) PAN TADEUSZ, opracowanie dla nauczycieli 10.00

Lektury: Lasocki Wojtek spod Monte Cassino 4.00

Liceum
Mandecka Literatura polska, klasa I ***

Mandecka Literatura polska, klasa II ***

Mandecka Literatura polska, klasa III 
Podręczniki p. Mandeckiej prosimy zamawiać bezpośrednio u Autorki, 
tel. (609) 275-5941: fax  (609) 275-3971; e-mail: wmandecki@comcast.net

***

Nawara, Schneider, 
Wierzbicka-Machnica

Wędrówki geograficzne dla polonijnych szkół średnich 
(do użytku w klasach I do III)

17.50

Nawara Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00

Głos Nauczyciela • Lato 2010 75

mailto:wmandecki@comcast.net


KLINIKA MEDYCZNA SOMA
„W  ka żd ym  z n a s  istn ie je  n a tu ra ln ie  u zd ra w ia ją ca  m oc, 

która  je s t  n a jp o tę żn ie jszą  w  u trzy m a n iu  d o b reg o  zd ro w ia
H ip o k ra te s

Lekarze w klinice SOM A próbują pobudzić te naturalne, uzdrawiające siły. istniejące w każdym  

z nas poprzez używanie m asażu, fizykoterapii, akupunktury, ziołolecznictw a i hom eopatii. Celem 

naszym  jest nauczenie pacjentów, że sam i m ogą być narzędziem  w procesie leczenia. U trzym a­

nie równowagi zdrowotnej pom iędzy ciałem  a duszą pow inno być przedm iotem  naszej codziennej 

troski. Jednym  z objawów wskazujących na utratę tej równowagi jest ból, z którym  my walczymy.

L ekarze k lin ik i SO M A w ierzą w różnorodne m etody leczenia ostrego i przew lekłego bólu. Od 

przeszło 10 lat jesteśm y jedyną w swoim rodzaju kliniką, łączącą najnowocześniejsze m etody lecze­

nia z m edycyną niekonw encjonalną. Oferujem y naszym  pacjentom  akupunkturę , fizykoterapię, 

masaże, naprapatię, hom eopatię i reiki. W ieloletnie dośw iadczenie pozw ala nam  w dobieraniu naj­

odpowiedniejszej m etody leczenia w poszczególnych przypadkach.

Dr M arek Sobór -  Board C ertified A m erican Academ y of Fam ily Practice, członek A m erican 

Academ y of M edical A cupuncture, były przew odniczący D ziału M edycyny R odzinnej w szpi­

talu O ur Lady of Resurrection i naczelny lekarz kliniki; wyznaje teorię kom pleksowego badania 

pacjenta a nie tylko wyselekcjonowanej choroby.

5 6 4 7  North M ilw aukee A ve. • Chicago, Illinois 6 0 6 4 6  • Tel. 7 73 .631 .9420  
242 0  Ravine W ay, suite 4 0 0  • G lenview , Illinois 6 0 0 2 5  • Tel. 224 .521 .1090


